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N o w o ś ć ! !  N o w o ś ć ! !
Szlakiem tułaczy: napisał kś. dr. Fr. Cegiełka P. S. M , 

stron 151, cena 1.20 zł.
K rw ią i łzami jest pisane życie em igranta polskiego 

za granicą. Mówi nam o tern głośno książka „Szlakiem 
tułaczy”. W książce zetkniesz się z „polskim” kościołem, 
„polską” szkołą, „polską” m arynarką, z polskiemi towa­
rzyszami i uroczystościami. Natkniesz na machinacje 
wysłanników czerwonej gwiazdy bolszewickiej i poznasz 
wiele innych tragedji polskiego tułacza.

WYDAWNICTWO KSIĘŻY PALLOTYNÓW 
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 71.

Kalendarz Królowej Apostołów na 1935 r.
Obejmuje 112 stron druku, przynosi wiele ciekawych 

i pouczających artykułów, nowel o rodz nie katolickiej, 
wiadomości z dziedziny wynalazków, rzeczy ciekawe, hu­
mor itd. — cena 75 groszy.

WYDAWNICTWO KSIĘŻY PALLOTYNÓW 
W arszawa, Krakowskie Przedmieście 71.

DLA SCEN AMATORSKICH NA ŚWIĘTO MŁODZIE­
ŻY: Kasztelanie. Obrazek historyczny z życia św. 
Stanisława Kostki, napisała Zofja Topińska, cena 
1.50 zł.

Zofja Topińska napisała dla młodzieży książkę nie­
wielkich rozmiarów, ale cenną, pod tytułem  „Kasztela­
n i ” na tle przygód z życia św. Stanisława Kostki, P atro ­
na młodzieży.

W książkę tę  autorka włożyła dużo pracy, zbierając 
wiadomości z dzieł historycznych oraz zapisków współ­
czesnych, a wszystko to opowiedziała językiem epoki, w 
której żył święty młodzieniec, prostym, jędrnym. Głow­
nem źródłem i bodźcem do napisania tychże obrazków 
scen cznych była powieść Zofji Kossak-Szczuckiej, za po­
zwoleniem L ó re j czerpała też autorka ..K asztelanka” ca­
łe dialogi. Nie można nazwać pracy Z. Topińskiej ściśle 
może przeróbką te j wielkiej wartości powieści ce­
nionej autorki „Pożogi”, gdyż przebija tu  dużo indywi­
dualności i zręczności w uproszczeniu zainscenizowania 
tejże sztuki oraz kilku scen nieistniejących w powieść’ 
„Z miłości”. Wszystko tu  malowane żywemi kolorami, 
przeniknięte miłością Botra i Polski, wszystkich bliźnkh, 
współczuciem dla wszystkiego co cierpi, i ludzi i zwierząt, 
głębokie czyni wrażenie, wzrusza czytelnika i budzi w nim 
uczucia szlachetne.

Autorka nazwała swą pracę obrazkiem scenicznym 
bardzo trafnie , bo posiada zalety sceniczności.

Je st w trzech aktach: pierwszy dzieje się w Rosiko­
wie, miejscu urodzenia bohatera, we dworze ojca Jego, 
kasztelana, drugi w Wiedniu, trzeci w Rzymie.

Młodzież nasza nie straciła smaku do rzeczy pięk­
nych i garnie się do nich, tylko je j dać trzeba prawdzi­
we piękno zamiast sensacyjnych, psujących smak i bu­
dzących niezdrowe myśli i uczuc;a.

Za ten piękny obrazek świętego P atrona młodz:cży, 
nrdeży się Szanownej Autorce serdeczne ..Bóg zapłać”.

Z ofja  Urbanowska.
WYDAWNICTWO KSIĘŻY PALLOTYNÓW 

Warszawa, Krak. Przedmieście 71.

PRZEGLĄD KATOLICKI
Tygodnik, przeznaczony d!a inteligencji, omawia spra­
wy religijne, kulturalne i społeczne w świetle zasad 
katolickich.

P R Z E G L Ą D  K A T O L I C K I
służy sprawie umocnienia kultury katolickiej w Polsce, 
omawia wszystkie bieżące zagadnienia życia publiczne­
go z punktu widzenia moralności chrześcijańskiej, prze­
ciwstawiając się napaściom na religję ze strony wro­
gów Kościoła.

P R Z E G L Ą D  K A T O L I C K I
podjął energiczną propagandę Akcji Katolickiej tego praw­
dziwie opatrznościowego dzieła dla odrodzenia religij­
ności w naszych czasach, poświęca też wiele uwagi za­
gadnieniom chrześcijańskiego małżeństwa.

P R Z E G L Ą D  K A T O L I C K I
jest niezbędny w ręku każdego działacza społecznego 
jako in form ator wszechstronny, redagowany barwnie 
i żywo.

Redakcja, Warszawa, Krakowskie Przedmieście 71, tel. red. 240-15
C e n a  p r e n u m e r a t y  r o c z n i e  2 0  zł.

Dla studentów seminarzystów 50% zniżki

KURSY HANDLOWE GRACJANA PYRKA
I s tn ie ją c e  w  W a rsz a w ie  K u rsy  H a n d lo w e  i Ję zy k ó w  O bcych  

pod k ie ru n k ie m  G ra c ja n a  P y rk a , ro z p o c z y n a ją  29 ro k  is tn ie n ia . 
N a  K u rsa c h  w y k ła d a n e  s ą  n a s tę p u ją c e  p rz e d m io ty : b u c h a lte r ja
w sze lk ich  sy s tem ó w  z p rz y s to so w a n ie m  do b an k ó w , fa b ry k , go ­
sp o d a rs tw  ro ln y ch , w sze lk ieg o  ro d z a ju  in s ty tu c y j h a n d lo w y c h : 
ra c h u n k o w o ść  k u p ieck a , k o re sp o n d e n c ja  h a n d lo w a  w  po lsk im  i w  
obcych  ję z y k a c h , o rg a n iz a c ja  b iu ro w a, język i, p ra w o  ekonom ja , 
to w a ro z n a w s tw o , sk a rb o w o ść , s te n o d a k ty lo g ra f ja , g e o g ra f ja  eko ­
nom iczna, p isa n ie  n a  m asz y n a c h , s te n o g ra f  ja ,  h is to r ja  i n a u k a
0 h an d lu .

P rz y  szk o le  is tn ie ją  k u rs y  w y szk o len ia  b u c h a lte ró w , k a s je ­
rek , s te n o ty p is te k , m a sz y n is te k  i b iu ra lis tó w  p łci obo jej. W  c ią ­
g u  ro k u  o rg an izo w an e  s ą  d la  s łu c h aczó w  b e z p ła tn e  o d czy ty  
7. d z ied z in y  n a u k  h an d l. i ekonom ., o ra z  u rz ą d z a n e  s ą  w ycieczk i 
do w ięk szy ch  zak ład ó w  h a n d lo w y ch  i p rzem y sło w y ch  pod k ie ro w ­
n ic tw e m  p ro feso ró w -sp ec ja lis tó w , w y k ła d a ją c y c h  n a  k u rsa c h .

W y k ła d v  o d b y w a ją  się  w  p o rze  ra n n e j , popołudniow ej lu b  
w ieczo row ej, s to so w n ie  do  za jęć  słu ch aczó w . P rz y  K u rsa c h  i s t ­
n ie je  K oło sam opom ocy  w ychow a ńców  o ra z  b e z p ła tn e  B iu ro  P o ­
śre d n ic tw a  P ra c y  dla uczn iów . K u rsy  m iesz czą  się  w  o b szern y m
1 czy s ty m  lo k a lu  p rz y  ul. Ś w ię to k rzy sk ie j N r. 17.

N iezam o żn i k o rz y s ta ją  z u lg  w  opłacie .
D la  m a tu rz y s tó w  i s tu d e n tó w  płci obojej, o rg a n iz u je  się  sp e ­

c ja ln e  w y k ła d y  w  z a k re s ie  w yższym .
U W jAGAl: O soby zam ie sz k a łe  n a  p row in c ii. m o g a  ca łk o w ity  

ki?rs n a n k i p rzech o d z ić  sposobem  k o re sp o n d en c y jn y m . P o sy ła  
im  się  w  ty m  celu  sp e c ja ln ie  red a g o w a n e  sk ry p ta .

CZYTAJCIE I «UPOWSZECHNIAJCIE MIESIĘCZNIK

„R O D Z IN A  PO LSKA**

Cena ogłoszeń zatekstow ych: % str. — zł 700, — zł 380. 14 — zł 200, % — zł 120 , V1« — zł 70, V»» — zł 40.
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WÓD Z  M Ł O D Y C H
Ludzkość potrzebuje wodzów. Potrzebuje ich zw ła­

szcza młodzież, rwąca się do życia, do czynu, pragną­
ca zdobyć należyte miejsce na świecie, usiłująca za­
znaczyć swą wolę istnienia. Ogląda się ona za wodzem, 
któryby ją poprowadził świetnym szlakiem sukcesów 
do ostatecznego zwycięstwa, do osiągnięcia najsłonecz- 
niejszych riadzieji, najgorętszych marzeń i pragnień, do 
spełnienia swej misji.

Biada jednak, gdy na czele młodzieży staną w ar­
choli i szarlatani. Biada, gdy rozpalą w niej nie wznio­
słe pragnienia, lecz poziome żądze i namiętności, gdy 
żywioł życia, przelewający się przez brzegi młodocia­
nych dusz i serc skierują nie w górę, strzelistym lo­
tem ku szczytnym hasłom i zamierzeniom, lecz rozpu­
szczą po szerokiej płaszczyźnie. W tedy, jak powódź 
grząskim złowonnym namułem, rozleje się młodzieńcza 
moc po społeczeństwie, niosąc zniszczenie, zdziczenie, 
gotując sobie i otoczeniu klęskę.

W tedy młodość rozzuchwalona i rozpętana pędzi 
zdradziecką i morderczą falą rewolucyjną, obala stare 
porządki, zaciera miedze praw, wydziera z łona ziemi 
wszystko, co ma jakąkolwiek w artość i tratuje, niwe­
czy, niszczy, gnoi, druzgocze. W tedy młodość upaja się 
potęgą burzycielską, w tedy rozkoszuje się swą drapież­
ną, krwiożerczą siłą, w tedy obala, grabi, zabija. I w tedy 
ostatecznie zaprzepaszcza siebie, depcze i skopuje w ła­
sne posłannictwo, a zostawiwszy gruzy, śmietniska, po­
gorzeliska i trupiarnie, składa smutne świadectwo swej 
nicości. Nasz wiek miał tragiczną sposobność oglądania 
w różnych czasach, miejscach, krajach rewolucyjnego 
rozpętania młodości, widział ją upojoną krwawym  opa­
rem, widział ją zbestwioną, tratującą godność, człowie­
czeństwo i boskość.

Tego ponurego widowiska świadkiem był i zmarły 
tak wcześnie ks. Edward Szwejnic w czasie paździer­
nikowej rewolucji rosyjskiej.

Przejęła go ona grozą apokaliptyczna, a następnie 
zrodziła w  nim pragnienie przeciwstawienia się tym, 
którzy rozpętują żywioł młodości i skierowują go na 
manowce. Przeciwko wodzom wiodącym na zatracenie 
postanowił stanąć jako wódz dobry, , prowadzący 
w wzwyż, ku ideałom, ku mocy, co nie niszczy nie 
paczy, lecz buduje i wznosi. Pamiętam go bezpośrednio 
po wojnie polsko-bolszewickiej, gdy na wiecu w Tow. 
Higjenicznem, urządzonym pod hasłem szkoły świeckiej, 
wystąpił śmiało przeciw soejal-komunistycznym pro­
wodyrom, w rodzaju „osobistego wroga P. Boga“ Ka­
zimierza Czapińskiego i rzucił gromkie a mocne ostrze­
gawcze „nie po*zwa'am“. Cóż to za ulga była dla nas 
młodych katolików, co jeszcze w  mundurach przyśliśmy 
na ten wiec, by zadokumentować, że linja frontu anty­
komunistycznego, wyznaczona naszemi bagnetami, bie­
gnie głęboko w społeczeństwo, że na tym froncie przyj­
miemy odważnie walkę o dusze, o nasze młode dusze, 
jak na tamtym, ziejącym i szalejącym huraganem arty ­
leryjskim, przyjęliśmy walkę o granice. Na tym froncie 
pojawił się nagle kapłan, płomienny, owiany profetycz­
ną mocą. Przeczuliśmy w nim wodza. Uznaliśmy go 
i stał się wodzem młodego pokolenia Polski odrodzonej, 
ś tąnął ha wyłomie z piersią nastawioną przeciw w ro­
gom, tw arzą pizychylnie pochyloną ku młodzieży. Ob­
jął rząd jej dusz. Z wielką miłością pochylił się nad te- 
mi duszami, wgłębił w nie i uznał je w  całej ich sła­
bości i nierozwiniętej wielkości. Co za porywające za­
danie oczyścić te dusze z namułu istnienia, wyplenić

z nich chwasty ziemskości, i tak przygotowane uświęcić 
obecnością Chrystusa. Wcielić w nie, w te dusze Pol­
ski młodej, Chrystusa! Stał się fanatykiem tego zadania.

Brał dusze młodzieńcze w ręce, jak skarb najcen­
niejszy, przyglądał im się badawczo*, wczuwał się w ich 
tętno, drżał i bolał, gdy było zmącone, radował się 
i promieniał szczęściem, gdy zaczęło się wyrównywać, 
gdy wśród mroków zaczęło* jaśnieć w nich światło 
Boże.

Posłuchajmy, jak mówił o tern wglądaniu w dusze...
„Gdy ja — kapłan, po 18 godzinach spowiadania 

podczas rekolekcji wyszedłem koło pierwszej w  nocy 
z konfesjonału, to miast znużenia, czułem wzmożenie, 
jakbym oddychał górskiem powietrzem — tak oddycha­
łem pięknem duszy młodzieńczej. Dla każdego Polaka 
taką jest dusza naszej młodzieży. Ale i na słońcu są pla­
my, więc i młodzież nie jest bez błędów i usterek — bo­
leje ona nad tem i dąży do poprawy.

Ja, jako kapłain-pedagog, chcę oświadczyć Polsce 
i światu całemu, że dusza młodzieży polskiej jest czysta 
i piękna — i najwyższą zbrodnią, oszczerstwem jest 
podchodzić do tej duszy bez zrozumienia“.

Ks. Edward rozumiał tę duszę, był czujny na każde 
najmniejsze, ale charakterystyczne jej drgnienie.

W  lot je chwytał, wzmacniał jak najczulszy odbior­
nik i wypowiadał. W ypowiadał cały ból młodych dusz, 
by z niego je leczyć i wypowiadał całe ich wznio-słe 
piękno, by je uświadamiać, potęgować, utrwalać, by 
z tego piękna stworzyć nową polską rzeczywistość, 
nową potężną Polskę Chrystusową, tę Polskę, której 
wrogowie się ulękną — jak to  sam powiedział.

Tak z roku na rok prowadził dzieło chrystianizacji 
młodego pokolenia akademickiego u nas. A przez to 
przyczyniał się do budowy fundamentów nowej epoki 
życia katolickiego w  Polsce.

Czyż trzeba przypominać tak pamiętne i do dziś 
żywe jego dzieła i czyny? Te tysiące młodych inteli­
gentów wstępujących z nadzieją i zaufaniem, nieraz po 
raz pierwszy po długich latach błąkania się w  progi 
świątyni, klękających z westchnieniem ulgi do konfesjo­
nałów ii przeżywających moment niebiańskiej ekstazy 
u stołu pańskiego. Spójrzcie w  oczy młodej Polski Te 
które jaśniejsze, gorętsze, płomienniejsze, połyskujące 
szlachetnym blaskiem zapału to oczy, które patrzały 
na księdza Edwarda.

Spójrzcie w dusze! Te, które bardziej zrównoważo­
ne, świadome celu, mocniejsze, pewniejsze, to dusze, 
które w yrosły i zmężniały pod jego wpływem.

Z nich tworzył tę mickiewiczowską Polskę ducha,, 
której granice leżą na granicy ludzkich dusz.

Im szersze i mocniejsze, tem szersza i mocniejsza 
Polska. Ożywiwszy życie nadprzyrodzone w  duszach 
młodzieży, nadprzyrodzonością ożywiał Polskę. A je­
dnocześnie czujnym swym umysłem budził umysły 
młodych katolików, skierowywał ich na tory zaintere­
sowań doktrynalnych. W nauce katolickiej jest bowiem 
niezbędne uzupełnienie mistyki życia religijnego*.

W  ten sposób powstało dzieło harmonijne, w ten 
sposób młodzież nasza, poszukująca autorytetu, pod 
przewodnictwem swego* wodza, ks. Edwarda Szwejniea, 
znajdowała go* w  Chrystusie, tym wodzu wodzów. 
Dziś, choć ten kapłan wódz odszedł, młoda armja Chry­
stusowa w Polsce jest zdyscyplinowana i wytrzyma 
niejeden atak.

Józef St. Czarnecki.
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W ciszy leśnej. . .

KAZIMIERZ PUŁASKI
S ta w a m  n a  p lacu  
Z B o g a  o rd y n a n su  !

R a n g ę  p o rzu cam  d la  n ieb a  w a k a n su ,
D la  w olnośc i g inę , w ia ry  sw ej n ie  m inę,

T en  je s t  m ój a za rd .
(Z p ieśn i w o jen n e j konf. b a rsk ic h ) .

W  wielkiej potrzebie Rzeczypospolitej zostało pod­
jęte dzieło konfederacji barskiej w 1768 roku. Kraj był 
w upadku politycznym i moralnym. „Obce wpływ y — 
powiada prof. Konopczyński1) — przeżerały od wieku 
moralną tkankę Rzeczypospolitej. Rozbiór stawał się 
uprawnionym tematem rozpraw, a zanim przybrał po­
stać gotowego traktatu, urzeczywistniał się w sferze 
duchowej z niepowstrzymaną siłą“...

Klucze naszej niepodległości oddawna już były 
w obcem ręku. Nieudolny, jako polityk, człowiek złych 
obyczajów, król Stanisław Poniatowski, reprezentował 
niegodnie majestat Rzeczypospolitej. Pod jego to adre­
sem w  jednym z ulotnych wierszy wołał pewien konfe­
derata: „Lżysz wiarę, gniewasz Boga, szpecisz (hań­
bisz) polskie imię“ ! 2).

1) Od Sobieskiego do Kościuszki, 19 22 .
2) Pow inszow anie dla króla S-t. 1769 . Rkp. Bib. Ossol.

568 . — W  dow cipnem  „Epitaphium Stan. Aug. R egi” pi­
sał inny k o n fed e ra t:

W akcie zawiązania konfederacji barskiej czytam y: 
„Płacząca i umierająca ojczyzna naszym się synowskim 
poleca afektom, doprasza się z tej ostatniej toni powin- 
nej miłości. Modli się za nas Kościół i czeka od nas 
skutków uroczystych obietnic na chrzcie św. oświad­
czonych; oczekuje świat cały, co o nas powiedzieć“ 3).

W W arszawie rządził rzeczywiście nie król, lecz 
ambasador Moskwy, książę Repnin. Za królem stała fa- 
milja Czartoryskich i Branickich, którzy świadomie szli 
na usługi Rosji. Temu rozdwojeniu społeczeństwa 
przypisać można, że większość narodu pokryła milcze­
niem gwałt dokonany przez Repnina na biskupie kra­
kowskim Sołtyku, biskupie kijowskim Załuskim i woje­
wodzie krakowskim, hr. Rzewuskim.

Program konfederacji antyrosyjskiej układano już 
w roku 1767. Ostatecznie dzieło doszło do skutku 
w rok później, dzięki staroście wareckiemu, Józefowi 
Pułaskiemu.

„Stanislaus A ugustus 
Nec pius, nec iustus,
Viviit sine fide, si-ne lege,
P errex it sine grege,
R equiescat in pace.
Pix perpétua luceat ei. A m en”.

Rkp. Bib. Ossol. 332 .
3) B ar: 15  m arca 1768  r.
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Konfederację utworzono jako rodzaj Bractwa Ka­
walerów Krzyża św. We wspomnianym akcie oświad­
czają: „Widząc oziębłość w duchowieństwie wyższem. 
a w głowach większych świeckich obojętność, tudzież 
w obywatelach bezwstydną bojaźń, przysięgamy Panu 
Bogu w Trójcy Jedynemu, Najśw. Pannie Marji i w szy­
stkim Świętym podnieść oręż przeciw wrogom wiary 
i narodu“.

Wogóle dla całego tego ruchu ogromnie jest charak­
terystyczne połączenie momentów narodowych, patrio­
tycznych z religijnemi. W dziejopisarstwie mówi się 
więc nieraz o tym zjawisku jako o „świętej konfede­
racji“. Przyczyny tego ścisłego związku szukać należy 
w tem, że Rosja dla osiągnięcia swych celów podnosi 
sprawę dysydencką, by uczynić z niej narzędzie roz­
dwojenia społeczeństwa. P rzy znanej polskiej toleran­
cji był to pomysł złośliwy i szatański. W każdymbądź 
razie konfederatów cechuje wysoki poziom etyczny, 
dzięki czemu w  ich wystąpieniach niema nienawiści czy 
złości przeciw inowiercom, ani chęci wykorzystania sy­
tuacji w ojennej4) Toteż do szeregów konfederacji 
wchodzi wielu dysydentów, którzy osiągają tam stopnic 
oficerskie, a jeden z nich, baron kurlandzki Karol II. 
Heyking, został sekretarzem konfederacji dla spraw za­
granicznych.

Dzieło konfederacji miało bardzo zmienne koleje. 
Po zdobyciu Baru 5) i Berdyczowa przez Rosjan, kon­
federaci wycofują się do Turcji, gdzie obozują aż do 
roku 1772, prowadząc walkę papierową, listami dyplo- 
matycznemi i pamfletami i gdzie oczekują korzystnej 
konjunktury politycznej po wybuchu wojny Tuicji z Ro­
sją. Konfederacja rośnie w siły i nastaje moment, że 
nawet familja Czartoryskich nakłania króla do porozu­
mienia z nią. Austrja i Francja, która popiera konfe­
derację, pochwala tę myśl. Tymczasem konfederacja, 
ufna w  swe siły, ogłasza akt detronizacji. Biskun Kra­
siński, jeden z przywódców konfederacji, nazwał czyn 
ten „strzałem do własnej stodoły“. Król zmuszony jest 
bowiem związać się ostatecznie z Moskwą, konfedera­
cja musi zaś stoczyć decydującą z nią walkę.

W tym momencie występują na szerszą widownię 
Lżej bracia Pułascy i synowie zmarłego w Turcji —

4) W  uniwersale do dysydentów  i adherentów  mo 
skiewskich (24/I 1770 ) czytam y: ,,Z ostatn iej w ybijająca 
się toni Rzplita, wszystkie do pozw olonej przez praw a B o ­
skie, praw a natury  i praw a narodów  obrony przedsiębio­
rąc sposoby, z samymi dysydentam i, pierwszymi tego fa­
talnego w Ojczyźnie naszej ognia autoram i, z tak niepo­
spolitą postępow ała delikatnością, iż gdy się na nich skar 
żyła, jako burzliwych O jczyzny synów, oszczędzała jako 
szlachtę i w spółbraci”.

5) P anow ie — to miejsce stoi,
To miejsce Bar się nazywa.
T u  my, rycerze bez plamy,
L odkrytą przed Bogiem głową,
P od chorągw ią Jezusow ą,
Za kraj nasz poum ieram y,
Zatknąw szy wieczne sztandary,
D la miłości i praw dy i wiary.

J. Słowacki.

Józefa. Szczególnie Kazimierz Pułaski odznacza się 
wybitnemi talentami wodza i żołnierza.

Kiedy konfederaci, po wkroczeniu w granice Rzecz­
pospolitej ponieśli klęskę dzięki nieudolności wodza 
Francuza Dumourieza pod Lanckoroną, Pułaski ratuje 
sytuację śmiałym marszem na Zamość.

Innym wielkim epizodem była obrona Częstocho­
wy, której dowódcą był Kazimierz Pułaski. Już w ak­
cie konfederacji znajdujemy gorące słowa, poświęcone 
tej tw ierdzy: „Forteca częstochowska, miejsce cudami 
wsławione i honorami Najświętszej Królowej Polskiej 
poświęcone, stanowimy, aby starym  obyczajem i przy­
wilejami cieszyć się mogło bez względu na wszelkie 
przeciwieństwa. Bezpieczeństwo skarbców... depozyt 
Mat,ki Boskiej Najświętszej chwale i honorowi poświę­
cony... warujem y“ °).

W  diariuszu „Obrony Częstochowy“ w grudniu 
1770 r. znajdujemy dowody głębokiego religijnego na­
stroju obrońców.

Po odparciu pierwszego szturmu: „za nastaniem 
zmroku, po zabitym capstrzyku, kapela na waltor- 
niach, obojach i innych instrumentach pieśń ku czci Mat­
ki Boskiej na bastjonach w ygryw ała“.

4 stycznia 1771 r. nastąpił nowy atak gen. rosyj­
skiego Drewicza, który uderzył na fortecę bardzo sil­
nym ogniem działowym. Strzały nie w yrządzały jed­
nak strat. „Wpadła pod ten czas — pisze diariusz — 
jedna kula, na środek wieży, ale protekcją Matki Bo­
skiej ugaszona, inne zaś bomby, padając na kaplicę i ko­
ściół wielki, przez dach wpadały wewnątrz, nic nie 
szkodząc“.

W nocy tegoż dnia Pułaski w odwecie uczynił w y­
pad z fortecy na rosyjskie pozycje, udało się zagwoź- 
dzić trzy  armaty i wyciąć załogę. O tym sukcesie pi­
sze diariusz: „I tak tej nocy błogosławiła Matka Boska 
dziełu konfederackiemu, po którem była nazajutrz so­
lenna w otyw a i procesja ze śpiewami: Te Deum lauda- 
mus, podczas którego rzęsiście strzelano na wszystkich 
bastjonach“.

9 stycznia Moskale wykonali nowy atak szczęśli­
wie odparty, „za co w dzień 10 stycznia, poświęcony św. 
Pawłowi pustelnikowi, patrjarsze Paulinów, podzięko­
wano wotywa solenną za otrzymaną wiktorję“.

Imię Pułaskiego zostało opromienione chwałą. 
Szczególnie wyprawa na rosyjskie armaty jest opiewa­
na przez poetów. Konstanty Gaszyński taki dytyramb 
w yśpiew ał:

Zna go Litwa, U kraina,
K raków  kocha go jak syna,
Jako b rata  czci go lud warszawski,
To bohater barskich szyków,
Ajaks polskich bojowników,
K onfederat K azim ierz Pułaski.

Kazimierz Pułaski był rzeczywiście „rycerzem 
z Boga ordonansu“, . wychowany w rodzinie szczerze 
katolickiej, wziął na siebie ciężar idei ojca swego Jó ­
zefa, uporządkowania Polski i zabezpieczenia Kościoła 
przed jego wrogami.

6) A kt konf. barskiej.

http://rcin.org.pl



Nr. 9  __  _ R O D Z I N A  P O L S K A ___________________________________ 261

K Ł Ę B O W IS K O  ŻMIJ
Członek Akademji Fr., czołowy pisarz Francji k a ­

tolickiej, Fr. Mauriac, ogłosił przed rokiem powieść pt 
„Kłębowisko żmij” , zasługującą na pilną uwagę.

„Bohaterem „Kłębowiska żmij” jest siedemdzie­
sięcioletni adwokat, ojciec licznej rodziny, dzieci 
i wnuków dorosłych, który szuka ulgi w powieści swe­
go życia. W łaściwie jednak spisanie „pamiętnika” 
jest nowym orężem w walce z własną rodziną, żoną 
przedewszystkiem.

To w jego sercu właśnie, w sercu uzewnętrznio- 
nem w tym pamiętniku wre, syczy kłębowisko żmij, 
skupione dokoła swej władczyni, królowej namiętności, 
nienawiści.

Starzec całą siłę swego serca ześrodkował w tej 
nienawiści, którą zionie do rodziny. Zaczyna poruszać 
nim potworna manja prześladowcza. W rodzinie wi­
dzi zespół wrogów, czyhających na jego śmierć, by 
następnie zagarnąć łapczywie schedę. Zapracował w 
okresie swej działalności sądowej duży majątek, lecz 
nie znajduje w nim żadnego zadowolenia, tak samo 
nie cieszy go sława adwokacka. Z dziką pasją stara 
się zniszczyć obie te wartości na hulankach i rozpuście. 
Jest to właściwie jedyny zewnętrzny wyraz tej jego 
namiętnej nienawiści otoczenia, gdyż, trzeba stwier­
dzić, nie ujawnia pozatem on niczem toczącego go ga­
du. Nic więc dziwnego, że hamowana pasja zatruwa 
gruntownie jego krew i duszę oraz powoli, niewidzial­
nie oziębia swem straszliwem ciśnieniem, niby potęż­
ny frygidator, atmosferę współżycia rodzinnego.

Im pomyślniej układa się karjera światowa nasze­
go adwokata, tern bardziej swym ciężarem druzgoce 
fundamenty jego życia rodzinnego. Zasypuje i zamula 
wszystkie drogi komunikacji, porozumienia i współ­
czucia. Napozór wydaje się wszystko w porządku. Nasz 
bohater umie trzymać na uwięzi każdy swój gest, umie 
się hamować. Ale wewnętrznie nurtuje go złośliwa 
myśl, zrodzona z potwornego samolubstwa, która każe 
z nienawiścią myśleć o spadkobiercach całożyciowego 
dorobku.

Niestety nie znajduje on przeciwwagi dla swych 
uczuć w żonie. Małżeństwo z panną Fondaudege nie 
spełniło jego aspiracyj uczuciowych.

Jakkolwiek było to małżeństwo „dla splendoru” , 
małżeństwo, gdzie, jak w tylu rodzinach francuskich, 
interesy mogłyby iść w parze z rozkwitem uczuć. . . 
Ale tu właśnie zabrakło budowniczego. . . Iza de Fon­
daudege wywodzi się z tej rzeszy panien „dobrze my­
ślących” —  wyposażonych. Zasady religijne, zasady 
rodzinne, trochę snobizmu utemperowanego przez do­
bre wychowanie. W szystko tu jest normalne, z góry 
ułożone, umiarkowane. Po przyjściu na świat pierw­
szego dziecka, Iza przestaje być żoną, kobietą, istotą 
myślącą. Staje się już tylko matką. Służba temu 
szlachetnemu instynktowi pochłonie ją bez reszty... 
Jedynie w chwili zbiorowego ataku całej rodziny — 
dzieci, wnuków, zięcia —  na męża „dobre zasady” 
a może i pewien odruch prawości naturalnej, każą jej 
zachować pewien dystans moralny i „chwiejność szla­
chetną” .

W  każdym razie słabiutka dobra wola małżonki 
Izy rozbija się, musi rozbić się całkowicie o twardą zje- 
żoną zaporę dumy męża, pomieszanej z nieśmiałością.

Jest to niebezpieczna mieszanina prochu z odłamkami 
żelaza, której wybuch wywołać może straszliwe na­
stępstwa. Zapora rośnie. Dwa wrogie światy orga­
nizują się na obcych sobie zasadach: pełnego indywi­
dualizmu i solidarności rodziny.

W pamiętniku adw okata mamy wyraźnie nakre­
ślony obraz narastania tej zapory, wypełnionej tak nie­
bezpiecznymi materjałami pirotechnicznemi. W idzi­
my dokładnie, jak pomimo całej bliskości fizycznego 
współżycia, rośnie dystans duchowy między obojgiem 
małżonków, jak stają się sobie coraz bardziej obcy, 
obojętni a wreszcie wprost nienawistni. Trzyma ich 
jeszcze firma małżeństwa, treść już wyparowała. Zo­
stała tylko nędzna skorupa pozorów, zdrowe, pożywne 
jądro zwiędło, stlało, znikło.

I oto, rzecz zdumiewająca, to co powinno zbliżyć 
tych dwoje, co powinno uświęcić ich związki, staje się 
przyczyną jeszcze większego pogłębienia przepaści 
między niemi. Dzieci, wpływ na dzieci staje się 
przedmiotem zawiści, zazdrości, która wyrasta w głu­
chą nienawiść, rozdzierająca serca i rozdzielającą mał­
żonków. Mówi nam bohater o tern z rozbrajającą 
szczerością.

„Rozpoczął się okres długiego milczenia, nie­
przerwanego od czterdziestu lat. Nazewnątrz nic nie 
zdradzało tego załamania. W szystko toczyło się daw­
nym torem, jak w godzinach mego szczęścia. Byliśmy 
dalej złączeni ciałem, a imię Rudolfa nie plątało się już 
śród ucisków, nie wymawiałaś więcej tego groźnego 
imienia. Zjawił się na twoje zawołanie, krążył koło 
naszego łoża, dokona! swego dzieła zniszczenia, a te­
raz nie pozostawało nic innego, jak zamilczeć i czekać 
długiego łańcucha powiązanych z sobą skutków i na­
stępstw.

Być może, poczułaś, że popełniłaś błąd. Nie my­
ślałaś poprostu, że będzie najrozsądniej skreślić to 
imię z naszych rozmów. Nie wiem, czyś zauważyła, 
że nie rozmawialiśmy już z sobą po nocach, jak daw­
niej. Przyszedł kres naszym niekończącym się rozmo­
wom. Nie mówiliśmy już nic, coby nie było starannie 
rozważone. Każde z nas miało się na baczności

Budziło mnie pośród nocy, budziło mnie moje 
cierpienie. Związany byłem z tobą, jak lis z potrza­
skiem. Wyobrażałem sobie, jakby to wyglądało, gdy­
bym cię schwycił brutalnie i wyrzucił z łóżka. „Nie, 
nie kłamałam ci —  krzyczałabyś, —  gdyż ciebie ko­
chałam!” —  „Tak, w braku lepszego! Przecież to tak 
łatwo zdobyć się na ten dreszcz fizyczny bez znacze­
nia, aby przekonać, że się człowieka kocha. Nie by­
łem potworem: pierwsza lepsza dziewczyna, któraby 
mnie pokochała, zrobiłaby ze mnie, coby jej się podo­
bało” . Czasem jęczałem wśród ciemności, ale ty nie 
budziłaś się.

Zresztą twoja pierwsza ciąża uczyniła zbędne 
wszelkie wyjaśnienia i pomału zmieniła nasze stosun­
ki. Rozwiązała się przed winobraniem. Powróciliśmy 
do domu, gdzie poroniłaś i musiałaś w ciągu tygodnia 
leżeć bez ruchu. Na wiosnę znowu byłaś brzemienna. 
Trzeba było cię oszczędzać. Zaczęły się te lata brze- 
mienności, wypadków, chorób, dały rni one aż nad­
miar pretekstów do oddalenia się od ciebie. Pogrąży­
łem się skrycie w rozwiązłości, bardzo skrycie, gdyż
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Słońce przez liście.

właśnie zaczynałem usilnie zajmować się obroną, by­
łem „po uszy pogrążony w spraw ach” , jak mawiała 
m atka i chodziło mi o zachowanie pozorów. Miałem 
swoje godziny, swoje przyzwyczajenia. Życie w mie­
ście prowincjonalnem rozwija u człowieka rozwiązłego 
instynkty przebiegle tropionej zwierzyny. Bądź spokoj­
na, Izo, oszczędzę ci tego wszystkiego, co cię napeł­
nia przerażeniem. Nie obawiaj się opisu tego piekła, 
do którego wstępowałem niemal co dnia. W trąciłaś 
mnie do niego spowrotem ty, która mnie z niego wyr­
wałaś. I ^ r * * ;

Gdybym był mniej ostrożny, byłabyś oszołomiona 
tern, co widzisz. Od urodzenia odsłoniłaś swą własną 
naturę: byłaś matką. Twoja uwaga odwróciła się ode- 
mnie. Już nie widziałaś; w idziałaś dosłownie tylko 
swoje małe. Zapładniając cię, spełniłem to, czego ode- 
mnie oczekiwałaś.

Dopóki dzieci były małemi bąkami, a ja nie zajmo­
wałem się niemi, żaden konflikt nie mógł między nami 
powstać. Spotykaliśmy się tylko w tych rytualnych 
ruchach ciał, działających z przyzwyczajenia —  kiedy 
kobieta i mężczyzna są każde o sto mil od samycn 
siebie. Dopiero wówczas zaczęłaś spostrzegać moje ist­
nienie, gdy ja z kolei począłem zabiegać koło małych. 
Twoja nienawiść zrodziła się dopiero wtedy, gdym 
zgłosił swoje praw a do nich. Ale wyznam ci ku 
twojej pociesze: nie powodował mną w tym wypadku 
instynkt ojcowski. W  prędkim czasie począłem za­
zdrościć, że zdołały pozyskać dla siebie twoje uczu­
cie. T ak jest, usiłowałem ci odebrać dzieci, aby ci? 
ukarać” .

Postać adw okata jest niewątpliwie tragiczna. Ale 
jej tragizm nie jest nieodwołalny. W miarę, jak w bo­
haterze utworu rośnie świadomość jego stanu ducho­
wego, i możność zrozumienia strony przeciwnej, żony 
i dzieci, otwiera się w jego duszy głębsza perspekty­
wa, źródło niewyczerpanej rekompensacji ludzkich na­
miętności i złości —  źródło łaski, źródło miłości mi­
stycznej. Zaczyna się dramat wyzwalania z okowów 
pasji. Prometeusz zrywa straszliwe, wżerające się w 
duszę pęta nienawiści człowieka. W kłębowisko żmij 
namiętności padają rażące je śmiertelnie pioruny 
oświecenia duchowego. Zaciemniony nieboskłon du­
chowy wyjaśnia się, pęka straszliwa zapora, oddziela­
jąca od światła i nagle okazuje się, że tak blisko jest 
od człowieka do człowieka, trzeba tylko przyjaźnie 
wyciągnąć ramiona.

W tej powieści Mauriac powiększył o kilka no­
wych typów swą wzruszającą galerję grzeszników, 
których z takim mistrzostwem umie malować. Jest je ­
go zasługą, że uczynił to z taką nieporównaną szczero­
ścią i wnikliwością, że odmalował nam całą przeraża­
jącą głębię upadków moralnych, całą piekielną topo- 
grafję grzechu, całą straszliwą dynamikę namiętności.

Poznajemy pod jego kierownictwem naocznie za­
kamarki duszy, pozbawionej łaski Bożej; stan niełaski 
znalazł w Mauriacu pierwszorzędnego psychologa 
i diagnostę.

Z powieści M auriaca wynika także i wartościowa 
prognoza, którą uważny czytelnik niewątpliwie do­
strzeże, wskazanie dróg, na których można wyzwolić 
się z omamu i z pęt namiętności.
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DLACZEGO KŁOS DA SIĘ OBJĄĆ DŁONIĄ
L E G E N D A  P O D L A S K A  

Pani Agnieszce Sokołowskiej.

Niby to nieładnie tak na swoją okolicę wyrzekać, 
a'e co, prawda, to prawda: na Podlasiu niema za dobrej 
ziemi, więc i urodzaje nie są takie dobre, jakby tego 
ludzie chcieli. Kto pracuje a ziemię porządnie wyna- 
wozi, gnój wporę wywiezie, albo jeszcze proszkiem po­
sypie, jak to dziś radzą robić, to i ma kłosy podsypne. 
Ale niechno się kto poleni, nie dopatrzy, to ani się obej­
rzy, wyrośnie mu licha słoma z kąkolem, makiem, cha­
brami, zagon będzie kolorowy jak gałganiarz na podło­
gę z miejskich łatek, zato kłos to po trzy ziarna ma 
najwyżej. Dawniej to było przysłowie takie, że

szlachcic podlaski 
ma laski, piaski, karaski, 
sieje tatarkę 
i m a żonę Barbarkę.

Teraz szlachty już tu się nie doszuka i lasków to 
też niema, a piaski, jak były, tak są i nawet jest ich 
więcej, bo gdzie wycięli las, tam odrazu zrobił się w y­
dmuch piaszczysty. Nacięli tego lasu. to nacięli. Dzi­
siaj kościółek świętego Stanisława pod Żelechowem to 
stoi w  szczerem polu. Porządnie się człowiek napoci, 
zanim tak w  południe dojdzie do kościółka. Nigdzie ani 
kropli cienia. Ale starzy ludzie opowiadają, że jak się 
zjawił tam święty Stanisław, las był ogromny pod sam 
Żelechów. Nawet na 'mrze nad zdrojem rosły ogromne 
drzewa. Święty obraz znaleźli właśnie na drzewie.

I karasek teraz niewiele na Podlasiu. Po dworach 
to jeszcze mają stawy, dbają o narybek, ale gospodarzo­
wi co tam po rybach! Na piątek i na wilie śledź w y­
starczy. Tam ryba znowu taki smak wielki! Dlatego 
stawów coraz mniej się robi- Pod Żelechowem był kie­
dyś ogromny staw  dworski, ale jak go nrzed wojna je­
szcze spuścili, tak została z niego tylko rzeczka. Mówi 
sie jeszcze o domach nad stawem, które stoją u wi’czy- 
skiei drosri. ale to z nrzyzwyczaienia. Dzieci też tak 
mówią, ho się od rodziców uczą, żadne iednak stawu 
uie namięta. Nawet tacv, co sie teraz żenią już. nie wi­
dzieli go w dzieciństwie. A mówią: dom nad stawem.

Piasków to na Podlasiu nigdy nie brakowało. Jak 
Paniezus z Matka Boska mieszkali na Podlasiu... A by­
ło to wtedv. zanim święty Jan Chrzciciel ochrzcił Pa- 
niezusa i zanim Paniczu« zaczał swoja pracę w  Ziemi 
Świętej. Ewangeija święta powiada, że Paniezus żvł 
w tedy w  ukryciu, ale stare opowiadania sa, że Panie- 
711« ukryw ał s*e przed żydami właśnie tu na Podlasiu. 
Otóż widzicie, za czasów Paniezusa to te piaski tak ro­
dziły, że daj Panie Boże dziś chociaż trzecią część tego. 
Najlepsza pszeniczna ziemia wysypana cal przy calu 
potasową solą nie da tyle z morga, co za Paniezusa 
mórg zwyczajnego piasku bez nawozu nawet. Bo w te­
dy zupełnie nie było słomy, tylko od góry do dołu kłos 
ogromny, w którym  ziarno przy ziarnie było ubite jak 
kamień przy kamieniu w  miejskim bruku. Tyle było 
słomy od ziemi, co brudu za paznokciem, ale nie teraz, 
tylko wtedy, a ludzie byli za czasów Paniezusa ogrom­
nie czyści.

Nie było w tedy głodu na Podlasiu. Gospodarze 
zawsze mieli chleba do' nowego, biednym nie żałowali, 
choć tak prawdę mówiąc, to tych biednych był jeden 
w  piątek po proszonem, albo i nie było. Jak kto się

spalił, albo stracił majątek, to mu proboszcz albo któ­
ryś bogatszy gospodarz dawał zagon albo i pół, żeby 
miał na czem zboża zasiać, a jak zasiał, to miał co jeść 
i dla siebie, i dla rodziny na cały Boży rok. Przyjem ­
niej takiemu człowiekowi było jeść swoje własne niż to, 
co mu daliby ludzie. Zawsze to ludzka łaska może sta­
nąć kołkiem w  gard'e, jak ktoś niby litościwy zacznie 
opowiadać sąsiadom, co to biednemu dał w  piątek. Naj­
lepiej to jak się ma swoje. Nikt tego nie wymówi 
i choćby to suchy razowy chleb, smaczniejszy od świe­
żego z masłem, gdy ktoś go wypomina.

Miło to było patrzeć na żniwa, jak ludzie zbierali 
to cudowne zboże. Sam Paniezus w tedy też pracował 
na polu. Nikt już nie pamięta, które to było pole P a­
niezusa, ale jak się domyślają, to musiały to być role 
na Krzyżu pod Żelechowem. Teraz mówią, że Krzyżem 
nazywają się te role dlatego, że tam stoi krzyż, ale ja­
cy ci ludzie dziwni, że nie pomyślą, d'aczego tam stoi 
krzyż. Nie można za to dawać głowy, ale krzyż na 
Krzyżu postawili ludzie pobożni, kiedy z Ziemi Świętej 
przyszła wiadomość, że żydzi Paniezusa na krzyżu 
umęczyli. Żeby to Paniezus został tu na Podlasiu! 
Napewnoby nie umarł taką straszną śmiercią! Okropnie 
się ludzie zasmucili wiadomością bolesną i stawiając 
krzyż, chcieli zostawić pamiątkę w tern miejscu, gdzie 
Paniezus świętemi swojemi rękami uprawiał podlaską 
rolę.

Z żęciem to ludzie kłopotu nie mieli. To się wie. 
A dopiero oczy się cieszyły, gdy się widziało fury w y­
pakowane zbożem, że ledwie do stodoły wjechać mo­
gły. A nieraz to trzeba było nawet zrucać snopki 
z wierzchu. Anijak fura nie chciała inaczej wjechać. 
A co to była za fura! Teraz jedna chuderlawa szkapa 
galopem ciągnie furę. No bo co wiezie? Słomę ty ’ko, 
gdzie ziarna trochę u końca. A pomyślcie, co to  był 
za ciężar wtedy, gdy słomy nic, a ziarna od góry do 
dołu. Nie można się dziwić, że po cztery konie ciągnę­
ły  furę. I taka fura to nie mogła obrócić sześć razy 
na dzień. Snopów tak się nie dało podawać widłami 
wgórę. Były za ciężkie. Jaik się dało przywieźć trzy 
fury na dzień do stodoły, to było aż za dobrze. A skrzy­
piały takie fury jak skrzypce, no bo ciężar się wtedy 
woziło ogromny. A za furami ptaków różnych ciur- 
lutało tysiące. Dziobały ziarna wróble, dziobały kury 
z kurczętami i Bóg ich tam raczy wiedzieć, jakie inne 
ptaki, a choć dziobały ledwie się zrobiło szaro do sa­
mego wieczora, to na drodze tyle jeszcze było ziarna, 
że dziś nawet przy siewie ty ’e się nie rzuca.

Paniezus z Matką Boską pracowali na swojem za­
równo ze wszystkimi. Jak się na wschodzie robiło 
czerwonawe niebo, ptaszki pukały do okna Paniezusa 
dzióbkami i w tedy Paniezus wstawał. Choć to lato, 
zimno było jeszcze tak rano i rosa wszędzie mokra, 
ale Paniezus nie patrzał na to. Boso, w długiej lnianej 
sukni, którą Matka Boska utkała swemi świętemi ręka­
mi, szedł do pracy i pracował, a ludzie mając taki przy­
kład piękny, robili to samo, bo nie chcieli zasmucać Pa­
niezusa.

Dobrze było mieć za .sąsiada Paniezusa. Zawsze 
to człowiek wiedział, jak postępować, żeby Boga nie 
obrazić. A o obrazę było łatwo. Bo to rzecz wiado­
ma, jak człowiek ma zadobrze, to choćby był najlepszy,
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Szkoła wioska Zwiastowanie

odrazu się psuje. Odrazu mu w głowie łajdactwa. Albo 
to nie dlatego, że jeden chłop miał zadużo zboża, dia­
beł nauczył go robić wódkę i tyle z tego poszło zła. 
No bo już nie wiedzieli ludzie, co robić ze zbożem. 
Zjeść to się nijak nie dało wszystkiego. I świńmi też 
się spaść nie dało. A znowu niewszyscy widzieli, co 
robi Paniezus. A Paniezus robił tak, że jak nadeszła 
zima i śnieg już leżał grubo jak pierzyna, w  jednem 
takiem miejscu na desce sypał codziennie ziarno, żeby 
te ptaszki wierne, co na zimę na Podlasiu zostały, 
z głodu nie pozdychały i żeby mogły znowu doczekać 
zielonej wiosny. Ale to widzieli tylko najbliżsi sąsie- 
dzi Paniezusa, bo tam znowu nie chciało się tak bardzo 
ludziom chodzić patrzyć, co Paniezus robi. Zawsze to 
w mróz woleli w domu przy piecu się grzać.

Zato chodził po ludziach Paniezus. Aż podziwienie 
brało patrzyć. W  największy mróz szedł po śniegu 
boso i w  tej samej lnianej sukni co w lecie. Niby praw ­
da, Syn Boży, to nie to, co każdy człowiek, ale musia­
ło być Paniezusowi zimno okropnie, bo jednak miał na 
ciele gęsią skórkę i znać było, jak drży. A Paniezus 
chodził, żeby ludzi pouczać, jak żyć mają i co robić, 
jeśli chcą sobie na niebo zasłużyć. W  zimie • ludzie 
mają więcej czasu, to i chętniej takich nauk słuchają. 
Paniezus też tak robił, żeby ludziom w  pracy nie prze­
szkadzać. A jak kobiety len przędły, to nawet lepiej 
im robota szła. Byw ał Paniezus wszędzie. Dochodził 
do Stoczka, i pod Okrzeję, i pod Łuków, i koło Siedlec 
nawet, pod Zbuczyn. Ale nigdzie takich rzeczy nie zo­
baczył jak w  Zakrzywku. Przechodzi tam Paniezus, 
wchodzi do jakiejś chałupy, a tam gospodarz już siwy 
nabiera na szuflę ze skrzyni zboża i buch do rozpalo­
nego pieca chlebowego.

Złapał go Paniezus za rękę:
— Co robisz, synu m arnotrawny?
— Palę zboże, bo mi niepotrzebne. Do nowego mi 

starczy, a reszta poco mi? Odmierzyłem dobrze, ile 
potrzeba. Na przyszły rok znowu tyle będę miał. I po­
co? Nikt zboża kupować nie chce, a jak kupuje, to 
płaci tak mamie. Obejdę ja się bez tych pieniędzy.

I zaczął się gospodarz śmiać, jakby go złe opętało.

Przeczekał chwilę Paniezus, a potem rzekł z bo­
leścią wielką:

— To ja poto wyprosiłem u Ojca mego w niebie- 
siech łaskę urodzaju dla ziemi podlaskiej, ażebyście wy 
tak marnowali dary Boże? To tylko poto jest urodzaj, 
ażebyście mogli więcej zarobić? Oj ludzie, ludzie w y­
rodni! A czy pomyśleliście, że poto daję urodzaj, że­
byście mogli z nadmiaru dać coś tym ptakom niebie­
skim, które nie sieją, nie orzą, ale są wam pomocą 
przed robactwem, któreby wyniszczyło wasze pola i sa­
dy? A czy1 pomyśleliście, że może za siódmą górą, za 
siódmą rzeką są kraje, które mrą z głodu, bo własnego 
zboża nie mają, a waszego kupić nie mają za co?

A gospodarz wstał, rzucił szuflą o ziemię i ordy­
narnie zawołał:

— A co mnie to obchodzi. Ja sieję dla siebie, 
a ptaki i jakieś cygany zza siedmiu gór niech zdechną 
nawet.

— Za to, że jesteście tacy nieużyci, od dziś zboże 
wasze będzie bez kłosów, tylko pusta słoma!

— Synu mój! — zawołała Matka Boska, ze snopa, 
który stał w  kącie od Bożego Narodzenia, chwytając 
jeden kłos — zostaw tyle dla wróbli i kurcząt. I objęła 
dłonią górny koniec kłosa.

Od tego czasu niema już na Podlasiu kłosów od 
góry do ziemi, zboże nie jest jak dawniej takie wysokie 
jak człowiek, kłos został tylko taki jak szeroka dłoń 
ludzka. Matka Boska uprosiła tyle u swego Syna dla 
ptaków, ale kiedy na Podlasiu zrobił się głód i ludzie 
zjedli wszystko, co mieli z lat urodzaju, musieli zacząć 
jeść to zboże, co zostało dla ptaków. Nie było to zboże 
najlepsze, bo najlepsze ziarna były  w  środku, ale z bie­
dy musieli zostać przy takiem.

Kara za nieużytość nie skończyła się na tem. Daw­
niej, żeby mieć ziarno, w ystarczyło dobrze potrząsnąć 
snopem i wszystko doczysta wyleciało, dlatego zwożo­
no do stodoły snopy jeszcze świeże; teraz muszą ludzie 
walić cepami a walić, no bo jak tu zostawiać ziarno, 
kiedy i tak go niewiele z kłosa. Że też w tedy ludzie 
byli tacy głupi! Gdyby nie ich głupota, nie byłoby te­
raz tyle biedy na świecie. Józef Marian Chudek.
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P O L A C Y  W ŚWIECIE,
Zjazd Polaków z zagranicy odbyty w pierwszych 

dniach sierpnia, dał sposobność bliższego wglądnięcia 
zarówno w życie naszych emigrantów na obcych rubie­
żach, jak i przyjrzenia się naszym rodakom z poza gra­
nic, życiu wewnętrznemu kraju.

Pierwszą rzeczą, która musiała uderzyć każdego 
kto obserwował przybyszów, był niekłamany wyraz ich 
przywiązania i miłości do starego kraju, nawet wtedy 
dającej znać o sobie, gdy mówili, że są właściwie tylko 
obywatelami takiego lub innego państwa polskiego po­
chodzenia.

Byliśmy jednak świadkami rozczulających wprost 
dowodów miłości ojczyzny. Czyż można było bez łez 
patrzeć na tych przybyszów z Warmji, co po przyby­
ciu na warszawski dworzec, padali na kolana i cało­
wali z okrzykiem radości polską ziemię, czyż można 
wspominać bez podziwu tych Polaków z Niemiec, któ­
rzy już na granicy Rzeszy zaczęli śpiewać polskie pie­
śni, nic sobie nie robiąc z gróźb i zaciśniętych pruskich 
pięści.

Na zjeździe wśród tej wielotysięcznej rzeszy za­
manifestowała się też wyraźnie jedna rzecz, głębokie 
przywiązanie polskiej emigracji do Kościoła. Niestety, 
program zjazdu, zapewne wskutek niedopatrzenia z po­
wołanej do tego katolickiej strony, na szarym końcu 
uwzględniał manifestacje religijno-kościelne. W yjazd 
do Częstochowy odbył się np. w chwili, gdy z kilkuna­
stu tysięcy przybyłych, zostało ledwie paręset osób, do­
kładnie stopięćdziesiąt. Nic dziwnego, że starannie 
wydana na ten zjazd jednodniówka poprostu nie do­
szła rąk, dla których była przeznaczona Gdyby zaś 
pojawiła się o dziesięć dni wcześniej...

Pozatem razporaz wytwarzały się sytuacje, wy­
m agające wobec braku odpowiednich „punktów w pro­
gramie” doraźnej a przytomnej inspiracji. Więc gdy 
pan marszałek Raczkiewicz na Wawelu nakreślił wobec 
naszych gości obraz historji Polski politycznej i kultu­
ralnej, chwila prosiła wprost o to, by ktoś szczęśliwie 
natchniony spośród kleru dopełnił tej pięknej mowy 
i tego nastroju, wskazując na katedrę i wspominając, że 
w jej murach dzwonią echa modłów królów i wielmo­
żów polskich, że na stopniach są ślady stóp Jadwigi 
świętej królowej, a w podziemiach spoczywają ciała 
Sobieskiego, Poniatowskiego, Mickiewicza, słowem, że 
Kościół katolicki jest związany najgłębiej z Polską, co 
tu na tej niewielkiej przestrzeni w sposób symboliczny 
w takiej bliskości się wyraża. Tak powinien ktoś po­
wiedzieć... Niestety nie zdarzyło się to.

Przechodząc teraz do zetknięć się z naszymi roda­
kami, musimy zanotować szereg ciekawych spostrzeżeń 
co do warunków życia na obczyźnie. A więc np. w ta­
kiej Francji Polakom właściwie źle się dzieje. Mówi 
o tern wyraźnie ks. dr. Cegiełka w swej z temperamen­
tem urodzonego pisarza skreślonej książce p t. „Szla­
kiem tułaczy” .

Gdy pierwsze grupy Polaków stanęły na ziemi 
francuskiej, spotkało ich małe rozczarowanie. Gdzie 
to, co im przyrzekano? Mieli zastać gotowe mieszkania, 
a tu pomieszczono ich wszystkich razem w ciasnych, 
brudnych i niewygodnych barakach. Przewóz perso­
nalny i mebli miał być bezpłatny, a tu przy najbliż­
szej wypłacie potrącono im wszystko. Gdyby tylko

io. Ale Polacy znaleźli się w niemiłej sytuacji, bo 
wszystko było tu dla nich obce. W Westfalji czuli się 
się więcej u siebie. Tutaj nie znali języka, brakowało 
im polskiego księdza, nauczyciela i t. d. Czuli się jak 
na wygnaniu.

Powoli dopiero zjawiła się jakaś opieka najpierw 
konsularna, potem kulturalna, kościelna. Przybyli pier­
wsi księża.

Ogółem jest około 60 księży polskich, zajętych 
pracą duszpasterską wśród polskich emigrantów we 
Francji. Jest to mała garstka na tak liczne masy Po­
laków, jakie się tam znajdują. Toteż wielu, bardzo 
wielu rodaków jest pozbawionych zupełnie opieki du­
chownej. A rezultat tego nadzwyczaj opłakany. Pola­
cy bowiem pozbawieni opieki kapłana polskiego, obo­
jętnieją dla wiary i stają się podatnym gruntem dla 
propagandy komunistycznej.

Rola księdza polskiego na emigracji jest bardzo 
trudna, już choćby dlatego, że nigdzie nie ma pełnych 
praw proboszczowskich. W swej pracy duszpaster­
skiej za.eżnym jest od księdza francuskiego, który nie 
rozumiejąc potrzeby obecności księdza polskiego we 
Francji, bardzo często utrudnia mu pracę. A potem, 
na barkach księdza polskiego, spoczywa bardzo dużo 
ooowiązków. Jest on dla swych rodaków formalnie 
wszystkiem.

Lecz w trudnych warunkach nie może wszystkie­
mu podołać.

Na tę swą dolę i niedolę skarżą się więc Polacy.
Piotr Franusiewicz wypowiedział w słowach pro­

stych i przejmujących krzyk duszy polskiego tułacza 
na francuskiej ziemi.

W głębiach kopalni, w ziemi francusk.ej
Jam  biedny tułacz zajęty pracą,
A myśli moje wraz z moim duchem —
W górę się w szybie kołaczą. . .

I myślę nieraz nad dolą swoją,
I wszystkich polskich tułaczy,
Co w głębi ziemi — tu  — na obczyźnie -— 
badają  trupem przy p ra c y ! ...

Setki la t temu polscy p eśniarze
0  losie Polski pisali
1 za tę prawdę, którą głosili
Też tułaczami zostali. ..

Dziś w każdym kraju , po całym świecie —
Męczą się polscy tułacze:
Kto to zrozumie, z jakiej przyczyny —
Ten łatwo z bólu zapłacze.

Przecież Ojczyzna nasza bogata,
Bo wszystkie skarby posiada.
Czemuż robotn k przy pracy swojej,
A rolnik przy p łu g u  b iada! ? — —

Robotnik pracą k raj swój podnosi,
Rolnik przysparza plonów:
Dlaczego za to jeden i drugi 
Wlecze złą dolę tułaczą?!

Przerzućmy się teraz w inną stronę świata, gdz<e 
również spotkamy sporo Polaków, do Ameryki połud­
niowej, do Argentyny i Brazylji.

Z niektórymi przedstawicielami kolonij polskich w 
tych stronach mieliśmy możność się zetknąć w czasie 
zjazdu.
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—  Jak przedstawiają się stosunki w kolonji pol­
skiej w Argentynie? —  pytamy jednego z delegatów 
•— p. Pyzka.

—  Niema nigdzie tak biednej kolonji polskiej, jak 
nasza. —  W śród naszych wychodźców jest bardzo ma­
ło osób uświadomionych narodowo. Tylko' nieliczna 
garstka pracuje społecznie. Dotychczas nie wszyscy 
Polacy przyznawali się do polskości. Naprzykład zna­
na śpiewaczka polska Adelina Korytko, kiedy w ystępo­
wała w Buenos Aires, podaw ała się za „von Korytko” . 
Lot. mjr. Skarżyńskiego był nadzwyczajną propagandą 
dla Polski. On bowiem przypomniał wielu emigran­
tom o istnieniu ojczyzny.

Polacy zasłużyli się w dziejach Argentyny. Puł­
kownik Wysocki był dyrektorem 1-szej szkoły wojsko­
wej, Robert Chodaskiewicz doszedł do stopnia pułko­
wnika, był inżynierem wojskowym i położył zasługi 
podczas wojny Argentyny z Paragwajem . Odznaczył 
się również w tej wojnie generał Iwanowski. Ku jego 
czci jedną ze stacyj kolejowych nazwano stacją gene­
rała Iwanowskiego. W dał się on w politykę wewnętrz­
ną Argentyny i został zasztyletowany. Inż. Rechnie- 
wicz po pracy na M adagaskarze przybył do Argentyny 
i tu położył olbrzymie zasługi przy tworzeniu kolejnic­
twa. Inż. Celiński odznaczył się w dziedzinie robót 
publicznych.

—  A czy są Polacy w rządowej służbie argentyń­
skiej. —  Bardzo wielu. Ja, naprzykład, jestem kierow­
nikiem w arsztatów  i laboratorjum w dyrekcji meteoro- 
logji w Buenos Aires —  odpowiada p. Pyzek. —  Przy­
jechałem do W arszawy m. in. w urzędowej misji do P. 
LiM. W parlamencie argentyńskim przyjęto ustawę 
o reorganizacji służby meteorologicznej.

O parta ona będzie na tych samych zasa­
dach co P. I. M. Oprócz mnie w służbie państwowej 
są m. in. inż. W ysztelewski, który jest szefem sekcji 
statystyki na kolejach państwowych oraz inż. Dąbrow­
ski, który pracuje w zarządzie miasta Buenos Aires. Na 
kolejach mamy kilkunastu polskich inżynierów w po­
szczególnych prowincjach.

Dodać muszę, że najpiękniejszy park publiczny 
w Buenos Aires t. zw. Palermo powstał dzięki Polakom. 
Była to dawniej posiadłość tyrana Rosasa. Skonfisko­
wał ją rząd i przeznaczył na park. Plan parku opra­
cowali i wcielili w życie polscy emigranci, których 
przywiózł ze sobą z Ameryki Północnej prezydent Sar 
miento, były poseł Argentyny w Stanach Zjednoczo­
nych.

Nie brak też Polaków w Brazylji, nieraz ożywio­
nych szlachetną miłością ojczyzny.

Brazyljanin, W ojciech Breowicz z Teresiny-Ivai 
tak opiewa swą tęsknotę za krajem:

Polsko moja daleka — Ojczyzno ma święta,
Jak  sen złoty w mem sercu w kołysce zrodzona —
Żywicą sosen tchnącą, pięknem niepojęta,
Pługami i kosami dzwoniąca w zagonach —
Brzmiąca płaczem ligawek i ptaszęcym gwarem:
Czemu duszę mą sm utną po sz tęsknot żarem — ?

Polsko moja kochana! Przez Twoje mogiły,
W których kości mych Ojców śpią snem wiekuistym —
I przez serca tych ludzi, które dla mnie biły
Czuciem bratniem , gdym deptał Twój grun t — grun t ojczysty
Czy ja  o Tobie kiedyś — przed zgonem — zapomnę,
Czy wizję Twą mi za trą  te  morza ogromne — ?
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Skowronki nam  nis dzwonią, słowik n e zakwili,
Kukułka, bocian, wróbel — ni jaskółka szara. ..
— Piękniejsze są Twe niwy od cudów Brazylji,
Cudniejsze Twoje lasy, gdy w rannych oparach 
Mgiy, dzwonią pieśnią ptaków na chwalę tych ludzi,
Których zorza do pługa i do kosy budzi. ..

Sosny polskie ładn ejsze od sławnych pinjorów,
Płaczące wierzby wolę od tych palm olbrzymich —
Gaj brzozowy mi więcej drogi od tych borów,
A jałowiec na wzgórku, gdy z wietrzykiem dymi 
Srebrnym pyłkiem — to cuda ojczystej natury,
Których nam nie zas.ąpią brazylijskie góry!

Nawet skromna stokrotka, co w przydrożnym pyle 
Stoi smutna, bez dziki, co na płocie kwitnie,
N aw et te kartoflane, jesienne badyle,
Czy te  na kalenicach szare sncpki żytnie,
Wieczorne żeńców pieśni, wolan a pastusze —
To cuda, za któremi płaczą nasze dusze. . .
r  caasscw.-ę*"- -
A dęby te odwieczne, co szumią na wzgórzach,
— Mój dąb został nad zdrojem o srebrzystych wodach —
I te lipy kwitnące na w rejskich podwórzach,
Dojrzały sad przy ch acie ... Lecz marzyć dziś szkoda 
O tych cudach przyrody ojczystej. . .  w rozterce,
Płacz i tęsknij za Polską serce — serce — serce!

„Zagranicznym ” pisarzem ludowym, który, po­
wiedzmy bez przesady, „odnalazł” się dla literatury, 
dzięki powstaniu organu literackiego ludowych pisarzy 
p. t. „W ieś i jej pieśń” —  jest W ładysław Wójcik 
(pseudonim autorski —  W ładyw ój). Jestto chłop-emi- 
grant, były legjonista i żołnierz armji polskiej, zamie­
szkały obecnie na obczyźnie w Brazylji, w miejscowo­
ści Teresinie-Ivai. Autor pochodzi z Podkarpacia w
środkowej Małopolsce i posiada już za sobą wca]e po­
kaźny i godny uwagi dorobek literacki. Osiągnął go

przedewszystkiem na obczyźnie w chwilach wolnych od 
tego ociekającego potem trudu życiowego, od którego 
me jest wolny żaden emigrant, którego wchłonęła 
i wprzęgła w kierat mozolnej pracy tajemnicza i opor­
na puszcza brazylijska. Ale nie trzeba przypuszczać, 
że ten chłop czas wolny od pracy znojnej około zdoby­
cia chleba dla siebie i rodziny poświęca tylko miłemu 
trudowi tworzenia rzeczy pięknych. Pracuje ponadto 
na gruncie społeczno-oświatowym. Jakież to zatem 
godne zastanowienia się nad potęgą ukrytej energji 
chłopskiej:

Chłop-emigrant, który w kraju strawiwszy większą 
część żywota w służbie Ojczyzny —  wówczas —  kie- 
dyto jeszcze nie było w Polsce innych „krzyżów”, jak 
tylko te, które stały na grobach poległych, teraz na ob­
cej ziemi —  w Brazylji, dokąd pognała go z Polski 
bezlitosna bieda chłopska, oddaje się z całem pośw ię­
ceniem roli uświadamiania, kształcenia i wychowania 
chłopów-emigrantów. Pracuje społecznie i oświatowo 
z zaparciem się, bo świadomość tego faktu, że „naj­
straszniejszy wróg Polski —  to ciemnota, —- gdy jej się 
pozbędziemy, naszej potędze w narodzie nikt nie spro­
sta”, głęboko wryła mu się w mózg i serce.

Wójcika ożywia głęboka w iara w celowość pracy 
społecznej dla Polski przyszłej, bo „ziemia polska 
świętą jest, jako owa chusta Chrystusowa, w którą 
wsiąknęła krew męczennicza nie dla prywaty i frymar- 
ki uprzywilejowanych haseł, lecz dla najwznioślejszego 
z ideałów —  Wolności Ludów” .

Oto maleńkie pokłosie zjazdu, który stanowi pięk­
ną datę w naszem polskiem życiu w jego skali świato­
wej. Organizatorom tego zjazdu należy się szczera 
wdzięczność za to, że dokonali tego zjednoczenia Pol­
ski w świecie, że pokazali zasięgi nasze na pięciu kon­
tynentach, że położyli trwałe fundamenty pod wielką 
przyszłość Polski w skali ogólnoświatowej.

Symboliczne zanurzanie w Wiśle sztandarów przywiezionych :ia I I  Zjazd Polaków z Zagro.iicy
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W  OBRONI E  S Z K O Ł Y  H U M A N I S T Y C Z N E J
Przed kilku laty rozpoczęła się w Niemczech wal­

ka o utrzymanie w szkolnictwie średniem typu gimna­
zjum humanistycznego. Ataki na szkołę humanistycz­
ną datują się w Niemczech już od dziesiątków lat. W o- 
góle kwestja reformy szkolnej jest oddawna już jed­
nym z najpopularniejszych tematów, wkroczyła nie- 
tylko na łamy prasy codziennej, ale i do literatury 
p ięknej1). Znana jest i w W arszawie, (w yst. poraź 
pierwszy w r. 1905 w „Rozmaitościach” ) sztuka 
„Flaschman ais Erzieher” . Cieszył się też w ojczyźnie 
Góthego wielkiem powodzeniem utwór Jeschkego 
i Holza „Trum ulus” , rozgrywający się w środowisku 
gimnazjum, głośne echa przed laty budził „Der Pri- 
vatkandidat” oraz komedja Birnbauma „D as Cenacle 
der Maulesel” -— Jadalnia mułów —  Rzecz słaba, ale 
publiczność z zapałem oklaskuje scenę, w której ma­
turzysta Stilpe tak mówi do profesora: „Męczyłeś,
mnie pan, prześladowałeś, wyzywałeś od osłów, drę­
czyłeś nieregularnemi czasownikami. Homera, Hora­
cego, Tybulla i Katula całą starożytność wogóle ob­
mierziłeś mi słowami, które rządzą genitivem lub in- 
nemi podłemi przypadkami! Pańska bezbożna suro­
wość i jałowość uczyniła z promiennej Afrodyty an­
gielską guwernantkę z niebieskiemi okularami i sho- 
ckingiem. Z Alcybjadesa zrobiłeś feldfebla, z Platona 
nauczyciela gimnazjalnego, a z Odyssei zbiór parady- 
zmów jońskiego dialektu! Krótko mówiąc —  z całej 
złotej Hellady uczyniłeś pan —  Królestwo Saskie. 
Klatkę, w której dręczyliśmy się beznadziejnie —  nazy­
wasz pan gimnazjum! Gimnazjum —  piękne, bardzo 
piękne istotnie, ale zhańbione i przekręcone! Z takiem 
samem prawem mógłbyś się pan nazwać Apollinem 
belwederskim!”

W równie pełnych żółci zwrotach charakteryzuje 
szkołę niemiecką, zwłaszcza hum anistyczną jeden z 
wybitnych przed laty 40 publicystów p. Karol Eug. 
Schmidt, na łamach „Frankfurter Ztg-” . Pisząc o swych 
latach szkolnych z goryczą, że nie siedział wprawdzie 
w więzieniu, że nie brano go nigdy na tortury, że uni­
kał nawet szczęśliwie pobytu w koszarach, ale że w 
jego pojmowaniu gimnazjum współczesne przedstawia 
wszystkie pojęcia łączące się z kryminałem, torturami 
i koszaram i. . . Znaleźć nie mogę —  powiada Schmidt 
—  wyrazu dość silnego, by napiętnować te narzędzia 
umęczenia umysłów młodzieży. „Rzuca następnie 
oskarżenie, że nie nauczył się zgoła niczego, czego pó­
źniej nie zapomniał, co nie było marnem nieprzydat- 
nem śmieciem. Schmidt nie skończył gimnazjum, ale 
przebył w niem lat siedem i tak określa wynik nauk: 
Siedem lat uczyłem się łaciny, codzień conajmniej go­
dzinę, a nie umiem wiele więcej łaciny od mej kuchar­
ki. Cztery lata męczyłem się na greczyzną i nie zro­
zumiałbym jednego zdania greckiego, pięć lat uczyłem 
się francuskiego i trzeba było podróży do Francji, by 
przekonać się, że nie umiem porozumieć się z nikim.

Autor godzi się z tern —  i to jest punktem sa- 
liens całego zagadnienia —  że większość nauk szkol­
nych nie przedstawia żadnych praktycznych korzyści.

1) Por. „K urjer W arszawski” z 9 listopada 1905 r.

Nie jest to bynajmniej zadaniem gimnazjum. „Z prak­
tycznego punktu widzenia nie zapewnia też żadnych 
korzyści czytanie „Tristana i Izoldy” albo „Don Ki- 
szota”, czy oglądanie kaplicy Sykstyńskiej lub słucha­
nie Dziewiątej Symfonji. Skoro jednak gimnazjum, nie 
dawszy żadnej praktycznej wiedzy, obrzydziło jedno­
cześnie wszystkie te piękne rzeczy, miast obudzić do 
nich zapał i chęć głębszych studjów — tego darować 
mu nie można” . Zapewne Schmidt nie jest tu w yjąt­
kiem. Te same uczucia żywi większość w ychowań- 
ców szkół. Z rzeczy najwyższej nauka gimnazjalna 
czyni martwy przedmiot. Najwspanialsze, najpoetycz- 
niejsze zdanie w Homerze stanowi jedynie pozór do 
szukania podmiotu i orzeczenia, do odmieniania czaso­
wników nieregularnych, słowem do sypania pyłu 
wprost zabójczego na żywe, pachnące kwiaty. Histo- 
rja powszechna budzi obrzydzenie, gdyż składa się 
wyłącznie z liczb. Geograf ja to stek nazw krajów, rzek 
i gór, straszliwe mrowisko liczb mieszkańców, kilome­
trów obszaru i metrów wysokości. Słowem wszelka 
wiedza w murach gimnazjum zmienia się w rzecz 
martwą. Gimnazjum to istne krematorjum, w którem 
spopiela się nietylko naukowy zapał młodzieży, ale 
również morduje samą wiedzę. W iedza —  woła 
Schmidt —  to, mówię ja, były czwartoklasista, to rzecz 
żywa, a nie żywy trup- -Czyż nie można tak uczyć, by 
godziny lekcyj miast wlec się jak tygodnie i miesiące, 
mknęły jak minuty i sekundy. „Zaiste nauka gimna­
zjalna jest nietylko bezużyteczna, ale w prost szkodli­
wa: Zapycha ona nam głowy rzeczami niepożyteczne- 
mi. Nie chodzi tu zresztą o życie praktyczne. W iado­
mości nabytych w szkole zużyć najczęściej nie można 
do dalszego wykształcenia, nie wykształcenia gimna­
zjalnego, lecz wykształcenia prawdziwego, które zdo­
być sobie musimy sami, ponieważ nie daje nam go 
szkoła” .

Co do mnie, mówi Schmidt, to ze wszystkich lat 
ubiegłych i straconych żałuję najbardziej i najboleśniej 
siedmiu lat gimnazjalnych. Uważam je nietylko za 
stracone, ale wprost za szkodliwie oddziałujące na całą 
mą przyszłość. Dzisiaj jeszcze tkwią w mym mózgu 
masy pyłu i pajęczyny, które wtłoczyło mi do głowy 
gimnazjum. Im mniej nauczyliśmy się w gimnazjum, 
tern więcej mamy widoków zdobycia sobie praw dziw e­
go wykształcenia” kończy swe surowe uwagi publicy­
sta niemiecki.

1 jakkolwiek dziś reforma szkolnictwa dokonywa­
na pod znakiem najrozmaitszych haseł, jak szkoła 
twórcza, szkoła pracy, indywidualizacja uczącej się 
młodzieży —  wiele zła już usunęła, to jednak nad 
szkolnictwem tkwi jeszcze zasadnicze zło w postaci 
atomizowania wszelkiej wiedzy, zabijania jej żywot­
nych wartości pod skalpelem drobiazgowej analizy. 
Oczywiście te wszystkie niedomagania nie godzą za­
sadniczo w samą zasadę humanistycznego nauczania, 
dom agają się jedynie korektury metod szkolnych.

Zapewne też jedynie o ducha kultury humanistycz­
nej chodziło tym kołom niemieckiej inteligencji, które 
z ks. dr. Deiimerem, bisk, sufr. Berlina, oraz księdzem 
bisk. Schreiberem, działaczem centrowym, wystąpiły 
w r. 1926 w obronie humanistycznego typu szkoły.

http://rcin.org.pl



Nr. 9 Aj o  d  Z  I  N  A

W ydana przez nich odezwa głosi: „W ykształcenie hu­
manistyczne jest jedynym z największych kulturalnych 
dobrodziejstw niemieckiego społeczeństwa. Jego ideał 
może być osiągnięty jedynie przez gruntowne zapozna­
nie młodzieży z językiem i kulturą Greków i Rzymian 
(ba, ale jakiemi metodami, żeby nie zabić przy nauce 
gramatyki i składni ducha tej kultury, a co zatem idzie 
nie pozbawić całego nauczania sensu i celu?) W ska­
zując na utrwalenie wszędzie zagranicą humanistycz­
nego typu nauczania, domagamy się usunięcia wszel­
kich tych zarządzeń, które zagrażają ustaleniu istnienia 
gimnazjum humanistycznego i żądamy najwydatniej­
szego poparcia dla tego typu wykształcenia oraz dal­
szego celowego jego rozszerzania. Usunąć z życia 
szkołę humanistyczną, to znaczy zniweczyć te dobro­
dziejstwa kultury, którym duch narodu zawdzięcza swe 
światowe znaczenie. Wrogowie gimnazjum humani­
stycznego zacieśniają horyzonty myśli młodzieży w 
dziedzinie polityki, historji, literatury, sztuki i filozofji, 
odbierają doświadczonym kierownikom społeczeństwa 
zdolność dostrzegania i wskazywania związku teraź­
niejszości z przeszłością” .

Zgoda na to, z tern zastrzeżeniem, że zła szkoła 
humanistyczna może wszczepić jeśli nie nienawiść, to 
conajmniej obojętność dla humanizmu.

Zagadnienie utrzymania typu humanistycznego 
szkoły jest i u nas aktualne. W kraju, który wyrósł 
i osiągnął swój rozkwit polityczny i kulturalny dzięki 
kulturze rzymsko-katolickiej, sprawa utrzymania jej 
ciągłości i tradycji, to jedno z podstawowych zagad­
nień. Tern bardziej więc musimy poddać gruntownemu 
rozważeniu całe zagadnienie szkoły humanistycznej 
i jej roli w nowoczesnych warunkach. Gorącym jej 
zwolennikiem jest u nas światowej sławy uczony prof. 
Tadeusz Zieliński.

W alka z humanistycznem wykształceniem jest 
wynikiem przemian kulturalnych XIX wieku. Pozyty­
wizm i materjalizm głosiły, że szczyt rozwoju kultural­
nego osiągnie ludzkość dzięki postępowi wiedzy przy­
rodniczej i' techniki. Nadzieje i przewidywania oka­
zały się złudne. Zlekceważenie potrzeb ducha ludz­
kiego i jego uprawy okazało się fatalne.

Dziś więc, mimo całego postępu technicznego, 
św iat przeżywa olbrzymi kryzys społeczno-gospodar­
czy, który w głębszem ujęciu jest właściwie kryzysem 
kultury i moralności. W ybujały rozwój techniki no­
woczesnej, gospodarka kapitalistyczno-socjalistyczna 
i imperjalistyczna polityka doprowadziły do zupełnego 
rozprzężenia świata. Nadmiar produkcji z jednej 
strony, pauperyzacja miljonowych rzesz z drugiej 
i brak między tern wszelkiego łącznika, któryby dopro­
wadził do wyrównania i związania w harmonijną ca­
łość życie ludzkości. —  Oto rzeczywistość.

Technika okazała się wrogiem ludzkości —  ponie­
waż człowiek jest człowiekowi wilkiem. Nie jest to 
zatem wina techniki jako takiej, lecz skutek załama­
nia się humanizmu.

Humanizm i wypływający zeń humanitaryzm i so­
lidaryzm zostały wyrugowane przez wyrosłe na pod­
łożu materjalizmu filozoficznego hasła walki klas i na­
rodów. W szerszych perspektywach biorąc, wojna 
europejska była starciem się humanitaryzmu uniwer- 
salistycznego z materjalizmem partykularnych intere­
sów klasowych i państwowych.
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To też nic dziwnego, że umysły głębszych polity­
ków szukają wyjścia z tej katastrofalnej sytuacji, w 
którą zabrnął świat, w zasadniczej przebudowie sy­
stemu wychowania, w zabezpieczeniu podstaw ideo­
wych życia widząc najpewniejszą gwarancję naprawy 
politycznej. Ciasno pojęty interes państwowy czy kla­
sowy jako podstawa wychowania zdyskredytował się 
do szczętu. Monopol szkolny państw a stał się jednym 
z czynników jego klęski, klęski idei państwowej wo- 
góle.

Znany polityk centrowy dr. Schauer wygłosił na 
uniwersytecie berlińskim odczyt o wpływie szkoły 
prywatnej na oświatę i przeciwstawił się monopolowi 
szkolnemu państwa.

Przez monopol nauczania pragnie państwo wy­
chować sobie bezwolne narzędzia swej polityki. Jest 
to środek zawodny —  jak to wykazała ostatnia wojna 
z jej defetyzmem i upadkiem ducha, który przedewszy- 
stkiem odczuły Niemcy (słynny Hintersztos z ręki ko­
munizmu). Biorąc zresztą naw et szerszy interes 
oświaty i tu również monopol państwowy prowadzi do 
utraty łączności ze szkołą wskutek wywołanej sza­
blonem i dyscypliną nieufności wśród młodzieży.

Gdy niema monopolu, oświata stoi wyżej, w ytwa­
rza się bowiem w szkolnictwie zdrowa konkurencja, 
stanowiąca źródło prawdziwego postępu. Mówi o tern 
wyraźnie historja pedagogji, z takiemi postaciami, jak 
Pestalozzi na cze^. Działalność szkolnictwa pryw at­
nego jest wynikiem pobudek więcej idealnych, wyra­
zem twórczych dążeń ideowych. Zmonopolizowanie 
szkolnictwa czyni ze szkoły fabrykę, z nauczyciela wy­
robnika pracującego li tylko dla grosza- Oczywiście 
państwo ma prawo i obowiązek pewnej kontroli nau­
czania, lecz jest to dalekie od wyłączności w tej dzie­
dzinie.

Uwagi powyższe są nad wyraz słuszne. Również 
i u nas obserwujemy ujemne skutki etatyzacji szkolnic­
twa, a co szczególnie jest bolesne, fatalne w prost ob­
niżenie się poziomu ideowego nauczycielstwa.

Niezdrowa atmosfera naszych czasów, przesiąk­
nięta hasłami klasowemi, traktująca wszelki wysiłek 
ludzki jako przejaw i zagadnienie zawodowe, ujęte w 
płaszczyźnie rozgrywki o zwyżkę zarobków —  odbija 
się ujemnie na psychice nauczycielstwa. W  chwili, 
gdy namiętnie dyskutuje się nowy ideał wychowaw­
czy „obywatela pracownika-bojownika” , poczyna zni­
kać typ tego pracownika-bojownika w szeregach sa­
mego nauczycielstwa. Cała więc kwestja gotowa za­
wisnąć w próżni. Bo ideowych obywateli nie w ytw a­
rza się sztandarowo i maszynowo, bez udziału ideowe­
go nauczycielstwa.

W ysuwać się zaczyna natomiast typ naUczyciela- 
„fachowca” , który z pedanterją godną podziwu odra­
bia z uczniami lekcje, bacząc, by ani o sekundę nie 
trwała dłużej, a potem nic go już więcej nie obchodzi. 
Obserwuje się to zwłaszcza wśród guwernerów, którzy 
żyjąc w rodzinie swych chlebodawców, jak najchętniej 
ograniczają się obecnie do roli sublokatorów.

Zdobycze socjalne zawodu nauczycielskiego, bro­
niące przed rzekomym wyzyskiem opancerzyły serca 
nauczycielstwa tak, że stały się one zbędnym rekwizy­
tem. A pedagog bez serca, odrabiający mechanicznie 
z chronometrem w ręku swą „pracę” , to już nietylko 
groteska, to prawie wróg społeczeństwa.
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ZDOBYWCA AFRYKI
— Nie bądź nudny. Żona niekoniecznie ma o tern 

wiedzieć. Zresztą najlepszem lekarstwem na zdradę 
żony —  jest zdradzić żonę.

—  Ależ nic nie wiem o jej zdradzie!
—  Mój drogi, z tą  naiwną wyrozumiałością bar­

dzo ci nie do twarzy. Może oczekujesz rejentalnego 
zawiadomienia, że to jest fakt dokonany. Mój ty 
poczciwcze.

— Oh, to zbyt bolesne.
— Nic innego od ciebie nie słyszę: to bolesne, 

tamto niedorzeczne, owo przykre.
Jeremjastzem tobie byćl, a nie amfitrjonem. Po 

męsku trzeba się brać do życia. Nikt się z tobą nie 
cacka, a ty wciąż się roztkliwiasz, to nad niewierną 
żoną, to nad nieszczęsnymi murzynami. Tak na nic!

—  W łaśnie to jest złe, że w życiu ludzie nie m ają 
skrupułów, że nie słuchają sumienia.

—  Żle czy dobrze, to sprawa filozofów, a polityk 
bierze życie jak ono jest. Fikcjami etycznemi nikogo 
nie przekonasz, a pałka zawsze do rozumu przemawia, 
gdy na łbie guz wyskoczy.

Stefan mimowoli sięgnął ręką do swej obolałej 
głowy.

—• Och, przepraszam  cię. Niestety, i tobie wle­
piono argument stwierdzający, że jesteś mazgaj.

— t a k  mówisz, jakbyś był samem wyrachowaniem 
i cynizmem. A przecież poczciwy z ciebie w gruncie 
rzeczy chłop, skoro usiłujesz mnie za uszy wyciągnąć 
z tego błota, w które mnie wepchnięto, czy raczej sam 
wlazłem.

—  W łaśnie a propos, mam tu plan. Mam w rę­
ku nici, które doprowadzą nas do wykrycia sprawców 
twego porwania. Zgłosił się do mnie człowiek, który 
chciałby ci osobiście wyznać kilka ważnych szczegółów, 
obawia się jednak, czy ci na to pozwoli stan twego 
zdrowia.

—■ Niech przyjdzie jutro, zobaczymy, czy rzecz 
jest poważna.

— Gdyby tak było, można zaaranżować jakiś wiel­
ki proces, któryby skompromitował twoich przeciw­
ników?

—  Czy to jednak nie złudzenie, przecież sprawa 
z Pęcherzem nie przyczyniła żadnej korzyści, przeciw­
nie posłużyła do różnych ataków gadzinowej prasy.

—  Rzecz jeszcze nie przesądzona. Są dane, że 
Pęcherz wyleci z partji. A to już jest sukces.

-— Chwilowo kąsają mnie z różnych stron wściekle 
psy intrygi.

—  Nie przywiązuj do tego wagi. Te pieski mają 
zęby z gipsu nieszkodliwej złośliwości. A teraz żegnaj 
i uszy do góry!

Ligęza stanął w progu, nagle odwrócił się i za­
wołał:

—  A strzeż się Judyty!
—  Co mówisz? —  rzekł doń Stefan, lecz ten nie 

słuchał i zniknął za drzwiami.
Weszła pielęgniarka:
—  Takaś pani chciałaby się z panem zobaczyć.
—  Kto taki?
—  Nie powiedziała nazwiska? Ale to jest ta pa­

ni, która przynosi panu codzień świeże kwiaty i pyta

troskliwie o zdrowie. Przecież pamięta ktoś o panu! — 
pielęgniarka uśmiechnęła się ciepło i przychylnie.

Na usta Stefana wypełzł jakiś złowieszczy gry­
mas, coś pośredniego między przykrością i zdawko­
wym wyrazem zadowolenia. Ach czemu niema M ary­
si? —• przemknęło mu błyskawicą przez mózg.

—- Proszę, niech wejdzie. —  rzekł machinalnie.
We drzwiach ukazała się Sara, milcząca, jakby 

zakłopotana.
Na twarzy Stefana pojawiło się zdumienie, g ra­

niczące z przestrachem.
—  Och, bałam się właśnie tego, że mój widok wy­

woła w panu grozę. Ale niech mi pan wierzy —  mó­
wiła Sara — zawsze byłam panu przychylna i nie po­
zwoliłabym nigdy na zrobienie panu żadnej krzywdy, 
Strasznie cierpiałam, gdy się dowiedziałam, że pan jest 
ranny.

— A jednak pani służy tym, którzy mnie krzyw­
dzą, pomijam już tę napaść i gwałt, ale krzywdzą 
mnie moralnie, a przez to zabijają mnie w mem dziele 
i szykują zgubę wszystkiemu. Pod walącemi się mit­
rami muszę zginąć, biedny oślepły Samson, rycerz 
skompromitowanej sprawy.

—  Panie Stefanie, ja rozumiem to wszystko i o ile 
możności chciałabym dopomóc.

— Nie chcę od pani żadnej pomocy. Nasze drogi 
są  zupełnie odmienne. To, do czego pani dążv: staje 
napoprzck moim dążeniom.

—  Tylko napozór i zupełnie przypadkowo. Po 
ostatnich wydarzeniach zrozumiałam, że pana sprawa 
jest moją spraw ą i, o ile tylko mogłam, starałam  się 
przeszkodzić zbrodni, którą miano na panu dokonać.

—  Zbrodni — powiada pani — gotowa bvłaby pa­
ni stwierdzić to przed sądem i zdemaskować zbrod­
niarzy?

—  Czyż nie wystarcza, że panu to mówię, gdyż 
kocham cię, panie Stefanie.

— Ach, zatem tylko dla swego prywatnego użytku 
demaskuje pani zbrodniarzy. Więc to był tylko frazes, 
że moja sprawa jest pani sprawą.

— Nie, to szczera prawda. Lecz nie wymagaj 
ode mnie zbyt wielkiej ofiary.

—  Gdzież jest tu miara wielkości poświęcenia. 
Pani twierdzi, że gotowa jest dla mnie do bezgranicz­
nych poświęceń — mówił Stefan z goryczą —  i zaraz 
cofa się pani nrzed konsekwencjami swego oświadcze­
nia. Chyba nie zdaje sobie pani sprawy, że ja zginę 
nietylko fizycznie ale i moralnie w tej walce z niewi­
dzialnym, zamaskowanym wrogiem. Ciosy, które otrzy­
muję, niweczą me siły, to jest zupełnie bezpłodne zma­
ganie się ze straszliwą, tru jącą śmiertelnie mgłą 
oszczerstw, podobnie jak ta, co nam przeżarła do cna 
płuca na polach bitew w roku 1917.

—  Panie Stefanie, czegóż pan ode mnie chce?
—  Czego ja chcę? Nic nie chcę. Pytam się tylko 

pani, czy pani bierze odpowiedzialność za swe słowa, 
czy pani rozumie, że aby pójść za mną, trzeba iść 
naprzekór wszystkiemu, co dotąd było pani bliskie. Al­
bo, albo.

—  Panie Stefanie. Nie mówmy o tern, co budzi 
rozczarowanie i gniew. Co nam sprawy szerokiego
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świata, co nam synhedryjony polityków czy bankierów. 
Stoimy przed sobą dwoje ludz:, własnym służąc celom. 
Jestem niezależna, mam wiele, bardzo wiele pieniędzy, 
lecz nie jestem szczęśliwa, nie dała mi szczęścia walka 
z panem i przeciw jego sprawie, chcę z panem przymie­
rza, chcę przymierza kobiety z mężczyzną —- dla na­
szego osobistego szczęścia, wszystko inne to złuda. Pan 
sam to, Stefanie, doskonale rozumie. W chwili, kiedy 
panu potrzeba bratniego, wiernego, oddanego mu śle­
po serca, niema przy panu nikogo, jest pan sam od­
dany na pastwę jałowego rozdrapywania własnych ran, 
których nie pielęgnuje żadna czuła ręka.

—  Gdyby można uwierzyć, gdyby można uwierzyć 
kobiecie. Przymierze między nami jest chyba tak samo 
niemożliwe, jak jest niemożliwe między temi dwoma 
światami, z których wychodzimy. Różna jest nasza mo­
wa i różne cele, różne poglądy na to, co godziwe, a co 
niegodziwe. Ot i pani — jesteś teraz gotowa zdradzić 
swój naród, swą sprawę — mniejsza z tern iaką —  byle 
dogodzić swej miłości. Cóż warta jest pani miłość dla 
mnie, jeśli na wszystko się waży.

—  W łaśnie dla tego. że na wszystko się waży, tak 
wiele jest warta. Napisane jest, że porzucić trzeba 
ojca i matkę i pójść za wybranym, więc ia porzucam 
wszystko i gotowa jestem póiść za panem, pójść na 
wszystkie możliwości życia. Tego przecież panu bra­
kowało, nie miał pan istoty niewolniczo oddanej sobie, 
gotowej na dolę i niedolę. Ja właśnie przychodzę do 
pana w chwili, kiedy jest pan zgnębiony i osaczony 
przez wroga i kiedy ciąży panu samotność.

Stefan spojrzał uważnie na Sarę, jednak było coś 
w jej słowach, w akcentach, które w nie kładła, coś. co 
nasuwało zaufanie i pewność nieomal szczerości. Co za 
przedziwna intuicja w ujęciu jego stanu duchowego, 
intuicja, w która wyposażone sa kobiety, oddane głębo­
kiemu uczuciu. Więc, doprawdy, Sara szczerze się nim 
interesowała.

—  Pani się egzaltuje, a to nie prowadzi do niczego 
dobrego, jak nie zaprowadziła mnie do niczego moja 
społeczna egzaltacja. Czasy i ludzie są trzeźwi i świat 
przekreśla bezlitosną ręką takich jak my zapaleńców. 
Nie można ofiarowywać nikomu pełnego serca. Niko­
mu. i niczemu —  mówił Stefan z dziwną, samobiczują- 
cą goryczą. W  tej chwili w olśniewającym skrócie sta­
nął przed jego wzrokiem cały ukryty sens jego życia, 
które spalało się napróżno w bezpłodnych, bohaterskich 
ofiarach, przyjmowanych z szyderstwem przez świat 
i jego najbliższych. Patrząc w duszę tej wyszlachctnio- 
nej przez egzaltację kobiety, ujrzał wyolbrzymioną swą 
postać duchową i jej śmiertelna cechę czy wadę — prze­
sadne wylanie się dla wszystkich.

—■ Trochę zdrowego egoizmu jeszcze nikomu nie 
zaszkodziło; pani, widzę, mą skłonność do śamoudrę- 
czenia się przesadnym  altruizmem. ; , ,

—  Cóż zrobić, jestem już taka, ja sama sterałam  się 
zwalczać to w sobie. Przez konj|ast z mem najbliż- 
szem, jakże wyrachowenem otoczeniem widziałam jasno 
w tej cesze charakteru zaró4  ̂ śmiertelnej choroby dtjszy.

Starałam  się ją  zdusić, żyłam bujnęm, zmysłowem 
życiem^ lecz w potoku banalności nie udało mi się i uto­
pić ncjśtalgji za jakiemś wyjątkowfeftt; frenezyjsjdem 
uczuciem. |  Z takiej już jestem ulepiona głińy i to bę­
dzie zapewne źródłem mej zguby. Zresżtą każdy na 
swój sposób kąpie sam sobie grób. I ja, i pan i choqby 
taki Goldstein, który także 'na  ślepo służy pewnemu ce­
lo w n ik i  mu podsunęła sugestja wiekowejltasłtunysjśgo

narodu. Megalomanja narodowa, która go opanowała, 
która go wkońcu rozgrzesza nawet od zbrodni, napewno 
zgotuje mu zgubę, jemu i jego towarzyszom.

Stefan na dźwięk nazwiska Goldsteina znów się na- 
srożył.

Otrzeźwiło go to spod czaru wynurzeń Sary. 
Uprzytomnił sobie: przecież to wspólniczka tego łotra 
Goldsteina.

— Powiada pani zguba. Któż zgubi Goldsteina, 
jeśli nawet pani nie odważa się go zgubić, nie chce czy 
nie może przełamać solidarności, jakże strasznej i godnej 
podziwu u waszej rasy.

— Nie powiedziałam —  nie ! Prosiłam tylko, by 
pan nie żądał ode mnie ostateczności, by pan nie wysta­
wia! mnie na śmiertelną próbę, jeśli choć trochę pan 
mnie kocha.

—  Miłość! — żachnął się Stefan. Podziwiam pa- . 
nią, mam dla niej szacunek, jest w pani coś egzotycz­
nego, niepojętego, budzącego raczej grozę. Może krew 
obarczonej wiekami rasy ma u pani inny gatunek che­
miczny i dlatego nie mogę zrozumieć jej tajemniczego 
rytmu.

—  Pan się specjalnie odgradza ode mnie frazesem
0 obcości krwi, frazesem, który wszczepiła całemu świa­
tu okrutna legenda, czy plotka historyczna. Z jednego 
przecież pochodzimy pnia, a duchowo mamy chyba 
ze sobą więcej wspólnego, my żydzi, z całym światem 
chrześcijańskim, niż jakikolwiek inny lud pięciu kon­
tynentów. Trzeba nas tylko zrozumieć, trzeba nas prze­
zwyciężyć tern, co w was jest wyższego, szlachetniej­
szego.

—  Och, pani kładzie pod swe uczucie bardzo roz­
ległe filozoficzne fundamenty.

—  Tak jestem od stóp do głowy wyposażona na 
walkę o serce pana.

Stefan uśmiechnął się, po raz pierwszy jakimś do­
brym, jasnym uśmiechem, wszystko obejmującym
1 wszystko pojmującym.

—  Widzę, że bez wypowiedzenia wojny mogli­
byśmy zawrzeć rozejm i ułożyć zasady przymierza — 
przymierza serc — mówiła Sara.

— To niemożliwe, nie mogę złamać już istniejące­
go przymierza.

—  Ono już zostało złamane.
Och, skąd ta pewność —  odparował Stefan, które­
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W iktorja Goryńska Pieta

F lorencja  w sierpniu.

„Dlaczego nigdy w  wiekach ubiegłych żadna ko­
bieta nie stw orzyła podobizny Madonny, godnej uwagi 
z punktu widzenia artystycznego? Czy dlatego, że da­
wniej kobieta była duchowo bardziej ograniczona od 
mężczyzny, brakło jej przygotowania do podjęcia tak 
wielkiego i wzniosłego tem atu?“

Takie pytanie rzuca kobieta, prof. Helga Elmąuist- 
Cau. Stwierdza ona, że wogóle kobiety dawniej słabo 
się zaznaczały w  dziedzinie sztuk pięknych. Powstało 
nawet mniemanie, że są jakoby upośledzone w  dziedzinie 
uzdolnień artystycznych, że owszem niebrak im zmy­
słu artystycznego, ale nie posiada on twórczego cha­
rakteru. Nic więc dziwnego, że i w  sztuce religijnej nie 
obserwujemy udziału kobiety, niic dziwnego, że nie za­
jęła się ona tematem tak dla siebie stosownym, odtwo­
rzeniem postaci Madonny, tej, k tóra jest wcieleniem naj- 
doskonalszem kobiecości, m acierzyństwa i piękna du­
chowego i fizycznego, jakie wyobraźnia nasza z tern 
łączy.

Emancypacja kobiety, jaka się dokonała w  ubie­
głym stuleciu, przejawiła się również w  dziedzinie 
sztuki, m alarstwa i rzeźby. Kobieta zaczęła twórczo 
zaznaczać swój w pływ  w  plastyce, nie pomijając dzie­
dziny sztuki religijnej.

Jako konsekwencja tego faktu powstała myśl urzą­
dzenia międzynarodowego konkursu pod hasłem „Panna 
Marja w  oczach współczesnej kobiety“. Hasło to rzu­
ciła wspomniana pani Elmquist-Cau, przewodnicząca ko­
misji sztuki przy  florenckiem Lyceum.

Pomysł znalazł szeroki i przychylny oddźwięk 
Księżniczka w łoska Corsini-Pandolfini ofiarowała odra- 
zu cenny upominek dla zdobywczyni pierwszej nagrody 
Rozpoczęto prace przygotowawcze, mając na uwadze, 
że w  konkursie weźmie udział około 400 osób. Kiedy je­
dnak w  grudniu zamknięto konkurs, okazało się, że liczba 
zgłoszeń osiągnęła 500.

Potrzeba było pomyśleć o odpowiedniej sali w y­
stawowej. Znaleziono ją w  miejskiem muzeum, w  Galerji 
Sztuki Nowoczesnej. Coprawda bliskość arcydzieł Mi­
chel Angela mogła działać niekorzystnie na efekt nowo-

MADONNA DEL
czesnych dzieł, ale właściwie, czyż cała Florencja nie 
jest jednym kwiatem sztuki renesansowej?

Komitet organizacyjny w ystaw y uporał się wresz­
cie z całym bogatym materiałem, nadesłanym z różnych 
stron świata. Postanowionoi, z małemi wyjątkami, po­
kazać wszystkie nadesłane obrazy. Według opinji ko­
misji, osiem lub najwyżej dziesięć były to dzieła pierw­
szorzędnej jakości, następne czterdzieści miało nieprze­
ciętny poziom techniczny, lub ciekawe rozwiązanie te­
matu. Reszta to m aterjał interesujący z punktu widzenia 
iakby to  powiedzieć etnograficznego, poprostu jako do­
kument czasu, jako w yraz załamywania się w  psychice 
współczesnej kobiety postaci Madonny.

Czołowe obrazy stanowiły zresztą zespół najroz­
maitszych technik i tendeneyj artystycznych a niemniej 
i religijnych. Nie brakło dzieł bardzo wyrafinowanych, 
w fakturze, ale rażących swem nieprzystosowaniem do 
wymagań sztuki religijnej. Dzieła te zresztą pochodziły 
z krajów północnych, niekatolickich.

Natomiast kraje południowe przedstawiły cały sze­
reg utworów, zachwycających swą wyjątkową aura 
mistyczną, choć nieraz technicznie słabszych.

Gdy się tak przebiegało wystaw ę w poszukiwaniu 
dzieł najbardziej wartościowych, trudno było nie zwró­
cić uwagi na malowidło .Wiktorji Rogener ze Stuttgartu 
ot. „Mater Dolorosa“. W tym doskonałym obrazie, sty­
lizowanym według dawnej maniery, musiała uderzyć 
ogromna siła w wypowiedzeniu bólu Matki Bożej. Z tra­
gicznym jego akcentem kontrastowała wywieszona 
w 1-szej Sali Italskiej maleńka, pełna poetyckiego na­
stroju i pogodnego nimbu „Gwiazda Zaranna“. Niedale­
ko wisiały dwa płótna Ady Trani, interesujące z punktu 
widzenia dekoracyjnego.

Po chwili jesteśmy w 2-giej Sali Italskiej, gdzie bije 
w oczy wśród całego szeregu doskonałych tworów 
tragiczna „Mater Salvatoris“ Zofji Chiostri. odzna­
czona jednogłośnie przez publiczność pierwszą nagrodą. 
Matka Boża tuli do siebie dwunastoletniego Jezusa, na 
tw arzy przeczucie Jego losu. Poważny w wyrazie Chry-

M arja Kralj Pieta
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stus pochylający się ku niej z miłością i tkliwością. Ca­
łość tak wym owna w prostocie swych symboli, w traf­
ności technicznego ujęcia, że dopraiwdy przynosi za­
szczyt naszej współczesnej sztuce. Obok, w  stylu qua- 
drocento, bardzo dekoracyjne płótno Marji Tarsilia Prolo 
„Madonna z dzieciątkiem“. Nieco dalej, natchnione du­
chem Giotta dwa obrazy Gildy Nagni.

Nawskroś religijne wzruszenia modlitewne wywołuje 
obraz „Ave M aria“ Helgi Elmquist, potraktowany moc­
no w  kolorycie. Pełna zalet jest też „Ucieczka do Egip­
tu“ tejże malarki.

Cały urok tradycyj południowych w  przedstawia­
niu Madonny zaw arła Maria Cao z Sardynji w swej 
„Madonnina di Barbagia“. Natomiast nawskroś nordycka 
siła indywidualności przemawia z dzieła A. Curadossi 
Arrighetti, „A Słowo ciałem się stało“... Niedaleko spo­
tykamy, dwie majolikowe figurki Clelii Bertetti z Tury­
nu. Obok jej złoconych medalionów, w ystawia srebrne 
w  duchu nawskroś wiedeńskim p. Ida Schwetz Lehman.

Skolei przechodzimy do sali niemieckiej, gdzie na 
miejsce naczelne w ysuw a się nagrodzona 1-szą nagrodą 
w dziale rzeźby, pełna bolesnego spokoju „Pieta“ Lud­
miły Pongraz z Monachium. Dziewczęcym wdziękiem 
i wzruszającą ekspresją wyróżnia się „Anunziata“ Elż­
biety Ebner z Eschenbach.

Jednym z najbardziej wzruszających i naprawdę 
genjalnych obrazów na całej wystawie jest niewątpliwie 
„Madonna z grającymi aniołami“ Edyty Wedel. Arty­
styczna m aestria rysunku i kolorytu, duch ciałej kompo­
zycji, wszystko to harmonizuje się w  niezrównaną 
całość.

Podobne zalety wykazuje Johanna Koch w swej 
„Marji z dziecięciem“ ; jakkolwiek brak jest tej kom­
pozycji cech tradycyjnych, to jednak porywa nas wdzięk 
i aura szczęścia tej nieco d o  ziemsku pojętej Madonny. 
Te same uwagi należy zastosować do „Madonny w pur-

Sofia Chiostri Mater Salvatoris

purze“ pędzla Heli Peters. Ta ostatnia artystka wyka­
zuje zresztą bardzo bogatą skalę możliwości. Akwarele 
Ady Haseloff — w  duchu sztuki gotyckiej przenoszą nas 
w dziedzinę niemieckiego pojmowania tradycyjnego 
typu Madonny. Najcharakterystyczniejszym tego przy­
kładem będzie „Madonna Germanica“ Marji Lauten- 
schlage. W reszcie stajemy przed obrazem Lilly Ketteler, 
której publiczność ofiarowała nagrodę za dzieło najbar­
dziej z ducha religijne.

Następnie mamy cały szereg okazów produkcji 
artystycznej w  terrakocie. Dyplom honorowy przyznano 
w  tym dziale p. Gornill-Docheut, za Madonnę siedząca 
po turecku.

Opuszczamy tę salę, by przejść do Sali „Czarno-bia­
łej“, gdzie wystawiają zarówno Niemki jak i Włoszki, 
Spostrzegamy tu przedewszystkiem ciekawy fryz 
„I M isten gaudiO'Si“ M arty Samartini, a dalej szereg 
prac Elsy Gradinger, Hedvigi Polizaeus i nieco teatralny 
szkic węglem Ireny Goeschen. Cały szereg pysznych 
drzeworytów w ystaw iła obok Gabriela Heinze.

Srebrny medal otrzymała Anita Blum za „Madonnę 
z liliami1“ wystylizowaną w  duchu ruskiego malarstwa. 
Drugi srebrny medal dostała Käthe Müntzer za „Madon­
nę z dziecięciem“. Jej też, jako jednej z najlepszych ma­
larek całej wystawy, przyznano nagrodę księżnej Rucel- 
lai.

Wreszcie zbliżamy się do grupy prac polskich. Na 
czoło wysuwa się tu Wiktoirja Goryńska, której drzewo­
ryt „Pieta“ zdobył złoty medal, budząc głęboki po­
dziw zarówno krytyki jak 1 publiczności. Podobnie jej 
„Madonna dello Zodiaco“. Goryńska wykazuje tak 
swoisty i oryginalny styl, że musi on przykuć uwagę 
widza. Dosadność i -wyrazistość postaci przy jednocze­
snej zdolności wydobycia w  w'yrazie tw arzy siły we­
wnętrznych przeżyć, stawiają Goryńską na wyżynie do­
skonałej sztuki.

(Dok. na str. 277)

' Helga Elmquist Ave Maria
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Pośród wyższych wojskowych, otaczających Na­
poleona Pierwszego, znajdował się generał Lannes. Był 
to człowiek o niezaprzeczonym, wielkim talencie woj­
skowym, ale pozatem odznaczał się nadzwyczaj gorą­
cym temperamentem. Szalone wybuchy jego gniewu 
przerażały poprostu wszystkich podwładnych mu ofice­
rów i żołnierzy. Lękano się go, jak ognia.

Pewnego razu sam Napoleon był świadkiem takiej 
gwałtownej sceny, kiedy Lannes, strofując oficera za 
jakieś przewinienie, zdawało się, rozszarpie go na ka­
wałki żywcem. Ochłonął wreszcie, wspiął konia ostro­
gami i odjechał precz galopem, wym ierzyw szy winne­
mu sprawiedliwość. Odjeżdżając usłyszał, jak Napoleon 
mówił do swego orszaku:

— Ten Lannes ma dane na wielkiego wodza, tylko 
mu jednej rzeczy brak... Gdyby się umiał lepiej opano­
wać!... ! . : i [ijfn

Słowa te doleciały go przypadkiem, ale już odtąd 
nie dały mu spokoju. Trawiły, jak cierń w jego pamięci, 
stając się potężną pobudką do czynu, do walki zaciętej 
z wybuchami swego temperamentu.

Długo ponosił porażki. Nieopanowanie siebie weszło 
mu już w  nałóg i za najlżejszym powodem do gniewu 
wybuchał pasją szaloną. W ychodził zwycięzca ze 
wszystkich bitew z wrogiem, a nie mógł zwyciężyć sa­
mego siebie. Gniew przytłumiany podnosił znów sy­
czącą głowę żmii i zdawał się urągać: ..A widzisz, oto 
znów jestem! Nic ze mną nie poradzisz! Lepiej daj spo­
kój walce i poddaj się!“...

Ale mały kapral umiał w swoich ludziach zapalać 
iskrę uporu w raz podjętem przedsięwzięciu. Lannes 
nie dał za wygrana. W alczył z sobą zapamiętale. W i­
dziano' nieraz, jak się zmagał, jak czerwieniał i bladł 
naprzemiany, jak pot rzęsisty okrywał mu czoło i po­
liczki, jak wargi od wewnętrznego podniecenia mu 
drżały, jak zębami zgrzytał... Ale słowa nie wyrzekł...

Pewnego dnia przejeżdżał przez obóz. Nagle jakiś 
żołnierz wystrzelił ot tak sobie, dla swawoli, na wiwat. 
Kula świsnęła tuż koło generała i przestrzeliła cugle 
konia, w yryw ając z rąk jeźdźca rzemienie. Lannes był 
wściekły. Nakazał winnego przyprowadzić do siebie 
natychmiast...

W szyscy byli przygotowani na najgorsze, sam wi­
nowajca szedł blady i przerażony, jak na stracenie. Był 
pewny wyroku śmierci.

Tymczasem na obliczu generała widać było walkę 
wewnętrzną, to rumienił się, to bladł, żyły nabrzmiały 
mu na czole, całem ciałem w strząsał dręszcz, jak wicher 
silny starym  dębem... Ale tylko patrzył na żołnierza 
i milczał. W  pamięci słyszał szept słów Napoleona: 
..Ten Lannes mógłby być wielkim wodzem, gdyby się 
umiał lepiej opanować“...

T opanował się. Po dłuższej chwili milczenia rzekł 
do żołnierza spokojnym głosem:

— Czy wiesz, że wydałem zakaz strzelania w  obo­
zie? Dlaczego nie usłuchałeś i mimo zakazu strzeliłeś? 
Zamiast cugli moich, mogłeś mnie samego trafić. Jak­
byś wówczas odpokutował swą lekkomyślność?... Niech 
mi się to więcej nigdy nie powtórzy... Odmaszerować!

Stało się więc... Kilka słów Napoleona sprawiły, że 
Lannes nauczył się panowania nad sobą...

Ośmnaście wieków przed Napoleonem z innych, 
nieskończenie świętszych, ust innego Wodza padły po­
dobne słowa zachęty dla uczniów: „Błogosławieni cisi. 
albowiem oni posiądą, opanują ziemię“. A kiedyindziej 
mówił Zbawiciel: „Nauczcie się ode mnie, że jestem ci­
chy“...

Tysiące i tysiące dusz uważnych na słowa swego 
Pana, by Mu się przypodobać, wydało walkę zażartą 
porywom swego temperamentu. Stali się cichymi, opa­
nowanymi ludźmi, wstąpili na wysokość ołtarzy i z tego 
piedestału opanowali świat... Posiedli ziemię, jak im 
przyrzekł Wódz ich Jezus Chrystus.

Nie przychodziło im to łatwo. Bywali święci o tak 
ognistym, porywczym temperamencie, że latami całemi 
natura wym ykała się spod pręgierza ich woli, zdając 
się drwić z ich wysiłków daremnych. Ale jak kropla 
wody w ydrąża kamień, gdy stale nań upada, tak i usil­
ne, ciągłe ich starania Bóg uwieńczył skutkiem po­
myślnym. Zwyciężyli siebie. Stali się ludźmi cichego 
serca, opanowanego charakteru... Stali się wodzami 
wielkimi, świętymi dla dusz przyziemnych, skłóconych 
w sobie, nieopanowanych... I szara rzesza śmiertelnych 
dziś bierze z nich wzór...

Nieraz w  cichych godzinach wieczornych, kiedy 
zorza ozłaca niebo, las i wody, myślę sobie, że takiej 
złocistej ciszy dusz potrzeba współczesnemu społeczeń­
stwu. Katolicy po świątyniach tak często powtarzają 
znany w erset modlitwy: „Jezu cichy i pokornego serca, 
uczyń serca nasze według serca twego!“ Ale szept 
modlitewny pozostaje szeptem i poza progi świątyni 
nie wychodzi. Nie idzie z wiernymi do warsztatów, do 
ich domów, na ulice i drogi. Ludzi gwałtownych pełen 
świat, i katolików gwałtownego, nieopanowanego serca 
pełne wioski i miasta...

Kilka słów Napoleona, wziętych do serca przez ge­
nerała Lannes, sprawiły w nim zupełną przemianę cha­
rakteru... Dlaczegóż tern większej, nawet aż świętej, zu ­
pełnej przemiany nie miałyby dokonać słowa Zbawi­
ciela? By katolicy jęli się pracy usilnej nad zdobyciem 
tej wielkiej cnoty? B y dokonali największego zwycię­
stwa, zwyciężając siebie?...

Stać się to może pod jednym warunkiem... Słowa 
Chrystusa o cichem, opanowanem sercu, muszą głęboko 
wziąć do serca...

Jak Lannes słowa Napoleona.
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Budda siedział jak zwykle pogrążony w myślach 
i wpatrzony w sw ój pępek, symbol mądrości i wieczności. 
W  tem przybyli jego uczniowie, prosząc go, by rozstrzyg­
nął ich wątpliwości.

— M istrzu, zapytali, powiedz dlaczego krow a ma ro ­
gi? Chyba nie ku czczej ozdobie.

B udda chw ilę milczał, zapewne szukając stosownych 
słów. aby go zrozum ieli; wreszcie rzekł:

— Aby bodła tych, którzy nie um ieją jej doić.
—  N a czem polega ta um iejętność? — zapytał jeden
— Nie trzeba doić dłużej, niż jest mleka w w ym io­

nach. Inaczej będzie bodła.
— Ja  myślę jednak, wyrwał się ktoś, że najlepiej bę­

dzie usunąć je j ze łba rogi-
— Ja  radzę odciąć wymiona, skąd cieknie mleko --  

wyskoczył inny.
— Spróbujcie! — rzekł Budda i uśm iechnął się nad 

ich głupotą.
—  A ty co  radzisz m istrzu? — zapytano.
— N akarm ić krowę, obmyć i dopiero zacząć do>ć
Ta anegdota tout proportion gardées ilustruje niez'e

problem  własności.
K row a to praw o własności, wym iona to własność, 

mleko to korzyści, a rogi, to naturalna sankcja karna dla 
tych, co naruszają  praw o własności.

•— A jak trzeba krow ę doić? — pytali dalej.
—  Zauważcie, że wymiona m ają cztery sutki. Jed ­

ną — niech weźmie parja, d ruga — kupiec, trzecia — w o­
jow nik i czw artą — bram in i niech ciągną równom iernie

T o rzekłszy Budda pogrążył się znów w myślach.
M ówi się, że w mom encie obecnym wobec zdeptania 

praw a własności wszystko płynie — panta rei.
Pozw olę sobie to strawestować i powiedzieć, że z p ra­

wa w łasności pow inno „płynąć dla wszystkich”.
Obecna ciężka sytuacja ekonom iczna świata wynikła 

stąd, że praw o własności stało się przyw ilejem  jednostek 
czy grup, gdy jest ono przecież zasadą powszechną.

K orzyści czyli jego konsekwencje winny spływać na 
wszystkich.

Słowem  „inflacja”. Oczywiście tak. Jest to najm ą­
drzejsze dążenie, pobłogosławione najwyższym  autoryte­
tem woli Bożej. N ajm ądrzejsze a więc w praktyce naj­
niebezpieczniejsze.

Z pojęciem  inflacji wiąże się bowiem niewątpliwie 
pewien maksymalizm , który jak każdy m aksymalizm ma 
swe groźne scylle i charybdy.

K iedy więc wysuwam y pojęcie inflacji, czyli po­
wszechnego w zm ożenia dobrodziejstw  praw a własności, to 
m usimy jednocześnie wskazać na konieczność ustalenia 
pewnej właściwej metody, tem pa i natężenia ekspansji1 go­
spodarczej.

„Szczęście” M idasa — maksymalisty jest tu w ażną prze­
strogą i wskazówką. A więc znów hasło gospodarki pla­
nowej. Nie — kategorycznie nie. Myśląc o metodzie, 
dalecy jesteśm y od chęci stw arzania jakiegoś systemu eko­

nomicznego, zapewniającego wszystkim raj na ziemi czy 
kurę w garnku.

Takich konkretów  w stylu midasowego złota obiecy­
wać nie m ożna i nie należy.

Pod tym względem hasło gospodarki planowej jest 
głupstwem, gdyż stwarza pewną sztywną granicę „ideału 
ekonom icznego”, która stanowi swego rodzaju łoże P ro- 
krusta. raz za krótkie to znów za długie, w rezultacie nie­
przydatne dla nikogo.

Idzie natom iast o co innego. Chodzi o wysunięcie 
zasady rozw oju dobrobytu powszechnego polegającej nie 
na obcinaniu dostatków jednym  i sztukow aniu innym, le,cz 
na podnoszeniu ogólnego poziomu, aby różnice poziomów 
poszczególnych jednostek czy grup nie były tak rażące.

Bajka o T ryszkin-kaf tanie jest ostrzeżeniem  przed nie­
dorzecznym majakiem egalitaryzm u gospodarczego.

Taka mechanistyczna równość jest ekonom icznym 
i etycznym nonsensem. Słusznie więc były minister włoski, 
Nitti, w swej ostatniej książce podkreślił srom otną klęskę 
mrzonki gospodarki planowej.

Nie o plan chodzi, ale o metodę.
Jedyna możliwa metoda to zdrowy liberalizm. Z dro­

wy, to znaczy szukający spraw dzianów  dla siebie w etyce 
L ’aissez faire, laissez passer zamieniło się na laissez casser. 
Tego rodzaju ekonom iczne passe par tout jest niedopusz­
czalne.

Dlatego to dreszcz zimnej grozy mię ogarnia, gdy sły­
szę o jakim ś nowym systemie, czy „ustro ju”, kom unistycz­
nym czy innym To obojętnie.

Każdy „us tró j” jest czemś sztywnem, a przez to 
w pewnym momencie okazać się może niewystarczającym .

Niestety, tego nie rozum ieją nasi różni „ustro jow cy”, 
ultra czy extra postępowi, chrzczący czy przeklinający ko­
munizm. U stroje mogą być takie lub owakie przede- 
wszystkiem jednak należy pamiętać, że to co w nich trwa, 
to prawo m oralne i prawo natury.

W  broszurze „K rach czy rozkw it” ? napisałem , że 
,,na świecie jest możliwy tylko jeden ustró j gospodarczy, 
który odpowiada zasadniczym psychofizycznym potrzebom 
człowieka” i podkreśliłem potrzebę doskonalenia form  ży­
cia gospodarczego.

To zestawienie dwu tez daje dopiero właściwe poję­
cie na kwestję ustroju w szerszem filozoficznem  znaczeniu. 
Oczywiście w żargonie życia bieżącego pojęcie „ustro ju” 
ma inne zastosowanie, dysproporcja jest tu taka, jak mię­
dzy Bogiem jedynym i wszechm ocnym  a partykularnem i 
bogami Olimpu.

R easum ując moje rozw ażania, dochodzę do ostatecz­
nego sform ułow ania tezy, o k tórej mówiłem i stwierdzam 
że zastosowanie powszechne praw a własności musi opierać 
się na zasadzie rów now agi sił społeczno-ekonom icznych, 
uzupełnionej zasadą wolności gospodarczej i ewolucji do­
brobytu ogólnego.

(Z przem ów ienia red. J. Czarneckiego na zebraniu 
..Naszej przyszłości”)-
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„Osservatore Romano” zamieszcza w jednym ze 
swych ostatnich numerów (z dn. 2 kwietnia) interesu­
jący artykuł pióra Polaka, dra Bohdana Kieszkowskie- 
go, p. t. „Biblioteca di Roma dell’Accademia Polacca di 
Scienze e Lettere” . Artykuł ten jest ciekawym przy­
czynkiem do dziejów naszej Akademji z czasów ostat­
nich dwóch dziesiątków lat ubiegłego stulecia.

Na skutek ogłoszenia w r. 1883 słynnego breve 
papieża Leona XIII „Saepe numero considerantes” , w 
którem Ojciec św. zarządza otwarcie Archiwów W aty ­
kańskich, przedtem dostępnych jedynie dla ducho­
wieństwa, wszystkie państw a europejskie poczęły or­
ganizować specjalne delegacje uczonych do Rzymu dla 
głębszych studjów nad historją.

Między innemi również i polska Akademja Nauki 
i Literatury w Krakowie z entuzjazmem wita breve pa­
pieskie. Do Rzymu wyrusza specjalna „komisja histo­
ryczna” dla badań dokumentów z Archiwów W atykań­
skich, mogących rzucić nowe światło na dzieje Polski 
i jej stosunków z innemi państwami oraz ze Stolicą 
Apostolską. Komisja ta otrzymała nazwę „Komisji 
Rzymskiej” . Dodać należy, że uprzednio czynione by­
ły w Archiwach W atykańskich badania naukowe m ają­
ce na celu zgromadzenie m aterjałów dowodowych dla 
historji Polski, jednakże badania te podjęte były przez 
jednostki, jak Jan Albertrandi bibljotekarz króla Stani­
sława Augusta, Sebastjan Ciampi, interesujący się spe­
cjalnie historją stosunków pomiędzy W łochami, Polską 
a Rosją, hrabia Aleksander Przeździecki, który wraz z 
prefektem Archiwów W atykańskich, Augustynem Thei- 
ner’em przyczynił się do wydania monumentalnego 
dzieła , Vetera Monumenta Poloniae et Lithuaniae” 
(Rzym 1860-64).

„Komisja Rzymska” rozpoczęła swoje prace w r. 
1887. Zadaniem jej było zebranie dokumentów doty­
czących historji Kościoła w Polsce w wiekach średnich 
oraz historji dyplomacji w XVI i XVII wiekach. W 
skład komisji weszli m. in. profesorowie Smolka i Za­
krzewski. Komisji Rzymskiej zawdzięcza swe istnie­
nie wydawnictwo „Monumenta Poloniae Vaticana” , 
złożone z dwóch seryj: 1) Acta Pontificum Romano- 
rum oraz 2) Akta Nuncjatur z w. XVI i XVII. W  la­
tach 1913— 1915 wychodzą dalsze cztery tomy tegoż 
wydawnictwa a mianowicie: „Acta Camerae Aposto- 
licae (1207— 1374)” , „Analecta Vaticana (1202—  
1366)”, „Nuntii Ap. in Polonia J. A. Caligari, Episto- 
lae et Acta (1578— 1581)” .

Po wojnie światowej polska Akademja Nauki i Li­
teratury przy współudziale i pomocy rządu polskiego 
oraz osób prywatnych utworzyła w Rzymie swój od­
dział na wzór Bibljoteki Polskiej oraz Muzeum im. 
Mickiewicza w Paryżu.

W ten sposób powstaje w latach 1926-27 „Bibljo- 
teka Polska w Rzymie”, będąca niejako dalszym cią­
giem i wynikiem poprzedniej Komisji Rzymskiej. Pod­
staw ę bibljoteki stanowi 12.000 tomów, dar hr. Józefa 
Michałowskiego, obecnego jej dyrektora. Bibljoteka 
mieści się w Hospicjum św. Stanisława, ufundowanem 
dla pielgrzymów polskich przez kardynała Hozjusza. W 
r. 1929 Bibljoteka Polska w Rzymie otrzymuje od hr. 
Karola Lanckorońskiego 60.000 fotografij dzieł sztuki,

a od hr. Stanisława Badeniego —  2.000 tomów z dzie­
dziny historji sztuki.

„Bibljoteka Polska” otacza opieką stypendystów 
polskich, przebywających w Rzymie celem poznania 
języka włoskiego oraz dla studjów historycznych. Po­
siada ona poważne źródła do badań nad historją 
państw słowiańskich, zagadnieniami związanemi z dzie­
jami Europy wschodniej (Bałkany, Grecja) oraz proble­
mami t zw. bałkańskiemi. Z Bibljoteki Polskiej ko­
rzystają nietylko Polacy, ale również i liczni studenci 
i uczeni innych narodowości.

Ogromne zasługi nauki polskiej oddał długoletni 
badacz dziejów Polski, a zwłaszcza jej stosunków ze 
Stolicą Apostolską i Włochami, prof. dr. Maciej Loret, 
od kilkunastu lat już zamieszkujący w Rzymie i pra­
cujący w tamtejszych bibljotekach. Spod pióra tego 
wybitnego uczonego wyszło szereg prac naukowych w 
językach polskim i włoskim, jak np. „Kościół katolicki 
a Katarzyna II” , „La lingua russa nelle Chiese Catoli- 
che di Russia” , „Zamach na Stanisława Augusta w 
świetle źródeł watykańskich”, „Życie polskie w Rzy­
mie w XVIII wieku” i t. d.

JEDZIEMY DO ZIEMI ŚWIĘTEJ
O pielgrzymkach do Ziemi Świętej pow stała już 

cała literatura W ymagały one bowiem w ubiegłych 
wiekach tylu przygotowań i czasu, że ten, kto się od­
ważył na przedsięwzięcie takiej podróży, uchodził po 
powrocie w swem mieście i rodzinie za kogoś nawpół 
świętego, otoczonego do końca życia specjalną czcią 
i poważaniem.

Mijały wieki, zmieniały się poglądy i kultury, ale 
kult Ziemi świętej pozostał zawsze ten sam. Mało kto 
tylko dawniej mógł sobie pozwolić na odbycie takiej 
pielgrzymki, raczej poprzestawano na opowiadaniach 
tych, którzy wrócili stamtąd wzmocnieni na duchu 
i pokrzepieni w wierze.

Z biegiem wieków zmieniło się tylko jedno, a mia­
nowicie podróż do Ziemi Świętej została znacznie ułat­
wioną. Dzięki bezpośredniej komunikacji morskiej i do­
skonałym połączeniom na lądzie, pielgrzymka, która 
dawniej wymagała niemal roku podróży i połączona 
była z wielkiemi kosztami, dostępnemi tylko dla moż­
nych wybrańców fortuny, dziś stać się może udziałem 
szerokich rzesz, szukających ukojenia i pocieszenia 
w modłach na tern jednem, jedynem na świecie miejscu.

Dzisiaj okręty Polskiego Transatlantyckiego Tow. 
Okrętowego dowożą pielgrzymów za dostępną opłatą 
z portu w Constanzy do Jaffy, dając im w czasie po­
dróży opiekę, doskonałą obsługę i możność wysłucha­
nia codziennie Mszy św., odprawianej przez polskie­
go księdza.

Do czasu uruchomienia bezpośredniej komunikacji 
morskiej polskiemi okrętami, pielgrzymi nasi byli zda­
ni często na niedbałą i nie rozumiejącą zupełnie ich ję­
zyka obsługę zagranicznych okrętów. Dziś czują się 
doskonale, mogąc z łatwością rozmówić się z każdym 
na statku po polsku i odnosząc wrażenie, nawet na da­
lekiej obczyźnie, że są jeszcze ciągle u siebie w kraju.
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Nr. 9 R O D Z I N A  P O L S K A

WAKACJE OJCA ŚW.
Castel Gandolfo, sierpień

Dni czasu wypoczynkowego papieża mało różnią się 
od dni pracy w W atykanie. Ojciec św. wstaje, jak  zwy­
kłe o godz. 5 m. 15 rano. Dwie godziny przepędza na 
modlitwie i rozmyślaniu, oraz odmawianiu brewjarza.
Mszę św. odprawia o godz. 7 m. 30. Po lekkim posiłku 
udziela posłuchań prywatnych, pierwszą osobą przyjm o­
w aną jest kardynał sekretarz stanu. Posłuchania p ry­
watne kończą się zwykle około godz. 12 m. 30, poczem 
Ojciec św. udaje się ze swego prywatnego gabinetu do 
sal — aby udzielić posłuchań publicznych, które odbywa­
ją  się codziennie; trzy  razy tygodniowo udziela Ojciec 
św. posłuchań grupom młodych małżeństw.

Posłuchania publiczne kończą się około godz. 2 m. 30, 
poczem Ojciec św. spożywa posiłek, potem słucha wiado­
mości odczytywanych mu z gazet przez towarzyszącego 
mu prała ta , lub też sam czyta gazety. Po krótkim spo­
czynku udaje się Ojciec św. na przejażdżkę po ogrodach. 
Towarzyszą papieżowi jeden z dyżurnych prałatów  i lo­
kaj. Również zażywa Ojciec św. pieszych spacerów, zwy­
kle wysiada z samochodu, aby przyjrzeć się pracom. Tak 
np. 16 sierpnia zwiedził mleczarnię i obory, obejrzał 
szczegółowo pomieszczenia dla krów, skład paszy, po­
chwaliwszy panujący tam  porządek i czystość. Ogrody 
są tak  rozległe, że Ojciec św. powracać może rozmaitemi 
drogami. Po powrocie z przejażdżki pozostaje Ojcu św. 
wieczór całkowicie wolny, który zużywa na czytanie, stu- 
dja i modlitwy. Te wolne wieczory w Castel Gandolfo są je ­
dyną różnicą w trybie życia papieża w porównaniu z W atyka­
nem. W parę dni po przybyciu do swej letniej rezydencji pole­
cił Ojciec św. miejscowemu podeście (burmistrzowi) rozdać 
ofiarowane przez siebie 10 tysięcy lirów. Podesta natych­
m iast sporządził spis najbiedniejszych rodzin, którym rozdał 
wsparcie, oznajm iając przytem, kto jest ofiarodawcą. W ubie­
głym tygodniu zdarzył się następujący wypadek: rybacy na 
jeziorze Albano, położonem w pobliżu rezydencji papieskiej 
złowili rybę rzadkiej wagi i wielkości. Postanowili ofiarować 
ja  Ojcu św., prosząc podestę odesłać rybę papieżowi. Wzru-

Gabinet pracy Ojca św. w Castelgandoifo

szony tą  synowską hojnością, Ojciec św. polecił rybakom wy­
razić swe podziękowanie.

W starej willi Barberini są pokoje dla M istrza Dworu 
(Maestro di Camera), oraz dla prałatów towarzyszących pa­
pieżowi. Są również pokoje dla K ardynała Stanu, jeżeli musi 
on przebywać w rezydencji papieskiej. W rezydencji tej znaj­
dują się zarządy radjostacji i obserwatorjum. Prace przy 
naprawie, które początkowo były powstrzymane z racji 
przyjazdu Ojca św. zostały na osobiste jego życzenie podję­
te, ponieważ nie chciał, aby 50 ludzi zostało pozbawionych 
pracy.

G rają w tej komedji główne role: Michał Znicz, Hnydziński, 
Antoni Różycki, Tadeusz Chmielewski, Karolina Lubieńska, 
Janacka, Różańska, Kawińska, Kajzerówna i Munclingrowa.

Rozpoczęły się również próby nowej sztuki Giubińskiego 
„Taniec”, która będzie wystawiona w teatrze Małym. W ro­
lach głównych ujrzymy Samborskiego i młodą artystkę z Ło­
dzi Irenę Wasiutyńską.

W teatrze Narodowym na otwarcie sezonu wystawiony bę­
dzie „Ludwik X I”. Role główne g ra ją : Węgrzyn, Roland,
Jus han, Macherska, W.ereiński, Janusz, Rygier, Żeleński, Do­
miniak.

Dokończenie „Madonna del tutto mondo”.

Godna uwagi jest Zofja Szartowska, wybitnie wyczuwa­
jąca polską sztukę ludową, dała zwracający powszechną uwa­
gę obraz „Madonna w glorii*’. M arja Sieraczyńska dała na 
bardzo wysokim poziomie i wysoce oryginalne „Zwiastowa­
nie”. „M aria Virgine” M arji Obrębskiej, dalej „Panna M arja” 
Wandy Telakowsk ej. pięknie się wyróżn.ały. Zatrzym ują 
nas też obrazy stale przebywającej we Włoszech i stąd nie 
wolnej od ich wpływów Eugenji Andruszkiewicz. Natom iast 
nie możemy się pogodzić zupełnie z twórczością Heleny Zieliń­
skiej z Krakowa, która nadała swej kompozycji raczej cha­
rak ter bachiczny. Daleko odb ega to od wyobrażeń o sztuce 
kościelnej. Ogółem udział Polski zaznaczył się dzięki inicjaty­
wie pana Samuela Tyszkiewicza bardzo dodatnio i wybitnie, 
na całokształcie wystawy, a zdobyć e przez Goryńską złotego 
medalu jest pięknym sukcesem. Z przedsatwicielek innych 
słowiańskich narodów należy tu  wspomnieć o M arji Kralj z 
Ljubljany, która zdobyła 3-cią nagrodę za „Pietę” a la tre- 
cento. — Gdy raz jeszcze na odchodnem spoglądamy w dłu­
gą amfiladę sali, ogarnia nas mocna fala przedziwnego ciepła 
tkliwość' które wypowiedziało się w dziejach genjuszu arty ­
stycznego kobiet, będąc wyrazem ich kultu dla najwznioślej­
szej z kobiet -— Madonny.

Irena Pawłowska

Z  T E A T R U
W pięciu teatrach miejskich rozpoczęły - się już próby no­

wych sztuk, które będą wystawione we wrześniu. W teatrze 
Polskim odbywają się próby komedji Szekspira „Sen nocy let­
niej*’. W roli Tytanji ujrzym y Kuncew.iczównę, rolę Puka 
zagra M arja Żabczyńska, H erm ji — Borowska, Heleny — 
Barszczewska, SipoPty — Hanna Daszyńska. Z mężczyzn 
g ra ją : Adolf Dymsza, Jan  Kurnakowicz, Kreczmar, Damięc­
ki, Leon Łuszczewski i Socha.

W teatrze Nowym odbywają się próby sztuki M arji P a­
wlikowskiej-Jasnorzewskiej „Egipska pszenica”. Główne role 
g ra ją : M arja Gorczyńska i Michalak.

W teatrze Letnim w pełnym toku są przygotowań a _ do 
prem jery komedji Rapackiego „Człowiek, który nie pije .

Elisabeth Chaplin — M atka Zbawiciela
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R O D Z I N A  P O L S K A Nr. O

O DOBREM WYCHOWANIU
(Ciąg dalszy).

Polacy są ludźmi pól, a charak ter ruchu, nawet 
w m iastach, jest raczej wiejski. K ażdem u się zdaje, że 
łazi po swoim  folw arku. Stoi np. ktoś przy wystawie skle­
powej. N araz — skończywszy oglądanie okna — rusza 
dalej. Ale zam iast zrobić ruch głow ą w praw o, czy w le­
wo i zobaczyć drogę, w k tó rą  rusza, robi sw obodny krok 
w tył na tro tu a r  i oczywiście w pada na przechodnia 
1 jeszcze zaklnie. Inny wybiega pędem z bram y. Inny 
znów, wychodząc ze drzwi sklepowych wisi jeszcze na 
klam ce i ma iść na praw o. Zdaw ałoby się, że tam  powi­
nien zwrócić wzrok Nie, on patrzy  w lewo, a wyrusza 
bokiem  w praw o. Znów wpada na kogoś i obydw aj rzu ­
cają sobie epitety , ten — idjota, tam ten  — bałwan.

Cały sens w tem, że obydwaj m ają rację.
Ludzie źle wychowani... Dali tego podw ójny dowód.
Każdy ruch nieopanow any jest śmieszny, dowodzi 

b raku kontro li nad samym sobą, to  znaczy — braku  wy­
chowania. Znałem  doskonałego mówcę politycznego, 
A m erykanina, który m ógł wygłosić dw ugodzinną mowę 
z jednym  gestem : praw ą rękę w znosił nieco w górę i pal­
cem w skazującym , w ystawionym  wyżej głowy, kiwał bez 
przerwy, jakby groził. Pom im o dużego ta len tu  kraso­
mówczego, był niedozniesienia. Inny  znów świetny m ów ­
ca, profesor Sorbony, słynny specjalista praw a m iędzyna­
rodowego, takie n iepraw dopodobne w ypraw iał ruchy u sta­
mi, że nie m ożna się w strzym ać od śmiechu.

U nikajcie głupich ruchów  i gestów .

* *
•

W  daw nej Rosji m awiano, że człowiek składa się 
z duszy, ciała i paszportu. W  Polsce, chw ała Bogu, pasz­
port ma m niejsze znaczenie i m ożna ten aforyzm  przero­
bić, zastępując paszport ubraniem .

Trzy są gatunki przykrycia i ochrony ciała: odzienie 
ubranie i strój.

O dzienie noszą ludzie ubodzy. U bierają  się — b ie ­
dacy — w co mogą. O stro jach  nie będziemy mówili. 
Je st to przedewszystkiem  wyłączność kobiet. W spółcze 
snego ubran ia męskiego w żadnym  razie nie m ożna na 
zwać strojem , chyba galowy m undur dyplom atów  z orde­
rami, w stęgam i i pióropuszem . M ówiąc ciągle o przecięt­
nym typie człowieka, mieć będziemy do czynienia— z ub ra­
niem.

Ale co ma ubranie do dobrego w ychow ania —- powie 
sobie czytelnik — i form alnie będzie miał rację. W  istocie 
rzeczy jednak  ubranie charak teryzuje gust i skłonność! 
człowieka, a te znów zależne są od dobrego czy złego wy­
chow ania. P rzytem  zastosow anie ubrania do okoliczno­
ści dowodzi logicznego myślenia i ładu, ale nadew szystko 
człowiek winien się starać, by sposobem  ubran ia nie raził, 
nie wnosił dysharm onji, by ubranie jego nie było prze­
sadne, pretensjonalne, albo znów nie było zbyt bezpreten­
sjonalne.

Już sam a higjena wymaga, by człowiek ubierał się 
w lecie lekko, a w zimie ciepło, ale i dobra form a n ak a ­
zuje, by spow odu ubran ia niewłaściwego nie być spoco­
nym w lecie a zm arzniętym  w zimie, bo widok i jednego
i drugiego nie jest przyjemny.

Męskie ubranie jest już dziś tak  ustandaryzow ane, że 
pro tokółu  ubrania właściwego łatw o się m ożna nauczyć 
A to jest konieczne, by nie razić i nie w prow adzać bez­
ładu w tow arzystw ie.

N a codzień — garn itu r m arynarkow y, dla młodzieży 
najpraktyczniej z pantalonam i do kolan, obuwie czarne 
lub żółte, k raw at kolorowy, najlepiej jednolity, w każdym 
razie w desenie nie rażące. M iękkie kołnierzyki, w pro­

w adzone podczas wojny, lepiej stosow ać tylko w iecie. 
K apelusz miękki, rękawiczki jasne, palto zapięte. W  zi 
n:ie getry są w pow szechnem  użyciu. D obranie do kol-.-ru 
koszuli kraw atu , chusteczki i pończoch, jest już pewną 
przyjem ną elegancją. W  tym stro ju  m ożna naw et pójść 
do dobrych znajom ych na herbatkę poobiednią. W  lep­
szym tonie będzie wziąć garn itu r granatow y. N a specjał 
nie proszony podwieczorek, na wczesny obiad, między 
drugą a czw artą, na wizytę dzienną bardziej oficjalną — 
należy mieć czarną m arynarkę z takąż kam izelką i panta- 
lony w paski, możliwie melon, koniecznie czarne obuwie 
ciemny kraw at, sztywny podw ójny kołnierzyk.

Żakiet używ a się dziś rza d k o : tylko z pierwszą w i­
zytą oficjalną i we wszystkich m om entach uroczystych 
ale nigdy wieczorem . D o żakietu nie wolno brać kape­
lusza słom kowego ani żółtego obuwia.

Surdut, czyli anglez, m ożna zastosow ać dla starszych 
panów w m om entach uroczystych w dzień. Całość musi 
być w ówczas starannie dobrana. Melon czy nawet cylin­
der, czarne palto, jasne rękawiczki.

W ieczornem  ubraniem  jest sm oking przy czarnym 
krawacie.

Frak, przy kraw acie zawsze białym, jest stro jem  ga­
lowym, uroczystym , balowym.

Jak  żakietu nie nosi się nigdy wieczorem, tak smoking 
i frak nie znoszą św iatła dziennego. Do fraka bierze się 
szapoklak, lakierki i czarne palto.

D laczego o tem  mówimy?
Cechą dobrego w ychow ania jest niewyróżnianie się 

rażące, zastosow anie się do ogółu, do panujących obycza­
jów i u jednosta jn ionej formy. Jak  wygląda zebranie, gdy 
panie wszystkie są w stro jach  w ieczorowych, a z panów 
jeden we fraku, dw óch w sm okingach, jeden w żakiecie 
a jeden w m arynarce? N iestosow anie się w łaśnie do re­
guł — razi Nie wchodzimy więc w szczegóły. Chodzi 
nam tylko o samą zasadę ubierania się.

Oczywiście, że wszelkie sporty  i wycieczki wym agają 
kostjum ów  ad hoc stosowanych, których nie należy uży­
wać w innych okazjach. K ażdy rozumie, jak śmiesznym 
będzie myśliwy w stro ju  tenisowym, a narciarz w stroju 
wioślarza. Tak sam o śmieszny jest żakiet w loży opero­
wej a sm oking na popołudniow ej herbatce.

sk *
*

N auka higjeny uczyniła dziś takie postępy i tak się 
spopularyzow ała, że jest dostępną dla każdego. Nie będą 
nas tu  oczywiście interesow ały ani m asaże tw arzy, ani ró ­
żowe paznokcie. Ale nam  chodzi o współżycie ludzi.

B iorąc rzecz m aterjalnie, człowiek — niestety — jest 
tylko zwierzęciem o skom plikowanem  funkcjonow aniu 
ciała. W łosy człowieka wydają pewien odór, oddech jest 
wydzieleniem pow ietrza zużytego, gorąco pow oduje po- 

•cenie się ciała, a więc wydalanie przez pory n iepotrzeb­
nych już organizm ow i m aterjałów  i t. d.. jak wszyscy 
wiemy. Gdy się jest Robinsonem , to już jest rzeczą gu ­
stu, czy. będąc sam otnym  na wyspie odludnej, człowiek 
kąpie się codzień czy nie. A.le skoro się ludzie stykają 
z sobą bez przerw y i masowo, to  człowiek dobrze wy­
chowany pomyśli o tem, by — a woda nie jest droga — 
tak czysto ciało utrzym ać, żeby nie dawało ono żadnych 
wrażeń ujem nych.

W  tej dziedzinie jest jeszcze bardzo wiele do z ro ­
bienia.

O bcow anie z ludźmi charakteryzuje człowieka dobrze 
wychowanego tem, że pam ięta on, iż nie jest sam.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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C7AS1)
M im o w szy stk o , w y d a rz e n ia  n iem iec­

k ie  w ysu w ają , się  w c iąż  n a  czoło w y p a d ­
ków  p o lity k i e u ro p e jsk ie j. N a w e t zab ieg i 
m in . B a rth o u , la ta ją c e g o  H o le n d ra  spod 
b a n d e ry  L ig i N aro d ó w , n ie  w ie le  z w ra c a ­
j ą  u w ag i. P o k ry ła  je  ca łk o w ic ie  sz u m n ą  
f a lą  m ow a H it le ra . J e j  re fle k s y  z a g ra n ic z ­
n e  s ą  b a rd z o  ró żn o ro d n e , a le  w  k ażd y m - 
b ą d ź  ra z ie  b a rd z o  żyw e. O czyw iście  n a j ­
m n ie j c h ę tn ie  u s to su n k o w u je  się  o p in ja  
f r a n c u s k a :

„ S a m o o b ro n a  H it le r a  p rzed  są d em  opi- 
n j i  św ia to w e j n ie  p rz e k o n a ła  n ikogo. W  
c ią g u  dw óch  d łu g ic h  godzin , p rz e m a w ia ­
j ą c  g łosem  zd ław io n y m , ch rap liw y m , 
d rg a ją c y m , u ry w a ją c y m  się w  śro d k u  sło ­
w a, w rz a sk liw y m  ja k  p isk  z a rz y n a n e g o  
zw ie rzęc ia , sp a z m a ty c z n y m , a ż  do ro z e r­
w a n ia  p iersi, k a n c le rz  T rzec ie j R zeszy  
p ró b o w a ł ja k o ś  u sp raw ied liw ić  k rw a w ą  s o ­
b o tę  p rzed  o p in ją  n ie m ie c k ą  i o p in ją  św ia ­
to w ą  — lecz n a p ró ż n o “ .

T em i sło w y  z a c z y n a  sw ój a r ty k u ł  w  
p raw ico w y m  „ F ig a r o “ zn a n y  p u b lic y s ta  
h r . d 'O rm esso n .

J a k  w łaśc iw ie  p rz e d s ta w ia  się  tło  w y ­
p ad k ó w  czerw co w y c h  w  „ o f ic ja ln e m  u ję ­
c iu “ H it le ra . C a łe  od ium  p rz e rz u c a  F ü h re r  
n a  S ch le ich e ra , k tó ry  m ia ł n a w ią z a ć  k o n ­
ta k ty  z n ie k tó ry m i sz tu rm o w cam i, n a  pod­
s ta w ie  n a s tę p u ją c y c h  p u n k tó w :

1) o b ecny  s ta n  p o lity czn y  w  R zeszy  
j e s t  n ie d o u trz y m a n ia , 2) że p rzed ew szy st-  
k iem  n a le ż y  sk u p ić  w  je d n e j ręce  obronę 
k ra jo w ą  i w sz y s tk ie  n a ro d o w e  zw iązk i, 3) 
że  d o k o n ać  teg o  m u si ty lk o  je d e n  czło­
w iek , a  to  sz e f  s z ta b u , R oehm , 4) że k a n ­
c le rz  P a p e n  m u si z o s ta ć  u su n ię ty  i S ch le i­
c h e r  g o tów  je s t  o b ją ć  jego  s ta n o w isk o .

N a  z a sa d z ie  ty c h  p u n k tó w  p o w sta ć  
m ia ł n ow y  g a b in e t  z S ch le ich erem  ja k o  
w icek an c le rzem , R o eh m em  ja k o  m in is tre m  
R e ic h sw e h ry , a  H it le re m  ja k o  k an c le rzem , 
co do k tó re g o  p rzy p u szc zan o , że zgodzi 
się  n a  ta k ie  p o sta n o w ien ia .

N ieb ezp iec zeń stw o  z a m a c h u  s ta n u  u ja ­
w n iło  się, w ed łu g  H it le ra , w  g ło sa c h  p r a ­
sy  a n g ie lsk ie j i f ra n c u sk ie j, k tó ra  co raz  
częśc ie j w s p o m in a ła  o z m ian ach , m a ją ­
cy ch  n a s tą p ić  w  N iem czech . G en e ra ł von 
B red o w  m ia l n a w ią z a ć  k o n ta k t  z z a g ra ­
n ic ą , p rz y  p o śre d n ic tw ie  S ch le ich era . S y ­
tu a c ja  w  k o ń cu  c ze rw ca  d o jrz a ła  do ro z­
s trz y g n ię c ia .

„ P o w s ta n ie  — m ów ił H it le r  — zdo łano  
stłu m ić , zan im  się  n ie  rozw inęło . M u sia ­
no p o s tą p ić  „Ż elaznem  p ra w e m “ .

J a k  w idzim y , w ie le  szczegółów  H itle r  
o św ie tla  w ręcz  z o d m iennego  p u n k tu  w i­
d z e n ia . N a jc ie k a w sz e  w  te j re la c ji  je s t

odsłon ięc ie  k o n f lik tu  m ięd sy  P a p e n e m  a  
S ch le ich erem , k o n f lik tu , k tó ry  n ie w ą tp li­
w ie  m u sia ł w  d użym  s to p n iu  zaw a ży ć  n a  
p rzeb ieg u  w y p ad k ó w . K o n flik t m iędzy  ty ­
m i d z ia ła c z a m i po lity czn y m i, k tó rz y  uch o ­
dzili z czasów  w o jn y  z a  p rzy jac ió ł, is tn ia ł 
n ie  od dziś. P rz y te m  P a p e n  o d eg ra ł w  
n im  n ie z w y k łą  ro lę  s ia d a n ia  n a  dw u  s to ł­
kach . P e w n e  szczegóły , d o ty czące  o k resu  
p rzed  d o jśc ie m  H it le r a  do w ładzy , podał 
sa m  S ch le ich e r  p ra s ie  an g ie lsk ie j. Z w ie ­
rz a ł się on w  w y w iad z ie  z pew nych  p o su ­
n ięć  n a  p o c z ą tk u  1933 r. W y s tą p ił  on w te ­
d y  p rzeciw  t. zw . O sth ilfe .

A by  p o ra to w a ć  lu d n o ść  w ie jsk ą  w sch o ­
d n ich  N iem iec , p a r la m e n t u ch w alił ol­
b rzy m ie  k re d y ty , z k tó ry c h  m iljony  poszły  
do k ie szen i o b szarn ik ó w . N aby li oni za 
te  p ien iąd ze  now e m a ją tk i ,  gdy  lu dność  
w ie jsk a  n ie  d o s ta ła  n ic . P o d n io słem  z a ­
rz u ty  w  te j  sp ra w ie  i liczy łem  n a  to , że 
w  w y b o ra c h  zn a jd z ie  to  sw ój w y raz . W te ­
d y  w łaśn ie  w y s tą p ił  n a  w idow nię von  P a ­
pen, jed en  z m oich  n a jd a w n ie js z y c h  p rz y ­
jac ió ł. O s trz e g a n o  m n ie  p rzed  n im , ś le ­
dzono go, to te ż  dzięk i te m u  dow iedzia łem  
się o sp o tk a n iu  P a p e n a  z H itle rem , k tó re  
m iało  m ie jsce  w  s ty c z n iu  1933 roku.

W e z w ą 'e m  n a ty c h m ia s t  P a p e n a  i p ro ­
siłem , a b y  w  im ię s ta re j  p rz y ja ź n i pow ie 
dz ia ł m i szczerze , co o z n acz a  jeg o  ro zm o ­
w a  z H itle re m . N a  to  P a p e n  u śc isn ą ł m i 
d łoń  i pow iedzia ł, p rz y s ię g a ją c  n a  h onor 
żo łn ie rza , że  n ig d y  n ie  podejm ie  ż ad n e j 
żad n e j p rzec iw k o  m nie lub  m o jem u  r z ą ­
dow i ak c ji.

U w ierzy łem  te m u  i rozpocząłem  p rz y ­
g o to w a n ia  do w alk i. P o ro z u m ia łe m  się z 
w sz y stk im i p rzy w ó d cam i ru c h u  zaw odo­
w ego w  N iem czech , z so c ja ld e m o k ra ta m i, 
a  n a w e t z je d n y m  z re b e lja n tó w  z obozu 
H it le ra , S tra s se re m . G dy zaś  w szy stk o  
ju ż  było  p rzy g o to w an e , u d a łem  się do H in - 
d e n b u rg a , p ro p o n u ją c  m u  ro zw iązan ie  
p a r la m e n tu . N a  to  je d n a k  sędziw y  p re z y ­
d e n t od rzek ł, że p a r la m e n tu  n ie  rozw iąże , 
p rz y jm ie  n a to m ia s t  m o ją  dym isję , k tó re j 
jeszcze  n ie  złoży łem  i n ie  m y śla łem  w ogó- 
le sk ła d ać . H in d e n b u rg  o św iadczy ł m i po­
nu ro , że zd ezo rg an izo w a łem  a rm ję .

T a k  to , d z ięk i P ap en o w i, ju n k rz y  od­
n ieś li su k c es , i, a s e k u ru ją c  się p rzed  
e w e n tu a ln o śc ia m i m ojej p o lityk i, do p u śc i­
li do g ło su  H it le ra . P o  ra z  d rug i, n ie w ą t­
pliw ie zm ie rzy ł się P a p e n  ze S ch le icherem  
n a  tle  n o w ej ro zg ry w k i m iędzy  lew icą  
sz tu rm ó w e k  a  ju n k ra m i. M is trz  g ry  po li­
ty czn e j, d żen te lm en  w  ręk aw iczk ach , z a ­
ła tw ia ją c y  sk o m p lik o w an e  sp raw y , znów  
odsłon ił k om u  p o trz e b a  k u lisy  i sp ro w o k o ­
w ał, ty m  ra z e m  H it le ra  do ak c ji. R e sz ta

je s t  w iad o m a. W iadom em  się s ta je  tak że , 
że c a łe  p o m sto w a n ie  n a  zb oczen ia  se k su ­
a ln e  w y c ię ty c h  w  p ień  p re to rja n ó w  je s t 
ty lk o  p re te k s te m .

O tto n  S tra s se r , sp e łn ia ją c  sw ą  groźbę, 
(jeżeli H it le r  n ie  w y s tą p i p rzec iw k o  in ­
ny m  zboczeńcom , p ia s tu ją c y m  d o tą d  w yso­
kie  godności, og łosi ich  n a z w isk a )  — j a ­
ko zboczeńców , po w szech n ie  zn a n y c h , w y ­
m ie n ia :  1) m in is tr a  R u d o lfa  H e ssa , z a s tę ­
pcę H itle ra , 2) p rzy w ó d cę  m łodzieży  h i­
tle ro w sk ie j B a ld u ra  von  S c h ira c h a , 3) n a ­
m ie s tn ik a  R z eszy  K a ro la  K a u fm a n n a , 
p rzyw ódcę b ru n a tn e j  a rm ji  n a  H a m b u rg ,
4) n acze ln eg o  p re z e sa  H e lm u ta  B rü ck n e - 
r a  w e W ro c ław iu , g łów nego  przyw ódcę 
sz tu rm ó w e k  n a  p ro w in c ję  ś lą sk ą , 5) por. 
B rü c k n e ra , o sob is tego  a d ju ta n ta  H itle ra . 
Ja k o  św ia d k ó w  n a  sw o je  tw ie rd zen ie  O tton  
S tra s s e r  p o d a je  m in is tr a  d - ra  F rie c k a , 
n acze ln eg o  p re z e sa  E ry k a  F o c h a , g e n e ra ­
ła  H e in e m a n a , m a jo ra  D u c h a  i innych .

W  te j k w e s tji  od H itle ra , rzeczyw iśc ie , 
n ie  u s ły sze liśm y  ż a d n e j odpow iedzi. N a ­
to m ia s t  p o w ied z ia ł:

„ J a  je s te m  n a jw y ż sz y m  sę d z ią  i ź ró ­
d łem  p r a w a ! J a  ro z s trz y g a m  o tem , co 
d o b re  i z łe ! “

P o tw ie rd z ił k ilk a  d n i p rz e d te m  słow a 
w ypow iedziane  p rzez  G o erin g a : — „ P r a ­
w o i w o la  F ü h re ra ,  to  jed n o  i to  sa m o “ .

T rz e b a  p rzy zn ać , że  m ia ł ju ż  n ie jed en  
w zór, choćby  ze s tro n y  M usso lin iego , k tó ­
ry  w  ro k u  1925 ta k ie  d y k ta to r sk ie  w ygłosił 
c r e d o :

„ W ła d c y  R o s ji (bo lszew ick ie j) s ą  n a ­
szym i n au czy c ie la m i, k tó ry c h  podziw iam y. 
M usim y  iść  za  ich  p rz y k  adem . B łędem  
n a sz y m  je s t, że n ie  n a ś la d u je m y  ich  w zo­
ró w  w  całości. G d y b y śm y  to  czyn ili, by ­
lib y śm y  te ra z  n ie  tu , lecz zes ła n i do cięż­
k ich  robó t.

P o w in n iśc ie  o trz y m a ć  ła d u n e k  ołow iu  w 
plecy. N ie  z a b ra k n ie  n a m  do teg o  o d w a­
g i — u d ow odn im y  to. D ow iedziem y tego 
p ręd ze j n iż  się  spodz iew acie .

U ży w ać  będziem y  p a łek , a  w  ra z ie  po ­
trz e b y  że laza .

G w a łtu  n ie  m o żn a  w y k lu czać  z h is to rji. 
L ecz g w a łt, a b y  b y ł sk u te czn y , m u si być 
en e rg iczn y , in te lig e n tn y  i ry c e rsk i ( !)  —

J e s te ś c ie  zgodn i ze m n ą , gdy  ubolew am  
n a d  g w a łta m i odosobnionem i, b ru ta ln e m i, 
n ie in te lig e n tn e m i. W iecie , co sąd zę  o 
gw ałc ie . J e s t  on zu p e łn ie  m o ra ln y , mo- 
ra ln ie jsz y  od kom prom isów  i p rze ta rg ó w .

A lbo m o ja  je s t  p raw d a , albo  w asza . 
P o n iew aż  j a  m a m  siłę , w ięc używ am  
g w a ł tu “ .

J a k o  p o lity czn y  odpow iednik  do k r w a ­
w y ch  „ m o n a c h ijsk ic h  n ie szp o ró w “ w  łonie
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h itle ro w sk ie j p a r t j i  z o s ta ' p o m y ślan y  ma­
m ach  n a  k a n c le rz a  D o llfu ssa . W  o czy sz­
c z a n iu  te re n ó w  d la  d a lszy ch  z a m ia ró w  H i­
t le r a  n a jw ię k s z ą  p rzeszk o d ę  w  ow ej c h w i­
li s ta n o w ił D o llfu ss, ja k o  „ w ró g  w e w n ę trz ­
n y “ . P rz e c iw k o  te m u  w rogow i z o rg a n i­
zow ano  sz e re g  a k tó w  te ro ru  i r e g u la rn y c h  
zam ach ó w . R zecz  d z iw n a , D o llfu ss, k tó ry  
u m ia ł się  k a te g o ry c z n ie  z a ła tw ić  z so c ja li­
s ta m i, by ł zb y tn io  m ięk k i d la  h itle ro w có w  
sw oich , a u s tr ja c k ic h  o ra z  im p o rto w a n y c h  
z N iem iec. N ic  dziw nego, że m u sia ł p a ść  
o f ia rą  sw ego p rz e sa d n e g o  z a u fa n ia  w  lu d z ­
k ą  sz la c h e tn o ść ; to  z a u fa n ie  je s t  ch o ro b ą  
n a  k tó r ą  „ u m ie r a ją “ n a jc z ę śc ie j p o lity cy  
k a to liccy . W sp o m n im y  ch oćby  ta k ie g o  
B rlin n in g a . Z a m a c h  n a  k a n c le rz a  A u s tr j i  
rzu c ił pop łoch  n a  c a łą  E u ro p ę . Z aczę to  
sn u ć  a n a lo g ję  do sy tu a c ji  sp rzed  d w u d z ie ­
s tu  la t.

W  r. 1914 N iem cy  rzu c iły  się  w  w ir 
w o jn y  teg o  sa m eg o  d n ia , w  k tó ry m  żo n a  
C a illa u x  z a b iła  r e d a k to ra  „ F ig a r o “ , C al- 
m e tta . P o d o b n ie  „d z iw n y ch  k o in c y d e n c ji“ 
m o żn a  n a liczy ć  dziś bez liku .

T rzec im  w reszc ie  w y s tę p u ją c y m  re lie ­
fem  w  p ra s ie  f ra n c u sk ie j, to  s tw ie rd z e n ie  
f a k tu , że z n a ro d o w y m  so c ja lizm em  h i t le ­
ro w sk im  łą c z y  się n ie ty lk o  m a s a k ra  30 
czerw ca , k tó ra  p o zo s tan ie  je d n ą  z n a jb a r ­
dzie j p o n u ry ch  k a r t  cy w ilizac ji w spó łcze­
sn e j, lecz zb ro d n ie  p o lity czn e  n a z e w n ą trz , 
ja k  za b ó js tw o  D u k i i zab ó js tw o  D o llfu ssa .

S łow em  w e w sz y s tk ic h  w ie lk ich  w y d a ­
rze n ia c h , m o g ący ch  w y w o łać  n o w ą  pożogę 
w E u ro p ie , w z ro k  z w ra c a  się  in s ty n k to w ­
nie w  s tro n ę  B e rlin a , ja k g d y b y  ta m  tk w i­
ła  rę k a , s ie ją c a  h o jn ie  o gn iem  i k rw ią . 
J e ż e li u w ag i pow yższe zg ro m ad zim y  i p o ­
w iążem y  w  je d n ą  całość, będziem y  m ieli 
d o k ła d n y  o b raz  tego, co F r a n c ja  m y śli o 
w czo ra jszy m  d ra m a c ie  w  A u s tr ji .  O to 
z re sz tą  o p in ja  g łów nych  d z ienn ików , t u ­
dzież  n a jw ię c e j m ia ro d a jn y c h  p u b licy stó w :

H r. d 'O rm e sso n  p isze w  „ F ig a r o “ : —
Z ab ó js tw o  D o llfu ssa  je s t  zb ro d n ią , k tó r ą  
N iem cy  in sp iro w a ły , k ie ro w a ły  i w y k o n a ­
ły p o za  g ra n ic a m i R zeszy . T a k  w ięc b y ­
ło w czo ra j w  W iedn iu . A le co i gdzie  o d ­
będzie  się ju t ro ?  C zyż E u ro p a  m oże to le ­
ro w a ć  pod o b n ą  d la  sieb ie  eg zy s te n c ję ?  
C zyż m o żna u trz y m y w a ć  n o rm a ln e  s to ­
su n k i d y p lo m aty czn e?  Z n a jd u je m y  się 
w ięc u  p ro g u  now ej e ry , now ej g ry , w 
k tó re j s ta w k ą  je s t  cy w ilizac ja , lub b a r b a ­
rzy ń stw o . T o te ż  n a d ch o d zą ce  dn i m o g ą  
m ieć zn acz en ie  ro z s trz y g a ją c e  d la  losów  
E u ro p y .

P e r t in a x  w  „ E c h o  de  P a r i s “ :
D ość p la to n ic z n y c h  p ro te s tó w ! H itle ro ­

w cy n ie  c o fn ą  się p rzed  ż a d n ą  s iłą  b r u ta l ­
ną , n ie  p o w s trz y m a  ich g ro ź b a  p rz e k ro ­
c zen ia  g ra n ic y  a u s tr ja c k ie j  przez  w o js k i  
w łosk ie  i czesk ie . Czy M usso lin i z d e c y d u ­
je  się  w reszc ie  d z ia łać?

J e s t  rz e c z ą  ja s n ą  ja k  słońce, że po 
sw y m  w sp a n ia ły m  tr iu m fie  30 cze rw ca  H i­
t le r  sz u k a  d y w e rs ji  n a z e w n ą trz . S u kces 
n a  te re n ie  p o lity k i z a g ra n ic z n e j, a  z w ła ­
sz cza  A u s tr ji , is to tn ie  p rz y d a łb y  m u  się 
dz iś w ięcej, n iż  k iedykolw iek .

„ T e m p s " :  — P o  t r a g e d ji  30 c ze rw ca  — 
t r a g e d ja  25-go lipca ... — N aro d o w y  so c ja ­
lizm , gdyż to  w  jego  im ien iu  d o k o n u je  się 
ty lu  zb ro d n i po św iecie, lub i p rzy p o m in ać
0 sw ej e g z y s te n c ji zap o m o cą  g w a tó w
1 rozlew u  k rw i. T ra g ic z n y  kon iec D o llfu - 
s a  j e s t  czem ś w ięcej, n iż  zw y k łą  zb ro d ­
n ią  p o lity czn ą . W ra z  z w y p a d k a m i 25 li­
p ca  z a c z y n a  się  coś now ego  d la  A u s tr j i  
i b y ć  m oże d la  E u ro p y , coś t a k  b a rd zo  30-
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w ażnego , że w y m a g a  n a jw ię c e j czujnoś- i 
n ie ty lk o  rząd ó w  lecz i n a ro d ó w “ . W' ię 
t a k  n a e le k try z o w a n ą  a tm o sfe rę  pad ł no ­
w y g ro m  — śm ie rć  H in d e n b u rg a . N ie 
u leg a  w ą tp liw o śc i, że teg o  p ro s to lin ijn eg o  
żo łn ie rza , dobiły  o s ta tn ie  m a c h in a c je  hi­
tle ro w sk ie . S ta ry  w ia ru s  n ieb a rd zo  mógł 
się pogodzić z „ m a n je ra m i“ F tih re ra , to  
było coś pow yżej jeg o  żo łn ie rsk ich  zasad , 
w ięc u s tą p ił  do... g robu . A H it le r  przez 
z ręczn y  coup de loi za m ia n o w a ł sieb ie  p re ­
z y d e n te m  R zeszy . J e s te ś m y  w  te j chw ili 
w  p u n k c ie  k u lm in a c y jn y m  k a r je ry  H it le ­
ra . T en  m łody  43-letn i d y k ta to r  m a  w ła ­
dzę p o tę ż n ie jsz ą  od c e sa rz a . J e s t  p an em  
ży c ia  i śm ie rc i 65 m il jo n ó w  N iem ców  i c ie­
n iem  sw ej po tęg i zaw is ł n ib y  c h m u ra  g r a ­
do w a n a d  A u s tr ją , p ró b u ją c a  się  p rz e b u ­
d o w ać w  m y śl k a to lic k ic h  zasad .

Z te j  c h m u ry  o ta c z a ją c e j czoło n ie ­
m ieck iego  Gol j a t a  pad ł ju ż  p io ru n  i zab ił 
a u s tr ja c k ie g o  D aw id a . N ie p o zo s tan ie  to  
bez k o n se k w en cy j. Z d a je  się, że w  n a jb liż ­
szy m  czasie  będziem y  św ia d k a m i d ecy d u ­
ją c y c h  ro zg ry w e k . G o lja t n a  czele  F i l i ­
s ty n ó w  w k ro czy  w  pozbaw ione w o dza zie­
mie. Co z teg o  w y n ik n ie ? ! ...

W  d w u d z ie s tą  ro czn icę  w y b u c h u  w ojny  
pow szech n e j n ie tru d n o  o ró żn e  re m in i­
sc en c je  i an a lo g ję , n a ła d o w a n e  d y n a m ite m  
n iepew ności. Z w łaszcza , że n ie  b r a k  oko­
liczności, s p rz y ja ją c y c h  n a s tro jo m  a la r ­
m ow ym  i że, is to tn ie , d y m ią  te  sa m e  w u l­
kan y , k tó re  w ów czas d a ły  h as ło  do po­
w szech n eg o  w y b u ch u . Je d n y m  z ty c h  w u l­
k an ó w  je s t  A u s tr ja ,  p o d m in o w an a  j a k  on ­
g iś  p rzed  20-sto leciem  i z d ru z g o ta n a  s t r a ­
sz n y m  ciosem , z a b ó js tw e m  D o llfu ssa , ja k  
ong iś  z am o rd o w an iem  a rc y k s ię c ia  w  S a ra ­
jew ie . O czyw iście  sy tu a c ja  u le g ła  dziś o 
ty le  zm ian ie , że o s ła b io n a  A u s tr ja  n ik o ­
m u n ie  będzie  w y p o w iad ać  w ojny . Popro - 
s tu , pew nego  p ięk n eg o  p o ra n k a  m oże się 
zn a leźć  pod o k u p a c ją  h itle ro w sk ą . Je d n o  
ty lk o  n ie  u leg ło  zm ian ie . Z ły d u ch  i zły 
los A u s tr j i  re z y d u je  w ciąż  w  B erlin ie . O 
ile p rz e d te m  B e rlin  pod szczu w ał A u s tr ję  
do w o jny , o ty le  te ra z  c zy ch a  w p ro s t n a  
n ią . O czyw iście  n ie ła tw o  m u się rzucić , 
n ie ła tw o  w y k o n ać  d ra p ie ż n y  skok . A le 
że ch ce  go w y k o n ać , to  je s t  pew ne, że go­

tu je  A u s tr j i  n o w ą  Sadow ę — to  fa k t. Cóż 
sto i n a  p rzeszkodzie?

P o tę g a  m ili ta rn a  i p o lity czn a  F ra n c ji , 
sk o n c e n tro w a n e  n a  g ra n ic y  a u s tr ja c k ie j  
dy w iz je  w łosk ie  i go tow e do in te rw e n c ji  
w o jsk a  M a.ej E n te n ty  s to ją  n a  p rzesz k o ­
dzie, a b y  W ied eń  n ie  s ta ł  się now em  S a­
ra jew em .

N ied w u zn a czn ie  p rzy zn a ł to  . sam  ks 
S ta rh e m b e rg , m ów iąc  że W łochom  A u ­
s t r j a  zaw dzięcza , iż śm ierć  D o llfu ssa  nie 
s t a ła  się p o czą tk iem  je j k o ńca . A więc 
b a g n e ty  a  n ie  p a k ty , t r a k ta ty  i genew sk ie  
fo te le  b ro n ią  s ta tu s  quo w  E u ro p ie . T ak, 
ja k  sp ra w y  s to ją  m u sim y  sobie pow ie­
dzieć, że A n sc h lu ss  to  w o jn a . P rz y łą c z e ­
n ie  A u s tr j i  do N iem iec  s ta n o w iło b y  bez­
p o śred n ie  zag ro żen ie  C zechosłow acji, 
N iem cy  z a ję ły b y  w  E u ro p ie  Środkow ej 
s ta n o w isk o  ta k  d o m in u jące , że m ogłyby 
d y k to w a ć  sw ą  w olę n iem al bez  p rzeszkód .

W  p la n a c h  n iem ieck ich , A n sc h lu ss  s t a ­
now i p ie rw szy  e ta p  po lityk i, o b e jm u jące j 
sw y m  zas ięg iem  ca ły  w schód  E u ro p y . O 
tern  p rzed ew szy stk iem  m y śli się w N iem ­
czech, sko ro  się  mówi, że p re te n s je  te - 
ry to r ja ln e  do ziem  po lsk ich  z o s ta n ą  z a ła t ­
w ione wT in n e j d rodze. N a s tę p n y m  e ta ­
pem  m a  być a ta k  n a  P om o rze  i Ś ląsk . Do 
c z a su  ty lk o  sk ie ro w a n ie  g łów nego  p rąd u  
e k s p a n s ji  n iem ieck ie j w  k o ry to  a y s tr ja c -  
k ie  je s t  d la  n a s  k o rzy stn e , bo o d c iąg a  
u w ag ę  N iem iec  od g ra n ic y  w schodniej.. Z 
k a ż d y m  k ro k ie m  w  k ie ru n k u  A n sch lu ssu  
zw ię k sz a  się p o te n c ja ln ie  n iebezp ieczeń ­
stw o  i zb liża  się  ch w ila  b ezp o śred n ie j 
g roźby .

N ie n a jeży  je j  się u lęk n ąć , n ie  n a leży  
p rz e sa d z a ć  w  je j  ocenie, a le  n ie  w olno je j 
n ie  zau w aży ć , n ie  w olno zap o m in ać , ja k i  
je s t  z a sad n iczy  to k  p o lity k i n iem ieck ie j, 
w y tk n ię te j p rzez  S tre s se m a n n a  i z ręczn ie  
p rzezeń  zaw o a lo w an e j. C hw ilow o co p ra  w- 
d a  N iem cy poczęły  się p o śp ie szn ie  w yco­
fy w a ć  n a  ca łe j lin ji. Ś w iadczy  o tern  od- 
wo a n ie  p o sła  n iem ieck iego , złożen ie z 
u rz ę d a  H a b ic h ta , a  p rzed ew szy stk iem  
m ian o w an ie  von  P a p e n a  posłem  w  W ied ­
n iu . L is t  H i t le r a  do von P a p e n a  s ta n o w i 
w y ra ź n ą  o fe r tę  poko jow ą k a n c le rz a  Rz<? 
szy  pod a d re se m  A u s tr ji .
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t u r e c k i e : h u m o r e s k i
W  r, 605 e ry  m u z u łm a ń sk ie j u rodził się 

zn a k o m ity  h u m o ry s ta  tu re c k i N asr-ed -D in  
H od ża , k tó ry  p o zo s taw ił po sob ie  szereg  
w eso ły ch  i c ie k a w y c h  . opow ieści. P a rę  z 
n ich  u m iesz czam y  w  po lak iem  tłu m a c z e n iu  
W a ssa n -G ire j D ża b a g i. N iech a j s ta n o w ią  
one p ró b ę  tu re c k ie j  pogody.

N a s r-e d -D in  dzie li o rzech y  w ed łu g  p ra w  
b o sk ic h  i św ieck ich .

Pewnego dnia dzieci złożyły się i ku­
piły orzechów. Gdy zajęte były podzia­
łem orzechów, zauważyły przechodzące­
go Nasr-ed-Din Hodżę. Uradowały się 
bardzo, widząc swego dowcipnego nau­
czyciela, i prosiły go o sprawiedliwe po­
dzielenie orzechów między niemi.

Nasr-ed-Din Hodża zapytał:
— A jak, dzieci, chcecie, żebym was 

podzielił: według praw  boskich, czy
świeckich?

— N aturalnie według praw  boskich!
— krzyknęły dzieci.

Nasr-ed-Din Hodża dał wtedy kilka 
garści orzechów jednemu z dzieci, a dru­
giemu kilka orzechów; następnie garść 
orzechów trzeciemu dziecku, pół garści 
innemu itd.

Dzieci, które otrzymały zamało, za­
częły narzekać na niesprawiedliwy po­
dział:

— I to ma być sprawiedliwość boska?
— wołały.

Nasr-ed-Din odparł na to:
— Czyż nie wiecie, dzieci że Bóg 

obdarza bardzo nierówno ludzi: jednemu 
daje zadużo, a drugiemu zamało.

— A jakby było, gdybyś dzielił nas 
według praw  świeckich? — zapytały 
dzieci.

— O — odpowiedział Nasr-ed-Din 
Hodża —- gdybym dzielił was według 
praw świeckich, to postąpiłbym tak, jak  
kadi (sędzia), to znaczy nicbym wam nie 
dał, lecz wszystko, zostawiłbym sobie.,

N a sr-ed -D in  H o dża c z ę s tu je  sw ój 
p łaszcz .

Nasr-ed-Din Hodża, bawiąc w obcej 
wsi udał się do jakiegoś włościanina na 
wesele, licząc, że go tam  dobrze ugo­
szczą.

Gdy wszedł do pokoju, w którym za­
siadali przy stole zaproszeni goście, nikt 
nie zwrócił najmniejszej uwagi na przy­
bysza. Hodża, zdziwiony tym faktem 
zauważył, że zapomniał włożyć na siebie 
odpowiednie ubranie. Udał się więc na­
tychmiast spowrotem do domu, narzucił 
na siebie swój kosztowny płaszcz i wró­
cił na wesele.

Tym razem przyjęto go bardzo gc 
ścinnie, usadowiono przy stole wśród ho­
norowych gości i częstowano uprzejnre.

Przy pierwszem daniu Nasr-ed-Din 
Hodża włożył odrazu rękaw swego pła­
szcza do zupy.

Gdy go zapytano o przyczynę tego 
niezwykłego postępku, Hodża najspokoj­
niej w świecie odpowiedział:

Muszę najpierw  nakarmić swój 
płaszcz, bo jemu jedynie zawdzięczam 
wspaniałe przyjęcie, jakiego doznałem 
w tym domu.

Ś rodek  n a  m yszy .

Nasr-ed-Din Hodża zapragnął zająć 
się handlem. N atłukł cegły na proszek,

rozsypał ten proszek w woreczki i r u ­
szył w świat sprzedawać r t . komo wyna - 
leziony przez siebie „środek na myszy1’.

Po wsiach baby chętnie kupowały 
proszek i handel szedł znakomicie, dopó­
ki jedna z klientek nie zapytała Hodży 
o sposób użycia proszku.

— Bardzo prosty — odpowiedział Ho­
dża. Należy złapać myszkę i wsypać jej 
proszek w nozdrza.

— E odpowiedziała kobieta — gdy 
złapię myszkę, to mogę zabić ją  i bez 
twego proszku!

— Bardzo dobrze — odparł Hodża — 
bo na tern dużo zyskasz: oszczędzisz bo­
ty ’'em proszku

Co p o ży teczn ie jsze : słońce, czy  księży c?

Tam erłan podczas swego pobytu w 
Ak-Szehirze, ojczyźnie Nasr-ed-Dina Ho- 
dży, nieraz zadawał mu różne pytania, 
aby wypróbować sprawność jego umy­
słu. Między innemi, zapytał:

— Jak  myślisz, Hodża effendi, co 
jest pożyteczniejsze dla ludzi: słońce czy 
księżyc?

— Księżyc, mój padyszachu, ks ężyc!
— A jakże ty  to udowodnisz?
— Bardzo prosto, mój padyszachu. 

Jak  wiadomo, słońce wchodzi dopiero 
wtedy, kiedy już dnieje. Wtedy właści­
wie słońce jest zbyteczne. Natom iast 
księżyc ukazuje się dopiero wtedy, jak 
ściemni się i darzy nas swem światłem 
niekiedy w taki sposób, że noc prze­
kształca w dzień. Zatem większy poży­
tek mamy z księżyca.

JO SE PH  C O NRAD: W  oczach 
Zachodu. Powieść, tłum aczyła z an­
gielskiego H. J. P ajzderska (H ajo ta). 
W ydanie drugie, str. V II I  -f- 400. 
Z przedm ow ą autora, tłum aczona 
przez A. Zagórską. W yd. Domu 
Książki Polskiej.

W  przedm ow ie do powieści Con­
rad pisze: „T rzeba przyznać, że po-
prostu  siłą rzeczy ,,W  oczach Zacho­
du” stało  się czemś w rodzaju  histo­
rycznej powieści.

Pow yższa uw aga odnosi się wy­
łącznie do w ątku opow iadania, bo­
wiem w książce tej usiłują przedsta­
wić nietyle polityczne położenie, co 
zasadniczą psychologję R osji; dlatego 
też pozw alam  sobie żywić nadzieję, 
że „W  oczach Z achodu” nie przesta­
ło być in teresujące. W  tern pochleb- 
nem dla mnie przekonaniu utw ierdza 
mnie fakt, iż au torow ie wielu artyku­
łów  o w spółczesnych spraw ach rosyj­
skich pow ołują się na niektóre powie-

dzenia i poglądy zaw arte w niniejszej 
książce, a pow ołują się w sposób 
świadczący o mym przenikliwym 
w zroku i trafnym  sądzie. Nie po trze­
buję stw ierdzać, że, pisząc tę powieść, 
zam ierzałem  tylko przedstawić obra­
zowo zasadniczą prawdę, która jest 
podłożem  akcji oraz wyrazić szczerze 
jak się odnoszę do m oralnej strony 
pewnych faktów , znanych mniej lub 
więcej dokładnie całemu światu.

Co się tyczy pow stania tej książki, 
mogę powiedzieć, iż w chwili, gdy 
zacząłem ją  pisać, miałem w głowie 
w yraźne pojęcie tylko o pierwszej 
części, z w ystępującem i plastycznie 
trzem a postaciam i: H albina, Razum o- 
wa i radcy Mikulina. D opiero po 
skończeniu te j części całość objawiła 
mi się w całym tragizm ie; ujrzałem  
bieg nieuniknionych wypadków w 
szerokim  zasięgu, dającym  wolne pole 
tw órczem u instynktow i i dram atycz­
nym możliwościom tem atu”.

I dalej w tej przedm owie autor 
w yjaśnia przebieg akcji oraz genezę 
pow stania tego jedynego w swoim 
rodzaju  utw oru, poświęconego zagad­
nieniu psychologji Rosji. Pierw sze 
polskie wydanie ,,W  oczach Z achodu” 
pozbaw ione było przedm owy autora, 
k tórą dopiero obecnie, w wydaniu 
drugiem  w prow adziła w swym prze­
kładzie Aniela Zagórska, co dla czy­
telnika ma pierw szorzędne znaczenie.

Dążeniem ludzi jest odwiecznem 
Przyjemne łączyć z pożytecznem. 
L o t  spełnia świetnie te  zadania: 
Podróż przyjemna, szybka, tania!
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Z
S. T E R E SA  K A L K ST E IN  wy­

dała świeżo życiorys s. Zofji C zar­
neckiej, zm arłej w 1926  r. K siążka ta  
p. t. Zmartwychwstanka — licząca 
400 str. i kilkanaście fo tografij, dzieli 
się na trzy  części: 1 ) W  rodzinie
i w śród świata, 2) W  Zgrom adzeniu,
3 ) N a odlocie.

I-sza część najbogaciej ilu strow a­
na przedstaw ia nam  m ałą Zosię, uko­
chaną córkę pp. Czarneckich, w zoro­
wą uczennicę pensji p. P la te r w W a r­
szawie, słuchaczkę kursów  pedago­
gicznych.

W  części te j widzimy nam acalnie, 
czem jest chrześcijańskie wychowanie, 
tak w cnotliw ej rodzinie, jak ho łdu ją­
cej szczytnym  ideałom szkole. W  tej 
g ó rnej atm osferze rozw ija się Zochna 
¡ak kw iat w prom ieniach słońca.

i-sza  K om unja św., lekcje religji. 
rekolekcje szkolne, Sodalicja — to 
potężne dźwignie dla budzącego się 
życia nadprzyrodzonego, do którego 
wszyscy m ocą chrztu  św. jesteśm y 
powołani. Głównym rysem  .Zofji — 
to miłość tkliw a i dziecięca dla rodzi­
ców — jędrna i w ierna dla koleżanek. 
M iłością obejm uje budzącą się ku 
wolności O jczyznę; kocha przyrodę 
i sztukę, w rażliw a jej dusza odczuwa 
piękno —- kocha wiedzę i oddaje się 
je j z zapałem, — ale ponad wszystkich 
i wszystko kocha Boga i szuka drogi 
do najściślejszego z Nim zjednocze­
nia. A zjednoczenie to  pojm uje nie 
jako egzaltację uczuć czy bezpłodne 
filozofow anie o rzeczach najśw ięt­
szych. ale jako pełnienie tego, czego 
Bóg w ym aga nietylko przez swe p ra­
wo, zaw arte w D ekalogu, nietylko 
przez nakazy zastępców swoich; ale 
przez głos cichy i tak  potężny sum ie­
nia. Ten głos ukazuje drogi pow oła­
nia odm ienne dla każdej duszy. I  sio­
stra jej usłyszała głos pow ołania do 
życia w rodzinie podobnież i b rat, a 
ona mimo, że żyje w śród najbardziej 
idealnej rodziny, mimo, że świat ją 
darzy • wielkiemi ponętam i i mogłaby 
mieć w łasną rodzinę — słyszy w yraź­
nie. że ..wszystko zostaw  jeśli chcesz 
być praw dziwie szczęśliwą”. O! bo 
o ile dusza pow ołana do m ałżeństwa 
osiągnie sum ę największego szczęścia, 
dzieląc dolę z ukochanym  człow ie­
kiem i dając życie dziatkom , o tyle 
dusza pow ołana do zakonu tego 
szczęścia nie znajdzie. A przecież ro ­
dzice chcą szczęścia dziecka. I dlate­
go pp. Czarneccy nie sprzeciw iają się 
córce i z błogosław ieństw em  i wdzięcz­
nością oddają ją  Bogu, k tóry  ma to 
praw o do człowieka. Zofja w stępuje 
do SS- Z m artw ychw stanek w K ętach. 
P o  decydujących o je j losie rekolek- 
rjach napisze do m atki słowa tak b a r­
dzo charakteryzujące ten okres jej ży­
cia: ..M atuchno, czy m oże być coś
wznioślejszego nad życie z C hrystu­
sem P anem : nosić Go w sercu swo- 
jem, kochać, cierpieć i radow ać się 
dla Niego, a przez wyniszczenie swo-

P I Ś M I E N N I C T W A
jej woli, dzięki łasce z miłości i m iło­
ści z łaski żyć pod hasłem  nie ja. ale 
Bóg mój!

M atuś moja! jestem  w przededniu 
n ieba”.

* * *

W  Il-g ie j części książki poznaje­
my zwyczaje i ducha Zgrom adzenia 
SS. Z m artw ychw stania Pańskiego, 
k tórego Z ofja sta je się wcieleniem.

Kt,oś nazw ał zm artw ychw stanki 
córam i radości, i rzeczywiście Zofja 
żyje w śród atm osfery pełnego wesela, 
którego nie przygaszą ani skrajne 
ubóstw o, ani różne trudności, zw iąza­
ne z życiem apostolskiem  i wspólnem.

Czy jako postu lantka zajęta lekcją 
czy jako now icjuszka, spędzająca dłu­
gie godziny na modlitwie, czytaniu 
reguły i dzieł ascetycznych, czy w resz­
cie jako profeska w dom u w arszaw ­
skim przy ulicy Sew erynów 5b> za" 
wsze jest skupiona, pogodna uśm iech­
nięta, pełna słodyczy w obejściu, wy­
lana dla drugich, a zawsze zatopiona 
w Bogu. D ość spojrzeć na jej foto- 
grafję, na wyraz jej oczu, by zrozu­
mieć, że obrała sobie właściwą drogę.

P an  Bóg ią darzy wielkiemi łaska­
mi, przem aw ia w głębi duszy i p ro­
wadzi droga wybranych.

Słowa słyszane na modlitw ie spi­
suje w iernie na rozkaz spowiednika, 
a z tych słów możemy wywnioskować 
do jakiego stopnia była miłą Bogu. 
Słowa te chowa w głębi duszy i jest 
im w ierna — nie cofa się przed żadną 
ofiara i kroczy coraz wyżej.

M iłość potęgująca się na m odli­
tw ie przelew a na uczennice

S. Zofja posiadała w ybitne zdol­
ności pedagogiczne, wykładała język 
polski i h isto rję  pedagogji. Z całem 
przejęciem  się i nam aszczeniem  przy­
stępow ała do pracy. — Postępow anie 
jej cechow ała energia, połączona ze 
słodyczą i łagodnością; stanowczość

M. Sieraczyńska — Zwiastowanie

obok wyrozum iałości, a nadewszystko . 
duch Chrystusowy.

K ażdą w olną chwilę poświęcała 
dziewczątkom , czuła się za nie odpo­
wiedzialną i modlitw a za wychowanki 
stała się dla niej ścisłym obowiąz­
kiem. Lekcja jej każda była twórczą, 
jakoby grą w irtuoza. M łodzież ją 
kochała i ceniła i w oczach się zmie­
niała pod jej kierunkiem ; ale też ile 
ona m odlitw  zanosiła do Boga za swe 
ukochane owieczki.

M iłością obejm uje i tych, z k tó ry ­
mi stud ju je na uniw ersytecie ścisłą fi- 
lozofję, sta ra  się dobrem  słowem, 
usługą, uśm iechem  przygarnąć do B o­
ga i pobudza do refleksji naw et naj­
m niej wierzących.

N astąpiła choroba, k tó rej objawy 
już w dzieciństwie niepokoiły rodzi­
ców, wybucha z cała siła i powala 
Zofję na łoże boleści. P rzez  kilka 
miesięcy walczy młody organizm 
z śm iercionośną infekcją, niestety 
ulega i Zofja um iera w 26-tym  roku 
życia w Zakopanem

O tern pisze część III-c ia . T u po­
znajem y najgłębsze stany w ew nętrzne, 
przez k tóre P an  Bóg przeprow adza jej 
dusze a zarazem  ducha miłości, jaki 
panuje w Zgrom adzeniu. Ci wszyscy, 
k tórzy tak mylne pojęcia m ają o za­
konach, dow iadują się, jakiem sercem 
i staraniem  otaczaja chorą siostrę, 
co przypom ina miłość pierwszych 
chrześcijan. Życie Zgrom adzenia jest 
tak pełne prostoty, naturalności przy 
całej podnio=łości ducha, że czyta się 
to jednym  tchem.

W  chorobie okazują się też wiel­
kie cnoty s. Zofji: cierpliwość mę­
stwo, pogoda, niemal radość z cier­
pienia. Rozum ie cenę jego w eko- 
nom ji Bożej — z posłuszeństw a się 
leczy, jedzie do Zakopanego, ale tęsk­
no ta poryw a ją w zaświaty.

Ani w chorobie, ani w opisie 
śmierci nie mam y nic z nadzw yczaj­
ności żadnej egzaltacji, k tórych  tyle 
zwykle w przeciętnych życiorysach.

N a śmierć gotow ała się od lat 
wielu, zawsze tak  starała się postę­
pować, by móc stanąć przed Panem . 
W  w ierszach je j i zapiskach wyczytu- 
jemy, że śmierci się nić lękała, ale 
uw ażała za chwilę szczęścia spotkanie 
się z Bogiem. I taką też była jej 
ostatn ia chwila.

W szystko to  jest słabem  echem te ­
go. co bardzo pięknie, głęboko i z 
w ielką erudycją opracowała s. Teresa 
K alkstein, świadek jej życia zakon­
nego.

K siążkę zdobią liczne fo tog raf je. 
a najwyższą jej pochw ałą jest słowo 
w stępne ks arcybiskupa Teodorow i- 
cza, który wysoko cenił s. .Zofję.

,,W ielokrotnie stykałem  się z s. Zo- 
fją — pisze dostojny au to r — życie 
jej było rwaniem  się ku Bogu, ale to 
było okupione przez nią prawdziwie 
heroiczną, ustaw iczną wiernością., 
przem yślną i ofiarną.
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D L A  D U S Z Y .
A  teraz wśród tego wszystkiego cóż powiem? Pa­

nie! b ą d ź  w o l a  T  w o i a. ja m  bardzo zasłużył na 
ucisk i utrapienie. Trzeba więc ze wszechmiar, abym  
je znosił; oby tylko cierpliwie dopóki burza nie przej­
dzie i nie nastąpi czas lepszy! Albowiem wszechmocna 
Twa ręka i tę pokusę ode mnie oddalić, albo ją  poha­

mować może, ażebym nie upadła: tak jak i wprzódy 
czyniłeś to ze mną. Boże mój, miłosierdzie moje!

A  im dla mnie trudniejsza, tern dla Ciebie łatwiej­
sza ta odmiana: która jest dziełem p r a w i c y  N a j ­
w y ż s z e g o .

Tomasz a Kempis.
O naśladow aniu Jezusa Chrystusa.

P O W Ó D Ź
Cały kraj jest pod wrażeniem klęski, jaka go nawiedziła.
Powódź!
Ten straszny żywioł, który z nieprzepartą siłą, hukiem, gwałtem napada, niszczy, zabiera wszystko, co na 

drodze swej spotyka, tratuje; uśmierca, zostawiając poza sobą tylko —  nieszczęście i zagładę dla wszelkiego 
ludzkiego dorobku, a dla biednego człowieka, obezwiad nionego, rozpacz i rąk łamanie.

Miljon ludzi, conajmniej, bez dachu, bez chleba i często bez najdroższych, których fala, w swym szalonym 
pochodzie, chwytała i chłonęła.

Ile tragedyj, ile łez, ile ran w sercach.
Plonu zniszczonego nie uratujemy. Zmarłych nie wskrzesimy. Ale rany leczyć umiemy i leczyć je bę­

dziemy wszyscy.
Od pierwszej wieści —  wartkim prądem płyną dary pieniężne, składają ludzie paczki z ubraniem, deklarują 

ziarno, pożywienie, drzewo, cegłę, żelazo i cement na budowę nowych chat.
Apteki oddają bezpłatnie środki lecznicze. Doktorzy nie odmawiają swej pomocy. Setki komitetów, 

zawiązywanych na szlakach terenów klęską dotkniętych,grom adzą dzieci, aby je żywić. Pism naszych, szpalty 
całe, zaznaczają ludzką ofiarność dla ludzkiej niedoli.

Nie apelujemy też do naszych Czytelników o danie swej pomocy, bo jesteśmy pewni, że każdy złożył, już 
swą daninę. Ale proponujemy, abyśmy wszyscy rozszerzali hasło —  pomocy stałej bodaj przez kilka miesięcy. 
Ofiary płyną znaczne, ale i z małych cyfr, rosnąć mogą duże liczby. Kto nie może dać stu złotych, niech da sto 
groszy, byle co miesiąc. Najlepszy rachmistrz nie jest w stanie obliczyć dziś jeszcze ani strat, ani potrzebnych 
sum na ich wyrównanie, bodaj częściowe. Ale nawet ten, który liczyć nie umie, wie już napewno, że tylko 
zbiorowy wysiłek skutecznie działać może. Że tylko stała pomoc wszystkich —  dla wszystkich skrzywdzo­
nych przez nieubłagany żywioł, będzie nietylko materjal nie skuteczną. Będzie krzepiła i moralnie tych nieszczę­
śliwych, których los od tej stałej o nich pamięci będzie zależny.

Są miljony poszkodowanych, obdartych do cna, ale więcej jest miljonów, których Bóg od nieszczęścia 
uchronił.

Nieśmy więc w podzięce za swój spokój —  pomoc tym, którzy w tej chwili w niepokoju o chleb dla dzie­
ci żyją.

L. K.

P I Ę K N A  M Y Ś L  I P I Ę K N E  J E J  U R Z E C Z Y W I S T N I E N I E
Zjazd Polaków z poza granic Rzeczypospolitej, 

zrodził się w duszach ludzi wyjątkowych, pp. Lenarto­
wicza i Szwedowskiego, którzy, pracując cicho, tworzą 
tak głośne chwile, w naszem społecznem życiu, że echa 
ich odbijają się na całym obszarze świata.

Takie chwile przeżywaliśmy wszyscy w sierpniu, 
kiedy Sejm otworzył szeroko swe podwoje dla setek 
delegatów, wysłanych przez ośm miljonów naszych ro­
daków, rozsypanych jak piasek morza wśród obcych,

a przybyłych, aby stwierdzić swą pryznależność do 
Polski.

Nigdy napewno mury sejmowej izby nie słyszały 
tyle razy powtarzanego wyrazu: narodowy, narodowe­
go, narodowemu, odmienianego na wszystkie przypad­
ki, który stwierdzał jedno tylko uczucie: miłość kraju 
i pragnienia jego rozkwitu w łącznych o to staraniach

Pokolei stawali wysłańcy polscy: z Ameryki, 
Francji, Niemiec, Belgji, Danji, Holandji, Szwecji,
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Włoch, Austrji, Łotwy, Czechosłowacji, Litwy, Jugosła- 
wji, Rumunji, W ęgier, Afryki, Australji, Szanghaju, 
Harbina, Urugwaju i t. d., aby stwierdzić, że będąc lo­
jalnymi obywatelami krajów, które ich gościnnie przy­
jęły, które dają im pracę, byt, nierzadko dobrobyt i s ta ­
nowisko wpływowe, nie przestają czuć się Polakami 
i interesować się wszystkiem co złączone z rozwojem 
naszego Państwa. Czuć się dumnymi, że są dziećmi 
kraju, który po bohatersko przebytem wieku niewoli, 
okupując to krwią walczącego Polskiego Żołnierza, 
znów szczyci się Rzecząpospolitą Polską, silną i wolną 
już na wieki.

Atmosfera Zjazdu była też serdeczna. Stanowili­
śmy wszyscy, naprawdę jedną rodzinę. Jednako pły­
nęły myśli, jednem tętnem biły serca. Jednocześnie 
zrywały się tysiące rąk do oklasku, w itając szeregi 
W ojska Polskiego, którego Rewja, rozpoczęta Mszą 
św. połową, była imponująca, ładem, składem i tą 
dziarskością a tężyzną naszego żołnierza.

A już kiedy wrośnięci z koniem w jedną całośc, 
ruszyli kawalerzyści, nietykając, zda się ziemi w skoku 
entuzjazmu nie ochłodził ni na chwilę nawet deszcz, 
który lunął, widocznie po to, aby stwierdzić, że w ser­
cach było tyle żaru wewnętrznego, że stłumić go nie 
mógł nawet żywiołowy zimny potok z góry płynący. 
Nikt się nie chował, nie uciekał. W szyscy zapatrzeni w 
szeregi karnie maszerujące.

Niebo się też szybko wypogodziło, a w godzinach 
popołudniowych Marszałek Senatu Raczkiewicz podej­
mował gości zagranicznych w parku sejmowego gm a­
chu. Porozstawiane pod drzewami stoły z poczęstun­
kiem, barwne na murawach włościaństwo w pięknych 
strojach, Łowiczanie, Sieradzanie, Kurpie i Huculi, ich 
zespoły muzyczne i tańce ochocze budziły prawdziwe 
zachwyty. Uroczyste posadzenie dębu, rozpoczęte 
rzuceniem p :erwszei szpadli ziemi przez pana M arszał­
ka, za kMrym poszli wszyscy obecni delegaci, było 
utwierdzeniem polskiego obyczaju przy uroczysto­
ściach narodowych.

Wieczór, Teatr Wielki — dał przedstawienie nad 
którego treścią czuwała Polska Akademja Literatury, 
kierownictwo artystyczne objął dyrektor Teofil Trzciń­

ski, część dekoracyjną, prof. Józef Wodyński. Program 
w szerokich rzutach, dał ważne momenty naszej hi- 
storji. Rycerstwo polskie z pieśnią: „Boga Rodzico —- 
Dziewico” —  idzie ze skrzydlatą husarją w przepychu 
szat, rumaków, proporców —  na boje. Fragment dra­
matu Lucjana Rydla, do którego dał muzykę Tadeusz 
Jotejko, głoszący tekst wiekopomnej Unji Litwy z Ko­
roną, przeprowadzonej przez króla Zygmunta Augusta, 
w imię hasła: „Wolni z wolnymi, równi z równymi” .

Dalej piękny obraz katedry, w której rozbrzmie­
wa „Kazanie sejmowe”, księdza Piotra Skargi, głoszo­
ne po mistrzowsku przez usta Ludwika Solskiego. 
Obraz rynku w Krakowie, a na nim sławna przysięga 
Kościuszki, którą cudnym głosem i głębokiem odczu­
ciem świętości chwili, dał słuchaczom znakomity arty­
sta Józef Śliwicki. Potem W ybickiego: „Mazurek Dą­
browskiego” , narodowy klejnot, zaklęty w pieśń Legjo- 
nów naszych we Włoszech. „Księdza Piotra widzenie 
z „Dziadów” Mickiewicza, głosi z powagą artysta Ka­
rol Adwentowicz. „Modlitwę Konrada” z „Wyzwolenia 
Stanisława W yspiańskiego, mówi W acław  Nowakow­
ski wspaniale. Czuje się w jego intonacji, to tchnie­
nie wielkiego poety, jakiego tradycje umieją zachować 
artyści Teatru Krakowskiego. Jeszcze „Pieśni Legio­
nowe” . Słowa W odza” z pism i rozkazów Marszałk t 
Józefa Piłsudskiego. Fragment z „W iatru od morza” , 
Stefana Żeromskiego. I przepięknie powiedziane stro­
fy z „Pana Balcera” M. Konopnickiej, przez Marjana 
Maszyńskiego: „Idziem do ciebie, Ziemio. Matko na­
sza” . A słowa i gest przy nich: „nietylko liczba my ale 
i siła” , musiały zostawić we wszystkich niezatarte w ra­
żenia. Dzień uroczysty zakończyło to świetne przed­
stawienie, przynoszące chlubę wszystkim, w równej 
mierze inicjatorom i wykonawcom. Odtwarzało ono 
skarby naszych natchnień poetyckich, naszych talentów 
twórczych, naszych duchowych dorobków i ich w arto­
ści, a stwierdzało przeogromną miłość i dla świętej 
sprawy, którą szczepili w duszach, nas maluczkich — 
nasi Wielcy. Ona właśnie dawała nam wiarę w moc 
wytrwania, krzepiła nadzieię przez wiek niewoli i za 
to niech Im będzie po wieki —  chwała.

L. Kotarbińska.

KONFERENCJA KOBIECA NA ZJEZDZIE POLAKÓW Z ZAGRANICY
Konferencja kobieca, zapow iadana przed Zjazdem 

Polaków z Zagranicy nie odbyła się w należytej ramie. 
Nie były zupełnie wezwane organizacje, pracujące 
choćby w W arszawie. Niebyło ani „Narodowej Orga­
nizacji Kobiet” , ani „Stowarzyszenia Ziemianek” , ani 
„Koła Kobiet Katol.” , ani „Dźwigni” , Zw. Zaw. Ręko- 
dzielniczek, słowem, zebranie było, zupełnie niesłusznie 
w zamkniętem kole. Szkoda, bo to właśnie była chwi­
la do wzajemnego zbliżenia się, poznania i omówienia 
niejednej ważnej sprawy. Konferencji „poufnej” prze­
wodniczyła p. redaktorka „Głosu Polek” i Stowarzy­
szenia Polek w Ameryce, które liczy 60 000 członkiń, 
p. Marja O. Kryszakowa z Chicago. Pełna umiaru, 
rozwagi i szybko orjentująca się, opanow ała z miejsca 
zebranie, które „według zwyczaju przyjętego u nas, w 
Ameryce” zaczęła modlitwą. Rezultatem obrad trw a­
jących przez dwa dni po trzy godziny, było uchwale­
nie konieczności stworzenia przy „Radzie Organiza­
cyjnej Polaków z Zagranicy” oddziału kobiecego, oraz 
przystąpienie i propagowanie W szechświatowego

Związku Polaków, na wszystkich terenach, na których 
żyją i pracują Polacy. P. Pełczyńska zaznajamiała ze ­
brane z działalnością jednego odłamu kobiet podczas 
wojny, dając chlubny obraz ich pracy i poświęceń, 
wśród strasznej zawieruchy, towarzyszącej pow staw a­
niu naszej wolności. P. posłanka Jaworska, mówiła 
o obowiązkach kobiety-obywatelki, jej cnotach i zale­
tach w stosunku do kraju. Obecne, przybyłe ze wszy­
stkich stron świata: Z Ameryki Północnej i Południo­
wej, bo z Kanady i Detroit, Chicago i Nowego Jorku, 
z Belgji, Francji, Szwecji i t. d., stanowiły już gotowy 
dokument tych wszystkich warunków, które pełnić na­
sza kobieta na obczyźnie, winna. One właśnie, zrodzo­
ne w znacznej części na obcej ziemi, zachowały wiarę, 
obyczaj i język polski, jakim w ładają i same i ich dzie­
ci doskonale. Referat posłanki Jaworskiej był pięknie 
opracowany. Dźwięczała w nim serdeczna nuta miło­
ści wszystkiego co nasze —  polskie, co wszystkie ko­
chamy, i czemu wszystkie w godzinie potrzeby, gotowe 
zawsze jesteśmy dać życie. L. R.
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DLA SAMOTNYCH KOBIET CICHA PRZYSTAŃ
Z całą życzliwością witamy organizację, która ma 

na celu stworzenie Domu, dla tych kobiet, które go 
nie mają, a którym on niezbędny do egzystencji. Sa­
motność, a jeszcze więc osamotnienie, to największa 
klęska starości. Zapobiec temu pragnie: „Komitet Or­
ganizacyjny ,, 1 -go Kola Imienia W andy Malczewskiej”, 
tworząc „Dom”, w którym, jak piszą w przesłanej nam 
notatce, „chcą stworzyć wspólne życie dla samotnych, 
inteligentnych, jednym duchem ożywionych kobiet” .

„My” , mówią, „zwracamy się do W as, pracują-

H A F I  L U D O W y
K tóż z Polaków  i Polek nie słyszał o sławnym nie­

gdyś K rzem ieńcu na Podolu, w którego m urach założone 
było pierwsze liceum polskie? Młodzież szlachecka z licz­
nych dw orów  polskich garnęła się do tej uczelni, by czer­
pać w niej światło nauki, dobrych obyczajów  i wiedzy 
wszelakiej.

Zjeżdżały tam  liczne dwory ze swą młodzieżą, moc 
służby stro jn ie przyodzianej, nic więc dziwnego, że i na 
ludzie wiejskim  w okolicy K rzem ieńca znać było wyższą 
kulturę.

Lud był tam  dosyć zamożny, gospodarstw a dostatnie, 
była więc m ożność ubierania się w piękną odzież i bie­
liznę.

K obiety wiejskie z całem zamiłowaniem zdobiły h a f­
tem  swe stroje. Szerokie wyszycia krzyżykowe w barw ach 
czerw onej i czarnej, lub czerw onej i niebieskiej p rzystra­
jały nietylko koszule i fartuchy, lecz również obrusy na 
stoły i skrzynie, oraz długie na dwa metry ręczniki, k tóre 
oddaw ano do kościoła na ofiarę.

Na takim  długim  pasie p łó tna lnianego wyszywano 
przeróżne węższe i szersze wzorki w których dopatrzeć 
się m ożna całej h isto rji wpływów i umiłowań. O to widzi­
my na fo tografji wzór krzyżykowy, złożony ze sztywno 
siojących kw iatów  z liśćmi, a w rozgałęzieniu jakby ko ro ­
na, czy m itra z krzyżykiem.

D rugi wzór poniżej, przedstaw ia się znów jak czerwo- 
no-złocista frędzla z kwiatam i, zdobiąca baldachim  w ko­
ściele.

Czyż nie widać w tern przepychu baroku lub renesan­
su? Zwłaszcza naprow adzają na tę myśl lecące między 
kw iatam i ptaki z koroną na główkach.

Dolny brzeg tego ręcznika kończą sztywnie stojące 
na linijce ptaszki. Już to  w zdobnictw ie ludowem we 
wszystkich jego przejaw ach i we wszystkich praw ie oko­
licach jest zam iłowanie do rzeźbienia i wyszywania ptaków  
w przeróżnych pozycjach i form ach.

N a ręczniku tym  widzimy cztery paski wzorów m ogą­
cych przystro ić tak m odne tego roku suknie i sukienki ze 
sam odziału białego, lub szarego w różnych odcieniach.

W zork i te wyszywane są czarną i czerw oną nitką, 
przeważa jednak nić czerw ona, a możemy ją stosować do-

cych, a nie mających własnych ognisk, abyście po­
większyły nasze grono, czy to przez ofiarowanie swej 
pracy, inicjatywy i energji, czy przez zasilenie naszej 
kasy funduszem na cele nam przyświecające, czy za­
mieszkaniem z nami. Niech kobiety samotne nie tuła­
ją się wśród obcych, lecz w gronie losem złączonych, 
znajdą współżycie, hołdując hasłu: wszystkich dla jed­
nej, a jednej dla wszystkich” .

Inicjatywa godna poparcia, znajdzie niezawodnie 
oddźwięk wśród kobiet samotnych.

W K R Z E M I E Ń C U
wolnie, gdyż częstokroć ten sam wzór bywa odm ienny 
w dobraniu  kolorów, N aprzykład na w zorze 'z frędzlami 
były wiszące niteczki czarne, kwasty zaś czerwone, przycze­
pione do czarnej linijki i czarnych kwadracików , na in ­
nym zaś odwrotnie.
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Wyszycie z okolic Krzemieńca

W idać w nich odmienny gust hafciarek, nigdy jednak 
nie wyszywają w ten sposób, by zasadniczym kolorem  był 
czarny, lecz zawsze dom inuje czerwony, a ozdobniki i pod­
kreślenia robione są czarną nitką.

Puśćm y zatem i my wodze fantazji, lecz zatrzym ajm y 
oryginalne barwy czarną i czerwoną, lub czerw oną i siną

Marja Stefkowa.

P I Ę K N Y  C Z Y N
Harcerze rozpoczęli pracę przy budowie Bazyliki Morskiej.

Za „K urjerem  W arszaw skim ” pow tarzam y radosną 
w iadom ość, św iadczącą o nastro ju  ducha dzielnej naszej 
młodzieży. Brzm i ona jak następuje:

D rużyna H arcerzy im. K ilińskiego z Brześcia n. B u­
giem rozpoczęła pracę przy budow ie Bazyliki M orskiej 
w Gdyni. 30 ogorzałych chłopców  z zawiniętem i rękawami, 
z łopatam i w dłoni zabrało się do robót ziemnych w m iej­
scu, gdzie ma stanąć Bazylika M orska.

K ażdy harcerz pracow ać będzie 6 godzin. D rużyna da 
więc razem  200 godzin ofiarnej pracy.

P rzed rozpoczęciem  robót harcm istrz Bolesław P o l­
kowski, in icjator tej akcji zgłosił gotow ość harcerzy do 
pracy wobec członków kom itetu budow y bazyliki z p. kpt. 
Chlebowskim pa czele. Członkowie kom itetu  z uznaniem 
przyjęli inicjatywę i ofiarną pracę młodych harcerzy.

Przykład .godny naśladow ania niewątpliwie spow oduje 
dalsze zgłoszenia do pracy nietylko harcerzy, lecz i innych 
organizacyj miejscow ych i zamiejscowych, przebyw ają­
cych na wycieczkach. D ow iadujem y się, że D rużyna H ar­
cerzy ze Śląska, obozująca w Gdyni, w najbliższych dniach 
przystąpi do pracy.
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WYDAWNICTWA KSIĘŻY PALLOTYNÓW
Czytelnikom  naszym polecić m ożem y starannie reda­

gow ane pisma, k tóre w każdym polskim dom u z pożytkiem 
znaleźć się pow inny:

„Posiew” tygodnik katolicki, z działami celowo opra- 
cowanem i rów nie dla mias.t jak i dla wsi.

„Rodzinę Polską”, miesięcznik, k tó rej ocenę i sąd
0 naszej pracy zostaw iam y ale i polecam y naszym  S za­
now nym  A bonentom .

„Małego Apostoła”, pismo dla dzieci, w k tórem  każde 
dziecko znajdzie dla siebie całe szeregi zajm ujących opo­
wieści, ładnych wierszyków, bajek i zagadnień, jakże b a r ­
dzo ułatw iających M atkom  — pożyteczne z dzieckiem 
spędzenie czasu. „M ały A postoł” jest cały, jednym  w yra­
zem um iłow ania naszej dziatwy, nic też dziwnego, że dzie­
siątki tysięcy małych Czytelników oczekuje na swe pi­
semko co miesiąc, i że liczba ta  w zrasta z każdym  dniem. 
P renum erata  kosztuje tylko i zł. 70 gr. rocznie.

„K rólowa A postołów ”, organ Stow. M isyjnego, zazna­
jam ia nas z działalnością księży m isjonarzy tam , gdzie 
jeszcze światło wiary szerzyć trzeba w trudzie wielkim ale
1 wielkim charakterem  m isjonarzy, aby te trudy z pogodą 
ducha i w ytrwaniem  ponosić. P renum erata  roczna tylko
2 zł. 40 gr.

„Wanda Malczewska”, jej żywot, doskonałe opraco­
wanie ks. A lojzego M ajewskiego P. S. M., staranne wy­
danie. a nadew szystko już ósme wydanie, m ówią o w ar­
tości książeczki, k tórą polecamy naszym  Sz. Czytelnikom-

Ks. W incenty Pallotti, poprzednik Akcji katolickiej. 
1795— 1850 , napisał ks. A lojzy M ajewski P. S. M. wydanie 
trzecie.

Tę książeczkę każdy nasz dom polski mieć powinien. 
Jak  pracować, jak siać dobre ziarno z głośnem  echem 
w śród serc ludzkich — a w ciszy własnej duszy, jak  wy­
rzec się wszystkiego, co pow ierzchow ne a bez wagi, jak 
miłować ludzi, nauczać i przebaczać im  wszystko, mając 
tylko ich dobro i szczęście na celu — dowiedzieć się trz e ­
ba z tej m ałej a tak dużej treścią książeczki.

Polecam y ją też gorąco naszym Sz. O dbiorcom  „R o­
dziny P olsk ie j”.

Kalendarz Królowej Apostołów  z dodatkiem  kalen­
darza ściennego — na rok  19 35 , już gotowy, wysyła się do 
odbiorców, których liczne zgłoszenia nadchodzą setkam i 
do redakcji. K alendarz ma bardzo obszerną i zajm ującą 
część literacką, daje m nóstw o praktycznych wiadom ości 
i jest bardzo licznie i pięknie ilustrow any. Polecam y go 
naszym Czytelniczkom, które naw et i dział „rad  praktycz­
nych”, w każdem  gospodarstw ie niezbędny, znajdą w „K a­
lendarzu K rólow ej A postołów ”.

CO KAŻD A Z NAS WIEDZIEĆ POWINNA?
W iedzieć pow in ien  k a ż d y , k to  m a  w. 

A m ery ce  ro d z in ę , że g e n e ra ln y  k o n su la t 
a m e ry k a ń s k i w  W a rsz a w ie  w y m a g a  od 
e m ig ra n tó w , u b ie g a ją c y c h  się  o w izę  
w jazdow ą., p rz e d s ta w ie n ia  d o k u m en tó w  
g w a ra n tu ją c y c h , s tw ie rd z a ją c y c h  s ta n  m a ­
ją tk o w y  em ig ran tó w .

E m ig ra n c i  do S tan ó w  Z jedn . A . P . po­
w in n i n iezw łoczn ie  sk o m u n ik o w a ć  się  ze 
sw o im i k re w n y m i w  ce lu  n a d e s ła n ia  w y ­
m a g a n y c h  g w a ra n c y j w p ro s t  do k o n su la tu  
a m e ry k a ń sk ie g o , lub też  n a  ręce  e m ig ra n ­
tów . P o s ia d a c z e  k a r t  w s tę p u  z k o n su la tu  
a m e ry k a ń sk ie g o , k tó rz y  m a ją  w iadom ość 
że  g w a ra n c je  te  n ie  s ą  je sz c z e  z A m ery k i 
w y s ła n e , n ie  p o w in n i p rz y je ż d ż a ć  do W a r ­
sz a w y  n a  o zn aczo n y  w  k a rc ie  w s tę p u  t e r ­
m in , lecz w y s ła ć  p o cz tą  p o d an ie  do k o n ­
s u la tu  o n a d e s ła n ie  n ow ej k a r ty  w s tę p u , 
gd y ż  sp ra w a  ic h  w y ja z d u  n ie  będzie  ro z ­
p a try w a n a  p rz e z  k o n su la t. G w aran c je , 
w y ro b io n e  w  r . ub . s ą  p rzed aw n io n e .

N ieśw iad o m o ść  ty c h  fo rm a ln o śc i m oże 
n a ra z ić  n a  du że  tru d n o śc i, n a sz y c h  z io m ­
ków .

W iedzieć  je s t  p o ży teczn ie  o now o-u lep- 
sz o n y ch  ś ro d k a c h  k o m u n ik a c y jn y c h  w  t e ­
le fo n ach . B iu ro  zleceń  z a ła tw ia  m nó stw o  
sp ra w , i z a  n ie w ie lk ą  o p ła tą , m oże w y ­
św ia d c z a ć  d u że  p rz y s łu g i osobom , n ie  m o ­
g ą c y m  o p u szczać  dom u, ch o ry m , m a ją c y m  
te rm in o w e  sp ra w y , osobom  z a ję ty m  w te ­
dy , k ie d y  cz a s  n a  zdobycie  ja k ic h ś  w iad o ­
m ości j a k  np. w  g o d z in ach  p rzed p o łu d n io ­
w y ch , m a ją  w y p ełn io n e  p r a c ą  zaw o d o w ą 
i t . p. W  k a ż d y m  ra z ie  ra d z im y  p rz e c z y ta ć  
sz e re g  o fe r t  p o d a n y c h  do w iadom ości sz e ­
ro k ieg o  ogółu. S ą  p ra k ty c z n e  i m o g ą  b y ć  
b a rd z o  p oży teczne .

W iedzieć  n ie ty lk o  p o w in n a  — a le  w  g o ­
dziw ej a  w ażn e j a k c ji  k a ż d a  w sp ó łd z ia łać  
w in n a . O tó ż : do p. K o m isa rz a  rz ą d u  w  
st. m . W a rsz a w ie , po od b y c iu  n a ra d  w  g ro ­
n ie  p rz e d s ta w ic ie li  s f e r  ro d z ic ie lsk ich , sp o ­
łeczn o -w y ch o w aw czy ch , d u ch o w n y ch  i 
p raw n iczy ch , Z a r z ą d  Z jed n o czen ia  
z rz e sz e ń  ro d z ic ie lsk ich  z ło ży ł podan ie , w  
k tó re m  rz u c a  m y śl zw o ła n ia  w sp ó ln e j k o n ­
fe re n c ji  czy n n ik ó w  rząd o w y ch , k o m u n a l­
n y c h  i sp o łeczn y ch  d la  o b m y ślen ia  d róg ,

k tó re m i m a  k ro czy ć  o b ro n a  p rzec iw  sz e­
rz e n iu  się  d e m o ra liz a c ji p u b liczn e j w  
k ra ju .

P . K o m isa rz  p rz y c h y ln ie  p r z y ją ł  p ro ­
je k t  z rz eszen ia , z czego w y n ik a , że  n ie ­
zb ęd n e  z a rz ą d z e n ia  b ęd ą  en e rg iczn ie  i s k u ­
teczn ie  u ję te .

K a ż d a  z n a s  z n a jw y ż sz ą  ra d o śc ią  do­
w iedzieć  s ię  p o w in n a , że p o w sta ł ,,Z w ią ­
zek  P o la k ó w  w  W o ln em  M ieście G d a ń s k u “ . 
O b szern ie jsze  o jeg o  d z ia ła ln o śc i sp ra w o ­
zd an ie  d a m y  n ieb aw em . N a  dziś z a z n a ­
czyć p ra g n ie m y , że h a s ła  jeg o  s ą :  s trz e c  
naro d o w o śc i, w ia ry , d ob rego  oby cza ju , po­
m a g a ć  w  po trzeb ie , i p raw d z iw ie  trz y m a ć  
się z a s a d y :  ,,Je d e n  z a  w sz y stk ic h , w szy scy  
za  je d n e g o “ .

W iedzieć  tr z e b a  i p a m ię ta ć  o te m  n a ­
leży  ż e : je s ie ń  się zb liża , że  dziec i w ró cą  
do szkół, że  tow . ,,D zie lm y  s ię “  m u si znów  
o ich  d o ży w ian iu  p a m ię ta ć , i ,,ś n ia d a n k a “ 
d la  n ic h  szy k o w ać , że  o czyw iśc ie  p r z e s ta ­
n ie  w sp ie ra ć  ty c h , k tó ry c h  pow ódź 
sk rz y w d z iła  a  k tó ry c h , n a ra z ie  objęło  sw ą  
op ieką . Z czego w y n ik a :  N ieśm y  n a  M o­
ch n ack ieg o  N r. 11, do C e n tra li  o rg a n iz a c ji  
co k to  i ile m oże, b y le  p rędko , b y le  z a raz .

N ie ty lk o  w iedzieć, dzieciom  i s łu ż ący m  
czy tać , p rz y  k a ż d e j sposobnośc i p rzy p o m i­
n ać , o b cy ch  n a w e t p rz y  sp rz y ja ją c e j 
chw ili — o b ja śn ia ć , j a k  m a ją  p rzech o d z ić  
p rzez  je z d n ie  — p o w in ien  k ażd y , ko m u  
n ieszczęś liw y  w y p a d e k  b liźn iego  — nie 
obo ję tn y .

M im o, bow iem , o g ła sz a n ia  w ie lo k ro tn e ­
go w  p ism a c h  co d z ien n y ch  ob o w iązu jąceg o  
za c h o w a n ia  się pub liczn o śc i n a  u licy , po­
w ta r z a ją  się  b e z u s ta n n ie : p rzech o d zen ie
u licy  n a  uk o s, w y s k a k iw a n ie  lu b  w s k a k i­
w a n ie  do t r a m w a ju  w  jeg o  b iegu , z a tr z y ­
m y w a n ie  się  n a  ś ro d k u  jezdn i, co w łaśn ie  
p o m n a ż a  ow e w y p ad k i. P rz e p isy  po licji 
p a ń s tw o w e j p a m ię ta ć  n a leży , a  b rz m ią  
one j a k  n a s tę p u je .

1) P rz e c h o d z ić  n a le ż y  n a  sk rz y ż o w a ­
n ia c h  ;

2) n a  jezd n ię  w chodzić  ty lk o  w  ra z ie  
k o n ieczn o śc i p rz e jśc ia  p rzez  ulicę, lu b  do 
t r a m w a ju ;

3) p rzech o d z ić  p rzez  jezd n ię  n a jk ró ts z ą

d ro g ą , lub  po lin ja c h  w y zn aczo n y ch , a  n i­
gdy . n a u k o s . P rz y  sk rz y ż o w a n iu  p rze jść  
n a jp rz ó d  p rzez  je d n ą  ulicę, a  p o tem  przez  
d ru g ą . Z w ra c a j u w ag ę  n a  z n a k i po li­
c ja n ta  ;

4) p rzed  w e jśc iem  n a  jezd n ię  sp o jrzy j 
w  lew o, gdyż s ta m tą d  g ro z i ci n ieb ezp ie ­
czeń stw o , a  — d ochodząc  do ś ro d k a  jezd ­
n i  — n a  p ra w o ;

5) idź  p ew n y m  k ro k ie m  p rzez  jezd n ię ; 
n ie  b ieg n ij. N ig d y  się  n ie  c o fa j ;

6; n ie  w chodź n a  jezd n ię  n ag le , a n i z 
z a  w ozów , sam ochodów  i t. p., k tó re  z a ­
s ła n ia ją  ci w idok  n a  n a d je ż d ż a ją c e  z le ­
w ej s tro n y  p o ja z d y ;

7) g d y  sp o s trz eżesz , lu b  u s ły sz y sz  n a d ­
je ż d ż a ją c y  p o jazd , n ie  t r a ć  g łow y  i nie 
w a h a j  się, lep ie j z a trz y m a j s ię ;

8) n ie  s tó j n ig d y  n a  jezdn i. N a  t r a m ­
w a j lu b  a u to b u s  o czeku j n a  ch o d n ik u , lub 
w y s e p c e ;

9) n ie  w sk a k u j i n ie  w y s k a k u j z t r a m ­
w a ju , lu b  a u to b u s u  w  b ie g u ;

10) w y s ia d a j z  p o jazd u  zaw sze  n a  ch o d ­
n ik , a  n ig d y  n a  jezdn ię , gdyż z o s tan ie sz  
p rz e je c h a n y .

W iedzieć  t r z e b a  d la  z a c h o w a n ia  zd ro ­
w iu  dzieci, że : w a ż n a  s p ra w a  n a b y w a n ia  
M leka, w chodzi n a  ra c jo n a ln e  to ry  i że :

N a  m ocy  ro z p o rz ą d z e n ia  p. k o m isa rz a  
rz ą d u  z d. 17 k w ie tn ia  r. b. od 15 s ie rp n ia  
w p ro w ad zo n o  p rz e p isy  o ob rocie  m lek iem  
i dozo rze  n a d  m lek iem  i jeg o  p rz e tw o ra m i 
n a  o b sz a rz e  ca łeg o  s ta ro s tw a  ś ró d m ie jsk ie ­
go, t . j. n a  te re n ie  k o m isa r ja tó w  1, 9, 10, 
12 i 13, n a  o b sz a rz e  s ta ro s tw a  g rodzk iego  
po łudn iow ego  n a  te re n ie  k o m is a r ja tu  2.

N a  m ocy  teg o  z a rz ą d z e n ia  sp rzed a ż  
m le k a  i śm ie ta n k i z d o s ta w ą  jdo m iesz k ań  
ie s t dozw olona ty lk o  w  od d z ie ln y ch  n a c z y ­
n ia c h  z a m k n ię ty c h , zab ez p ie cza jący ch  
m leko  lub  śm ie ta n k ę  od zan ieczy szczeń  
i z a o p a trz o n y c h  w  w y ra ź n y , n ie  d a ją c y  się 
u s u n ą ć  n ap is , z a w ie ra ją c y  im ię, n azw isk o  
i a d re s  w ła śc ic ie la  m leka.

W in n i p rz e k ro c z e n ia  p o c iąg n ięc i b ęd ą  
do o d p o w ied z ia ln o śc i w  d ro d ze  sąd o w ej, w 
m y śl a r t .  35 rozporz . P re z . R z p lite j z  d n ia  
22 m a rc a  1928 r . o dozorze n a d  a r t .  ży w ­
nośc i i p rz e d m io ta m i u ży tk u .
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C O  R O B I Ą  N A S
W y sta w ę  ln u , n a  k ro sn a c h  i w  w ie lk ich  s z tu k a c h  p łó tn a  i w 

w y ro b a c h  a ż  do o sz k lo n y ch  sz a f  i w y tw o rn y  w  n ich  p o kaz  
p ię k n y c h  su k ie n  i p łaszczó w  ln ia n y c h  i u b ra ń  sp o rto w y c h  i b ie li­
zn y  sto ło w e j o g lą d a liśm y  w szy scy  n a  w y s ta w ie  zo rg an izo w an e j 
w  D olin ie  S z w a jc a rsk ie j. N a  szczęście  n ie  p rzeb rzm ia ł te n  p o ­
k a z  bez ech a . M nóstw o  su k ien , p łaszczów , żak ie tó w , w id u jem y  
n a  u licy . S ą  m odne, a le  n ie  m o g ą  być  ty lk o  jed n o d n ió w k ą . 
P ro d u k c ja  p łó tn a  to  n a le ż y te  zu ż y tk o w a n ie  lnu , k tó reg o  m am y  
dużo. D uże za p o trz e b o w a n ie  jeg o  p rze ró b k i — to  p o d n ies ien ie  
b y tu  ro d z in y  w ło śc ia ń sk ie j, k tó ra  w  ogó lnym  ciężk im  s ta n ie  
ro ln ic tw a , jeszcze  n aw ie d z io n a  s t r a s z n ą  k lę sk ą  pow odzi, c z e k a  n a  
ra tu n e k . O czyw iście  sezon  p łó tn a  się kończy , a le  n a  szczęście  
n iesk o ń czy ło  się h a s ło  p o p ie ra n ia  w yrobów  ln ia n y c h , bo o to  na  
Z jeździe  R a d y  N acz e ln e j Z je d n o czen ia  M łodzieży  P o lsk ie j w  P o ­
z n a n iu  z a p a d ła  u c h w a ła , m ócą k tó re j  w eszły  w  życie  ln ia n e  m u n ­
d u rk i ż eń sk ie  cz ło n k iń  o rg a n iz a c y j. Je że li m łodzież n a s z a  o g a rn ie  
sp ra w ę  odzieży  ln ia n e j sw ą  p ieczą , m ożem y b y ć  spo k o jn i, że 
s ta n ie  s ię  to  z d o b rem  ty c h  m a s  n a sz e j ludnośc i, z k tó re j p ra c y  
m y m a m y  ch leb  — a  o n a  c h leb a  n iem a.

O k u rz y m  R a ju  w Ju lin ie , ja k i  s tw o rz y ła  ś. p. H e le n a  P a d e -  
r e w sk a  n ied a lek o  W a rsz a w y , n a d  rz e k ą  L iw cem , w  p rześliczn em  
położen iu , p isa liśm y  ju ż  n ie ra z . B yło  to  w  ro k u  1924, k iedy  d b a ­
ła  o rozw ój n a sz e j p ra c y  p a n i P a d e re w sk a  — z a u w a ż y ła , że h o ­
d ow la  r a c jo n a ln a  d ro b iu  m oże i p o w in n a  ro z w ija ć  się w  k ra ju , 
d a ją c  z a s tę p o m  k o b ie t n ie ty lk o  za jęc ie , a le  i za jęc ie  dochodow e.
A  w ięc  szko ła .

— T u  p o w in n a  s ta n ą ć  t rw a  a  szko ła . J e s t  las , rzek a , dom , 
k tó ry  z m ałem i z m ia n a m i d o sk o n a łe  m oże s ta n o w ić  p o m iesz cze­
n ie  d la  uczen ie . T u  będzie  p a ń s tw o  k u rz e  — a  ta m , — m ów i a , 
w s k a z u ją c  d u ż ą  p rz e s trz e ń  la s u  — ta m  ju ż  ty lk o  p ro d u k c ja  go-

z
C iężk ie  p o n ieś liśm y  s t r a ty  w  ub ieg łym  

m ie s ią c u !
M a rja  S k ło d o w sk a-C u rie , w ie lk a  uczo­

n a , k tó r a  o k ry ła  n a s z  n a ró d , w obec c a łe ­
go  ś w ia ta  s ła w ą  n ie śm ie r te ln ą , z m a r ła  w e 
F ra n c ji ,  d ru g ie j sw e j o jczyźn ie . O dkrycie  
p rzez  n ią  z rob ione  zm ieniło , j a k  m ów ią  
uczen i, po jęc ie  d o ty ch czaso w e  o budow ie 
m a te r j i  św ia ta . A le d la  b iednej n a  ty m  
św iec ie  ludzkości, tra p io n e j p rzez  n ieod­
łączn e  od ży c ia  c ie rp ie n ia  to  o d k ry c ie  
p rzy n io sło  lek i u śm ie rz a ją c e  ból, a  częs to  
r a tu n e k  życia .

M a rja  SkłodowTsk a -C u rie , o d k ry ła  now y 
p ie rw ia s te k  z w a n y  rad em , k tó re g o  leczn i­
cze w ła sn o śc i p rz y c h o d z ą  z p om ocą n a j ­
s tr a s z n ie js z e j  dz iś — ch o ro b ie  ra k a . S ta ­
ty s ty k a  n ie  s tw ie rd z a  d o tą d  zupe łn eg o  za ­
w sze u leczen ia  w  c iężk ich  w y p a d k a c h , a le

Z E  K O B I E T Y ?
to w a  do sp rzed aży . M ożecie o b jąć  w sz y s tk ie  h o te le , jad ło d a jn ie  
i s ta ć  się n a jlep szy m i d o sta w cam i, n ie  z a n ie d b u ją c  n a u k i, k tó re j 
zd o b y w an ie  będziecie  m ia ły  tu ta j  u ła tw io n e .

P a m ię ta m , ja k  to  m ów iła, p a m ię ta m  j a k  się  c ie szy ła  b a s e n a ­
m i, k tó re  m ia ły  zaw sze  św ie żą  w odę z L iw ca  i j a k  o g lą d a ła  
o gród , j a k  z a z n a c z a ła  m ie jsce  n a  p o sta w ie n ie  m o to ru  e le k try c z ­
neg o  — i j a k  n a d s y ła ła  ze sw ej św ie tn e j hodow li s z w a jc a rsk ie j 
w M orges, n a jp ię k n ie jsz e  o k azy  d ro b iu  do rozp łodu .

N a  szczęście, sz k o ła  is tn ie je  do dziś. P rz e ję ta  p rzez  W a r ­
s z a w sk ą  Izb ę  R o ln iczą , m a  zap ew n io n y  s ta ły  b y t. U czenn ice  
n a b y w a ć  w  n iej m o g ą  w sz e c h s tro n n ą  w  ty m  k ie ru n k u  w iedzę. 
K u rsy  t r w a ją  11 m iesięcy . G ru n to w n ie  o b m y ślo n y  p ro g ra m , d a ­
je  g w a ra n c je  p raw d z iw e j u m ie ję tn o śc i w  z ak res ie , k tó ry  jeszcze  
d o tąd , n ie  s to i u  n a s  n a  s to p ie  do robków  z a g ra n ic z n y c h  w  te j 
dziedzin ie .

A d res  Z a rz ą d u  Szkoły, k tó r a  n a jc h ę tn ie j  s łu ży ć  będzie  w sze l­
k ą  in fo rm a c ją  j e s t :  S zko ła H odow li D rob iu , p o cz ta  L ochów , w 
Ju lin ie .

P ie rw sz y  k o n g re s  k o b ie t ru s iń sk ic h  odbył się w  P o lsce .
P ro sz ę  p o k azać  ile p a ń s tw  w  E u ro p ie  d a  dow ód ta k  szeroko  po­
ję te g o  p o sz an o w an ia  d la  sw ej , ,m n ie jszo śc i“ . K o n g re s  odbyw a: 
się w  S tan isław o w ie . D e le g a te k  n a  sa li w  chw ili o tw a rc ia  k o n ­
g re su  było 650. P rz ew o d n ic tw o  o b ję ła  p o s ła n k a  R u d n ic k a . CLły 
k o n g res  odbyw ał się  w  a tm o sfe rz e  n a jw y ższeg o  n a p ię c ia  p a tr jo -  
ty czn eg o  d la  U k ra in y .

W  K rak o w ie  odbędzie się  m ięd zy n aro d o w y  k o n g re s  w ychow a 
n ia  m ora ln eg o  w  dn. od 11 do 15 w rz e śn ia  r. b. W sp ó łu d z ia ł k o ­
b iet, ja k o  ty c h  n a jb e z p o ś re d n ie jsz y c h  w ych o w aw czy ń , je s t  nie 
zm iern ie  p o żąd an y  i w ażny .

L,
ży je , bo m .ode se rc a  Go w ielb ią , a  dusze, 
s ą  pe łn e  Je g o  w ielk iego  tc h n ie n ia , z któ- 
rem  p ó jd ą  p rzez  d a lsze  d n i sw y ch  d ró g  
n a  św iecie.

P io tr  M a szy ń sk i a r ty s t a  m uzyk , a r ty s ta  
d u szą , se rcem , o b y w ate l, m iłu jący  k ra j . 
A r ty s ta ,  k tó ry  w  c z a s a c h  n a sz e j n iew oli 
s tw o iz y ł ch ó r  śp iew aczy  ,,L u tn ię “ i po c a ­
ły m  k ra ju , jeźd z ił z p ie śn ią  po lską , k rz e ­
p iąc  d u ch a , b u d ząc  n a js z la c h e tn ie jsz e  
u czucia , w y d o b y w a ją c  sw em i w łasn em i 
u tw o ra m i m u zy czn em i n ieo p isa n e  s ta n y  
za c h w y tu , w zru sze ń  — n ie  ży je . Bóg, w 
k tó reg o  w ierzy ł, pozw olił M u c ieszy ć  się 
dziećm i, dz ied z iczącem i w sz y s tk ie  cn o ty  
i d a ry  — o jca . O dszed ł te ż  p ogodny  do 
o s ta tk a , p rz y jm u ją c  to  ro z s ta n ie  z n a j ­
d ro ższy m i — ja k o  w olę  P a n a .

Z  M I N I O N Y C H  C H W I L ,
s tw ie rd z a  ju ż  u śm ie rzen ie  c ie rp ień  i n ie ­
m al zaw sze  u leczen ie  r a k a  zew n ę trzn eg o , 
a  k u ra c ja  — n iezaw o d n e  p rzed łu żen ie  ży ­
c ia . Im ię  U czonej, z po ch o d zen ia  — P o l­
k i — ca ły  ś w ia t  z a p isu je  w  sz e re g a c h  d o ­
broczyńców  ludzkości.

K s. r e k to r  E d w a rd  S zw ejn ic , te n  n ie ­
z a s tą p io n y  p rz y ja c ie l m łodzieży  a k a d e m ic ­
k ie j — ro z s ta ł  się  z  n ią , n iespodziew an ie , 
p rzed w cześn ie , z o s ta w ia ją c  g łębok i ża l w 
se rc a c h , w sz y s tk ic h , k tó rz y  m ieli sp o so b ­
n o ść  Go zn ać , a  n ie u tu lo n y  ból w  m łodych  
se rc a c h  d z ie s ią tk a  ty s ię c y  ty c h , k tó ry c h  
by ł d u ch o w y m  p rzew ó d cą , k tó ry c h  kochał, 
k tó ry c h  ro zu m ia ł, k tó ry c h  w iódł po d ro ­
g a c h  p o d n io sły ch  i k tó rz y  M u też  n a d  
m o g iłą  sk ła d a li  p rzy sięg ę  w ie rn e j o tern  
pam ięci. W ięc  ś. p. k s . r e k to r  Szw ejn ic

O D P O W I E D Z
P. W. L. w Czemiernikach. Jeśli Pani pragnie wiadomo­

ści ze „światów egzotycznych” — to polecić możemy wydaw­
nictwo p. t. „Naokoło Świata”, redaktor Jan  Gebethner, a więc 
pismo pewne. Treść urozmaicona, literacko staranna, ilu­
stracje na dobrym papierze, wybrane doskonale i całość zaj­
mująca. Adres Redakcji, ul. Zgoda 12. W arszawa, prenume­
ra ta  kw artalna w k ra ju  z przesyłką wynosi 4.40 zł. Numer 
okazowy na żądanie wyślą Pani niezwłocznie.

P. W alerfi N . . . z  Opatówka. Właśnie świeżo otwarto 
„Pierwszą, Poradnię Przyrodoleczniczą” w Warszawie, ulica 
Szopena 18. (tel. 8.71.11). Prospekt przestrzega przed zbytniem 
i gwałtownem obchudzaniem i samowolnie stawianym progra­
mem diety. Organizm nasz jest tak  złożony. To, co jednemu 
pomaga, drugiego zabija, że najgoręcej ostrzegamy Panią 
i przed tą  dietą i przed głodówkami. Zdrowia lekceważyć 
nie należy, więc niech Pani bez odpowiedniej rady  fachowej— 
nie robi na sobie eksperymentów, bo łatwo stracić skarb, któ­
ry  dodaje nam sił i możności pokonywania trudności obecne­
go życia, o czem nam  Sz. Pani w liście pisze. Może Sz. Pani 
listownie porozumieć się z „Poradnią”, k tóra chętnie złużyć 
będzie informacją.

Pannie Z o fji R . w Tomaszowie. „Entuzjazm ” to wielka 
siła. Nic się bez niego na świecie nie dzieje. A „zawód”, to 
spraw a ludzka. Nie należy jednak długo trw ać w rozpamię­
tywaniu doznanej krzywdy. Tylko to, co sumienie nam o nas 
mówi, jest dla nas miarodajne. Jeśli ono nic nie wyrzuca,

I R E D A K C J I
niech Pani dalej, kochając swoją zawodową pracę, idzie n a ­
przód. Kłaść w to, co się robi, duszę i serce, pełnić sumiennie 
swe zobowiązania. Entuzjazm  swój dalej pielęgnować bo to 
doskonała przyprawa do życia a wróci humor i zdrowie, które­
go nie należy marnować na rozmyślaniu o minionem złem. 
Słońce świeci jasno, niech Pani jego promieniami nasyci duszę, 
a świat znów będzie w oczach Pani tak  piękny, jakim  jest 
w istocie.

P. M arji W o ł . . .  w Radzyminie. Wogóle liczba dzieci w 
wieku szkolnym zwiększyła się w r. b. o 200.000 i dochodzi do 
5.412.000 dzieci. Czy znajdą wszystkie dzieci potrzebujące 
nauki — na to odpowiedzieć trudno. Odnośne władze robią 
usiłowania, aby się to stało, czego gorąco wszyscy pragniemy.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE W PKO. W M IESI4CU  
LIPCU 1934 R.

Wkłady oszczędnościowe w PKO. wzrosły w miesiącu iip- 
cu b. r. o 10.771.222 zł. osiągając na dzień 21. 7. 34 stan 
535.170.030 zł., łącznie zaś z wkładami pochodzącemi z walo­
ryzacji dawnych wkładów markowych 559.436.568 zł.

Jednocześnie ze wzrostem wkładów oszczędnościowych 
wzrosła w tym czasie i liczba oszczędzających w PKO. W cią­
gu lipca r. b. PKO. wydała 32.052 nowych książeczek oszczęd­
nościowych, osiągając na dzień 31. 7. 34 ogólną liczbę 
1.282.277 książeczek, łącznie zaś z książeczkami pochodzącemi 
z waloryzacji 1.312.925 ks;ążeczek.

http://rcin.org.pl



S K A R B

— Oj bieda nam, bieda! — Paw ełku! — wzdychał 
siwy ksiądz proboszcz — kościółek przez tę w ojnę zru j­
nowany, ledwo się m ury trzym ają, a niem a skąd wziąć na 
napraw ę, boć i ludzie też poniszczeni przez tę zawieruchę 
okrutną. Aż strach serce ściska, że maluczko, a nie będzie 
gdzie i służby Bożej odpraw iać! — w estchnął staruszek 
żałośnie i siwą głową pokiwał. Żal ścisnął sercem Pawełka. 
Dzieciątkiem  maleńkiem  odum arli go rodzice, nikogo bli­
skiego na świecie nie miał i żeby nie ksiądz proboszcz, co 
paroletniego sierotkę przygarnął i wychował, z głoduby 
pew nie zam arł. D obrze się Paw ełkow i działo na plebanji. 
P anna  H onora ta , proboszcza siostra, co m u gospodarstw o 
całe prowadziła, pokochała sierotkę i dbała o niego jak
0 dziecko rodzone; ksiądz proboszcz uśm iech miał dlań 
zawsze ojcowski, a wolne chwile poświęcał na kształcenie 
serca i um ysłu chłopczyny. — N aw et j.ak co Paw ełek prze­
skrobał, to  łagodna wymówka, a zasm ucenie dobrych opie­
kunów  stokroć mu sroższą karą były, niżby plagi n a jg o r­
sze miał wycierpieć. K ochał też i szanow ał tych swoich 
opiekunów  i radby im nieba przychylić. T o -też widząc 
boleść księdza zafrasow ał się sam srodze, jakby też tu  
dopom óc. N agle podniósł rozjaśn ioną twarzyczkę. — 
P roszę jegom ości — powiedział — jegom ość tak się fra ­
suje, a przecie skarb mamy ukryty! — Skarb? —• zadziwił 
się wyrw any z zadumy ksiądz. — A jakże! Toć pan orga­
nista mi opowiadał, że ponoć podczas pow stania, ksiądz 
proboszcz ówczesny, przed kozakam i, cały m ajątek  ko­
ścioła gdzieś zakopał, jeno, że go znaleźć nie m ożna

— Ano właśnie, że go znaleźć nie m ożna — uśm iech­
nął się ksiądz. — A praw da to, dobrodzieju? — W  każdej 
bajce połowa praw dy — ksiądz odparł — że kościół zasoby 
spore miał, toć z zapisków starych widać, że potem  ich 
nie znaleziono, też w iadom o; ale co się z tem  stało?... 
Proboszcza, w iernego syna Ojczyzny, na Sybir wywieźli 
M oskale i tam  życia dokonał i.... — I nic nie zostało? — 
Ano została taka krótka no ta tka i u stna  wiadom ość ko­
ścielnego Jakóba, k tórem u się rozum  poplątał u na stare 
lata jeno pow tarzał: „skarby dobrze schowane, n ikt ich
nie dostanie, Jakób sekret umie trzym ać”  i nic więcej
z niego wydobyć nie m ożna było. — A ta  no ta tka? — Ano 
jest. Chcesz, to  ci pokażę. Ciekawym co z tego zrozu­
miesz... — i podniósłszy się z fotela, podreptał staruszek 
do skrytki, gdzie wsz"ystkie papiery m iał umieszczone. P o ­
szperał, z g rubej teki wyjął kartkę bibulastego papieru 
zapisanego wyblakłym atram entem : N o masz! Czytaj! — 
Z biciem serca ujął Paw ełek papier w rękę: —• Ależ to 
wiersze! — w ykrzyknął. — A wiersze, wiersze — przy­
taknął probo-szcz — ale czytaj!

(1) K ied y  ch cesz  w  po łu d n ie  ch łodu  
To p o śp ie sza j do og rodu .
P o d  k a s z ta n e m  b aw ić  — m iła ,
A le in n y c h  d rzew  te ż  siła.
L ip a  ro śn ie  n ied a lek o
T eż o ch ro n i cię p rzed  sp iek a .

(2) A g d y  g ra b  cię ch łodem  cieszy ,
C h ę tn ie  i ta m  człek  pośpieszy .
S ta m tą d  b łąd z i tw o je  oko
N a  sa d  ro z s ia d ły  szeroko .
A n a jb a rd z ie j se rc e  w z ru sz a  
N a s z a  p o lsk a  s ta r a  g ru sz a .
T a m  w  je j po łu d n io w y m  c ien iu  
U s ią d ź  c h ę tn ie  n a  k am ien iu .

(3) T a k  p o łu d n ia  c zas  p rz e tra w isz ,
C ien iem  sw ym  te ż  się zab aw isz .

Przeczytał Paw ełek raz i drugi, pokręcił głową i pod­
niósł zdziwione oczy na księdza. _ _ .

— Rozum iesz co z tego? — zapytał ksiądz z uśm ie­
chem. — Niebardzo, proszę dobrodzieja. Ale coś mi się
widzi, że te drzewa to  m ają jakoś pokazyw ać  — Tak.
tak — przerw ał staruszek — nietylko się tobie to  ,,widzi
1 niejeden już sobie głowę łam ał — ale ileż to  drzew w y­

cięto. ile nowych posadzono, tra f tu  na właściwe. A co 
ty tak ruszasz ustam i — spytał nagle chłopca. — A to 
proszę dobrodzieja — odpowiedział Paw ełek — pow tarzani 
te wiersze — i bez zająknienia w yrecytował całość z pa­
mięci. — H o! ho! Głowa nie do pozłoty z ciebie. W arto  
cię będzie uczyć, w arto — uśm iechnął się dobrotliw ie opie­
kun. Paw ełek tak  się przejął opowieścią ową, że spać 
w nocy nie mógł, a ciągle kom binow ał: ,,od kasztana do 
lipy, od lipy do wiązu, potem  w sadzie grusza, ale która?., 
i kam ień! Jaki kam ień!” Skoro świt zerwał się i pobiegł 
do ogrodu, chodził, szukał, napróżno — nic nie odpow iada­
ło wskazówkom. Chodził tak zafrasow any dzień jeden 
i drugi — aż panna H onora ta , widząc, że chłopak mało co 
je, dodnia w staje, do proboszcza wystąpiła z pretensją.

— A ksiądz b ra t to głow ę chłopaczkow i nauką zaw ra­
ca, że i nie doje i nie dośpi. M łode to  jeszcze, przemęczy 
sobie umysł i, co niedaj Boże, rozchoruje się. Z afra­
sow ał się ksiądz proboszcz i uradzili, żeby Paw ełkow i 
tydzień dać wakacyj. N ie wiedział chłopak _ pow odu tej 
wolności, ale że bardzo m u na rękę była, więc z radości 
aż podskoczył, co tem bardziej pannę H onora tę  w jej 
mniem aniu utwierdziło.

N a trzeci dzień wakacyj, po wczesnej mszy rannej, 
do k tórej służąc, modlił się Paw ełek z serca, by mógł od­
wdzięczyć się swym dobroczyńcom , pobiegły wgłąb ogrodu 
i, usiadłszy w cieniu starego kasztana, zamyślił się głęboko, 
nagłe słońce ostro mu w oczy zaświeciło. P o łudnie bli­
sko — pom yślał i rozejrzał się wokoło. O stre promienie 
słońca docierały pod kasztanow e gałęzie, podniósł się mi- 
mowoli Paw ełek i, szukając cienia, skierował swe kroki 
w boczną aleję. Usiadłszy pod starem  drzewem, podniósł 
oczy w górę, i spostrzegł, że siedzi pod lipą — coś mu na­
gle w myśli się rozjaśniło  — o Boże! — T eraz grab 
szeptał gorączkow o — blisko sadu, cała aleja grabow a 
wiedzie do sadu. — W ięc na jej koniec.... dwa rosną_graby, 
k tóryż to.... tego pień olbrzymi, siądę tu  i spróbuję pa­
trzeć na sad   a teraz ta  grusza.... k tó raż  to  może być —
sad duży — ale zaraz: „polska nasza g rusza”” — już w iem 1 
T oć to ta wielka sta ra ulęgałka, co to  dobrodziej tak ją 
lubi, bo mu dziecinne lata przypom ina — jednym  skokiem 
znalazł się przy gruszce. Słońce stało wysoko, cienie coraz 
cstrzej się znaczyły. Paw ełek patrzył uporczywie na co­
raz skracający się cień gruszy. — Południe! _ — zawołał 
i skoczył w miejsce gdzie na cieniu znaczył się w ierzcho­
łek drzewa. Stuknęło m u coś pod nogam i. R ozgarnął tra ­
wę. Do pół w ziemię wrosły leżał kam ień podłużny, snać 
kiedyś za ław kę służył, powoli zapadł w ziemię i mchem 
zielonym obrósł cały. O dgarnął mech Pawełek i na kam ie­
niu zoczył wyryty krzyż i takież litery jak i podpis na 
wierszu i strzałka. Znalazłem  — krzyknął Paw ełek — ale
praw da: „usiądź chętnie na kam ieniu   cieniem własnym
się zabawisz pow tarzając koniec wiersza, usiadł na 
kam ieniu w kierunku strzałki, a ujrzaw szy gdzie cień jego 
padał, oznaczył to miejsce gałęzią i pobiegłszy do domu, 
porw ał łopatę i wybiegł, nie odpow iadając na pytania , pan­
ny H onoraty , która, przerażona, pobiegła po b ra ta  i oboje 
zaniepokojeni podreptali szukać Paw ełka. A ten kopał jaic 
oszalały, sam nie wiedział skąd mu się siły bjały, nagle 
łopata szczęknęła o coś tw ardego i po chwili u jrzał P a ­
wełek w ierzch kutej żelaznej skrzynki. —

Gdy proboszcz z panną H onora tą  wreszcie znaleźli 
swego wychowanka, m ozolił się właśnie, by wykopać do 
reszty skarb znaleziony, a zobaczywszy swych opiekunów, 
rzucił im się na szyję, z płaczem, niepomny, że cały ziemią 
umazany.

W ydobyto skrzynkę i rzeczywiście znaleziono w niej 
piękne kielichy, m onstrancję, jak również spory woreczek 
dukatów.

Było za co kościółek odnowić!
I tak odwdzięczył się Paw ełek swym dobroczyńcom  

H. Rostafińska-Choynowska.

. * . . .  „  . . „  , R e d a k to r :  Jó z e f  C z arn eck i.
ry d a w c y : S to w a rz y sz e n ie  M is. K sięży  P a llo ty n ó w .

R e d a k to rk a  d z ia łu  k o b ieceg o : L u c y n a  K o ta rb iń sk a .
W y k o n an o  w  D ru k a rn i  A rch id iecez ja ln e j, W a rsz a w a , K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie  71.
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POD KI E R O W N I C T W E M  W A R S Z A W S K f E O O  KLUBU S Z A R A D Z I S T Ó W .

T R Z E C I K O N K U R S  K W A R T A L N Y  
(Z akończen ie)

T erm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  z a d a ń  
trz y ty g o d n io w y , licząc  od d a ty  o trz y m a n ia  
n u m eru .

O ile k to  z u c z e s tn ik ó w  z ja k ic h k o l­
w iek  p rzeszk ó d , n ie  m ó g ł n a d e s ła ć  ro z w ią ­
z a ń  z n ró w  lipcow ego  i s ie rpn iow ego , m o ­
że to  je szcze  u czy n ić  obecnie, n a d s y ła ją c  
ro z w ią z a n ia  z ca łeg o  k w a r ta łu  bieżącego, 
w  te rm in ie  w yż. p o d an y m .

10. SZA R A D A  (2 p k t.)
S ta ro -ra z  czy  p o stęp o w y  
k ażd y  d z iś  d w a - trz e c ie -c z w a r te !
P e łn e  t r o s k  s ą  n a sz e  g łow y, 
życie  ta k ie  m ało  w a rte .
L o s n a s  c z w ó r- trz y  i n ie  p ie ś c i!
C złow iek  c iąg le  to n ie  w  b ra k a c h  !
C ałość — ty tu ł  to  pow ieści 
je d n e j z  ch lu b , m is t r z a - P o la k a !

X. Sobeck i, P o zn ań .

11. Z W ODY N A  W O D ? ... 
S P O R T O W E  Z A G A D K I (3 p k t.)

a )  D o l ite ry  d o d a j sieb ie  
i je szcze  spó łg łoskę,
a  za je d z ie sz  n im  z W a rsz a w y , 
a ż  w  m u ry  k ra k o w sk ie .

b) B y ś  n ie  b łąd z ił po m a n o w cac h  
d ługo  i d a rem n o ,
w eź i d ru g ą  też  sp ó łg ło sk ę  
w ra z  ze sm o łą  z iem n ą .

c) B y  z a ś  tw o je  p rzed sięw zięc ie  
było  te ż  coś w a rte ,
m u sisz  w k o ń cu  w  sa m o g ło sk ę  
d a ć  zw ierzę  u p a r te .

Z. P ta s z y ń s k a  (czł. K I. Sz.)

12. D O M Y ŚLA N K A  (3 p k t.)
P o d a n e m i n iże j l i te ra m i n a leży  u z u p e ł­

n ić  w y r a z y :
W i ------------ , A  , p i ę  , k o  ,

ko  — — ta , iz — —, ta p  — — — n,
ż a  t , a  — — le t, g ą  — — or,
K a  a , c h a  t , ro  —- — ta ,
po — — w a, l i  um .

( L i t e r y :  4 a , 4 b, 3 c, 1 ć, 2 e,
1 h , 2 i, 2 ł, 1 m, 3 o, 1 p, 1 r, 3 s, 1 ś, 1 u,
2 z.)

G dy po p o rz ą d k u  o d c z y ta m y  d o d an e  do 
w y ra z ó w  lite ry , o trz y m a m y  pew ien  a fo ­
ry z m  ja k o  ro zw iązan ie , k tó re  p o d ać  n a ­
leży  b ez  w y razó w .

E . W ieliczko  (czł. K I. Sz.)

13. CO TO ? (3 p k t.)
P ie rw sz e  — szynk , a  d ru g ie  — g ło sk a , 
p ie rw sz e -d ru g ie  s t a te k  zn aczy , 
d ru g ie -trz e c ie  — k o lo r w  k a r ta c h , 
t r z e e ia -c z w a r ta  — cel o raczy .
C ałość  n o si w dzięczn e  m iano , 
u jrz e ć  m ożesz  j ą  w  I ta l j i ,  — 
m o żn a  ró w n ież  j ą  u s ły szeć  
w  m ieśc ie  dożów  g d z ieś n a  fa li.

A . M ieczkow ski (czl. K I. Sz.)

14. P R Z E R Z U C A N K A  
(po 3 p k t .  — ra z e m  6)

1) G le jt — dob a  — polo — cena.
2) T o rf  — łam ie  — uczę  — o k o stn y .

L ite ry  p o d an y ch  w y razó w  n a le ż y  po­
p rz e s ta w ia ć  ta k , a b y  u tw o rz y ły  się  zn an e  
p rzy sło w ia .

A. S zyszkow ski.

15. P O D W Ó JN A  W ĘŻO W N 1C A  (6 p k t.)

a )  W  ra m ę  z e w n ę trz n ą  n a leży  w p isać  
10 w y razó w , k tó re  z a c z y n a ją  się  p rzy  c y ­
f ra c h . D w ie w zgl. t r z y  l i te ry  p oczątkow e, 
s ą  z a ra z e m  k ońcow em i łącząc eg o  się  w y ­
ra z u .

b) W  f ig u rę  ś ro d k o w ą  n a le ż y  w p isa ć  
5 w y razó w , k tó ry c h  końcow e l i te ry  s ą  p o ­
czą tk o w y m i n a s tę p n y c h .

Z n a c z e n ia  w y razó w  w  ra m ie :  1. P o sp o ­
lite  im ię p sa . Z n a k  stopy . (D w a w y razy  
po 4 l i te ry ) . 2. W y s p a  n a  m. ś ró d z iem n em  
(fo n e t) . 3. O k ry ta  k irem . 4. ś ro d e k  u śm ie ­
rz a ją c y  ból. 5. O dm ianę sk a le n ia . 6. C zło­
w iek  u ty tu low ra n y . 7. S to łek . 8. R o zk ład

zw iązk ó w  ch em iczn y ch  n a  c ia ła  p ro stsz e , 
d o k o n y w an y  ciepłem . 9. P oziom ołuk . 10. 
R o ś lin a  li l jo w a ta  o k w ia ta c h  siln ie  p a c h ­
n ący ch .

( I l o ś ć  l i t e r :  4 a , 2 b, 1 d, 2 e,
2 i, 1 k, 1 I, 1 ł, 2 m, 2 n, 8 o, 1 p, 5 r, 7, t,
2 u, 2 y, 2 z.)

Z n aczen ia  w y razó w  śro d k o w ej w ężow - 
n ic y : 1. R y g ie l u  d rzw i. 2. Z a s tę p c a  d ia ­
kona. 3. K a jm a n . 4. G ra  n ie ro z e g ra n a . 5. 
B a le tn ik . ( I l o ś ć  l i t e r :  4 a, 1 c,
2 e, 1 f, 1 g, 3 i, 1 k, 2 1, 1 m , 1 n, 2 o,
2 r, 2 s, 4 t, 1 u, 1 w , 2 z.)

T . S obecki, P o zn ań .

I I  i  WI A T A A ADJ A
O p iek a  r a d ja  n a d  P o la k a m i z a g ra n ic a  

Światowy Zjazd Polaków z zagrani­
cy, który odbywał się ostatnio w War­
szawie, zwrócił w  sposób zdecydowanie 
otwarty uwagę na rad jo jako na czyn­
nik łączności emigracji z krajem ojczy­
stym. Radjo bowiem dla całej rzeszy 
polskich emigrantów, rozrzuconych po 
wszystkich krajach Europy i kontynen­
tów zamorskich, jest najprostszym środ­
kiem nieustannego kontaktu z żywemi 
źródłami kultury polskiej. Wśród naj­
ważniejszych czynników, które bronią 
przed wynarodowieniem, a więc wśród 
książki polskiej i prasy, postawione zo­

stało radjo jako trzeci element nowocze­
snej opieki nad rodakami na obczyźnie.

Komisja Kulturalno-Oświatowa II 
Zjazdu Polaków z zagranicy opinje swe 
w sprawie pożytku radja dla celów 
opieki nad zachowaniem naszego naro­
dowego stanu posiadania w krajach 
emigracji, sformułowała w całym sze­
regu wniosków, z których treścią winni 
zapoznać się wszyscy interesujący się 
tym ważnym problemem państwowym. 
„Książka polska, prasa polska i polska 
audycja radjowa — czytamy we wnio­
sku — winny stanowić element stałego 
uczestnictwa rzesz polskich zagranicą w

życiu kulturalnem i umysłowem narodu 
i winny być codziennym łącznikiem z 
Macierzą”.

D o ty ch cza so w e su k c e sy  P o lsk ieg o  R a d ja  
Uchwały te wysuwają na pierwszy 

plan znaczenie Polsk'ego Radja w dzie­
dzinie opieki nad naszą emigracją poza 
granicami Państwa. W tych częściach 
Europy, gdzie Raszyn jest dobrze odbie­
rany, wszelkie trudności odpadają same 
przez się. Chodziłoby tylko o to, aby 
wśród emigracji naszej propagować po­
trzebę posiadan;a w każdej rodzinie 
emigranckiej dobrego odbiornika i za­
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chęca wszystkich do słuchania polskich 
audycyj. Cały jednak szereg delegatów, 
którzy przybyli na Zjazd, zwraca uwa­
gę, że są kraje, gdzie stacyj polskich 
można słuchać na średnim odbiorniku 
tylko z największą trudnością i przy 
sprzyjających warunkach. Na to oczywi­
ście trudno poradzić. Polskie Radjo 
czyniło i czyni bardzo duże wysiłki na 
terenie międzynarodowym, aby uzyskać 
dla najsilniejszej naszej stacji, dla Ra­
szyna, taką falę, któraby dawała maxi­
mum pewności, że będzie dobrze odbie­
rana we wszystkich krajach ważnych 
dla Polski ze stanowiska propagando­
wego. Wielka jednak ilość silnych sta­
cyj nadawczych, pracujących na falach 
zbliżonych do raszyńskich, poważnie pa­
raliżuje te wielkie wysiłki, czego byli­
śmy świadkami nawet ostatnio w Polsce, 
gdzie odbiór radjowy był poważnie za­
grożony przez t. zw. interferencje. Obec­
nie sytuacja jest już o wiele lepsza i na­
leży przypuszczać, że uda się w tej dzie­
dzinie osiągnąć Polskiemu Radju dalszą 
wybitną poprawę.

Sytuacja zupełnie zmienia się, gdy 
chodzi o obsłużenie przy pomocy radja 
naszej emigracji zamorskej, specjalnie 
zaś Polaków wr Stanach Zjednoczonych 
i Polaków w Brazylji. Nawet najsilniej­
szy Raszyn i najlepsza dla niego fala 
nic tu nie pomoże. Do obu Ameryk 
można nadawać audycje radjowe tylko 
przy pomocy fal krótkich, nadawanych 
za pośrednictwem anten kierunkowych.

Wprawdzie Polskie Radjo omija 
dziś szczęśliwie te trudności, organizując 
sporadycznie specjalne audycje dla Ame­
ryki Północnej, które drogą kablową 
transmitowane były z Warszawy do An- 
glji, stamtąd zaś przekazywane były 
przy pomocy krótkofalowego nadajnika 
na stacje National Broadcasting Com­
pany, słuchane w całej Ameryce. Tą 
metodą nadano do Ameryki przemówie­
nie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
nabożeństwo z Jasnej Góry i inne.

N ow e ży c ie  na fa la ch  krótkich
Z chwilą, gdy Światowy Zw:ązek 

Polaków wyraził życzenie regularnego 
i codziennego dostarczania środowiskom 
emigranckim polskich audycyj radjo- 
wych, sprawa weszła na inne tory. Z 
inicjatywy Prezesa Polskiego Związku 
Krótkofalowców inż. Karaffy-Kreuter- 
krafta do pracy utrzymania łączności z 
Polonją zagraniczną stanęli wszyscy ra­
dioamatorzy krótkofalowcy. Przy pomo­
cy tanich aparatów krótkofalowych 
amatorzy ci nawiążą stałą łączność ze 
skupieniami polskiemi na obczyźnie, sta­
jąc się czynnikiem trwałego i ustawicz­
nego kontaktu emigracji z Ojczyzną.

Polski Związek Krótkofalowców za­
mierza stworzyć w najbliższym czasie 
kluby krótkofalowców wśród polskiej 
emigracji zagranicą. Zadaniem tych 
klubów będzie zjednoczenie wszystkich 
krótkofalowców wśród emigracji pol­
skiej, szerzenie propagandy krótkofa­
larstwa wśród nrejscowej kolonji pol­
skiej, oraz budowa nowych amatorskich 
stacyj krótkofalowych. W ten sposób 
ruch ten niezmiernie pożyteczny z pun­
ktu widzenia pracy państwowej we­
wnątrz kraju (podniesienie kultury te- 
chnicznej, szkolenie pracowników obro­
ny kraju) staje się również pierwszo­
rzędnym czynnkiem w utrzymaniu sta­
łej łączności wychodźtwa naszego z Ma­
cierzą i przyczynia się do wzmożenia

serdecznych węzłów między Polakami 
na całym świecie.

Oczywiście, w dalszym rozwoju pro­
gramu łączności radjowej między Pol­
ską a :skupiskami naszych rodaków na 
obczyźnie, leży budowa silnej krótkofa­
lowej stacji nadawczej, któraby przy 
pomocy anten kierunkowych nadawała 
wprost do odpowiednich środowisk au­
dycje polskie. Realizując te zamierzenia 
odrobilibyśmy tylko swe opóźnienie w 
stosunku do takich krajów jak Anglja, 
Francja, Belgja czy Niemcy, które już 
dawno u siebie przez wybudowywanie 
stacyj krótkofalowych nawiązały bezpo­
średnio z kraju macierzystego łączność 
ze swemi kolonjami i zapewniły im stałe 
codzienne audycje, słuchane z wielkiem 
zainteresowaniem na odległych terytor- 
jach Australji, Indochin, Konga czy Ar­
gentyny.

J a k  trzeba m ówię do m ik ro fo n u
Przed mikrofonem niewolno mówić 

niewyraźnie. Każdy wyraz musi być do­
prowadzony do końca. Niewolno po­
zwalać sobie na „zjadanie” liter lub koń­
cówek, jak to robimy w mowie potocz­
nej. Nasz rozmówca domyśli się czego 
trzeba. Słuchacz radjowy nie domyśla 
się bynajmniej. Niewyraźne końcówki 
i brak pauz między słowami — dener­
wują słuchacza i drażnią. Z czego nie 
wynika bynajmniej, że należy wpadać w 
przesadę. Pedantyczne wystukiwanie 
słów jest również nużące.

Jednym z najpospolitszych błędów 
jest zbyt głośne mówienie przed mikro­
fonem, co jest nietylko zbędne, lecz 
szkodliwe. Z tego, że słuchacz znajdu­
je się w Gdyni lub Cieszynie wcale nie 
wynika, aby z Warszawy trzeba było do 
niego krzyczeć. Mikrofon wogóle wy­
krzykiwania nie znosi. Zasadą jest 
przemawianie takie, jak np. mówi się 
przy stole lub w salonie. Nadużywanie 
głosu daje ten efekt, że prelegent jest 
gorzej słyszany. Trzeba zawsze o tern 
pamiętać, że słuchaczowi radjowemu nie 
pomaga w zrozumieniu prelegenta ża­
den inny zmysł i dlatego musi on natę­
żać słuch, to zdenerwowany przestaje 
wogóle słuchać. Mówić więc należy 
niezbyt głośno i bardzo wyraźnie. Ści­
szenie i przenikliwość głosu więcej po­
budzają słuchacza, niż głos podniesio­
ny i natężony. Wszelkie braki wymowy 
dyskwalifikują prelegenta w radjo zu­
pełnie, a więc seplenienie, jąkanie, glos 
świszczący i t. d.

Ponadto prelegent, który ma wygło­
s y  odczyt w oznaczonym terminie, po­
winien traktować to zadanie, jak śpie­
wak przed występem na scenie, pamię­
tając, że kaszel, chrypka, katar w czasie 
wygłaszania odczytu radjowego spra­
wiają fatalne wrażenie. Jest też rzeczą 
ważną, pozbycie się tremy. W tym ce­
lu najlepiej nie wyobrażać sohie tłumu 
słuchaczy, a raczej myśleć o kimś bli­
skim i do niego mówić. Trema jest teni 
szkodliwsza, im bardziej odbija się w 
głosie mówiącego i im bardziej dopro­
wadza do tych niedopuszczalnych przed 
mikrofonem nawyczek, jak chrząkanie 
i wszelkie „eee*’, jakiem niektórzy mów­
cy hojn e szafują. Należy również bar­
dzo starannie operować oddechem, wcią­
gać powietrze cicho i tylko na znakach 
przestankowych.

Jeśli nie należy mówić zagłośno, ani 
zbyt cicho, to również trzeba wystrze­
gać się wygłaszania odczytów tym  sa­
mym tomem i  głosem. Głos mówiący

ciurkiem odstraszy każdego słuchacza. 
Bardzo wiele ciekawych odczytów nie 
zostało z tego powodu wysłuchanych. 
Nietylko nadawanie akcentów logicz­
nych, lecz nawet umiejętne modulowa­
nie głosu jest konieczne. Bezbarwny 
pod tym względem odczyt zupełnie nie­
zależnie od treści jest przez słuchacza 
oceniany, jako t. zw. „drewniana piła” 
i wywołuje w nim zupełnie zdecydowa­
ną, a dla prelegenta zwykle niepożąda­
ną reakcję. O ile umiejętne modulowa­
nie tonu i sposobu mówienia jest ko­
nieczne, o tyle prelegent powinien bar­
dzo ostrożnie używać t. zw. patosu na­
wet w takich momentach odczytu, które 
na estradzie najzupełniej usprawiedli­
wiałyby ton patetyczny. Jest efekt, któ­
rym w radjo należy szafować z wielkim 
umiarem, gdyż często bardzo przetrans­
ponowany na gorsze słuchawki lub li­
chy głośnik daje w wyniku świst, zgrzyt, 
trzeszczenie, lub napół zrozumiały beł­
kot, zamiast spodziewanej uroczystości 
tonu. Pozatem zważyć należy, że czło­
wiek współczesny, człowiek konkretu 
nie znosi patosu i uważa go za śmiesz­
ny.

Obok cieniowania i umiaru, ważna 
jest sprawa tempa. Tempo zbyt szybkie 
jest niedopuszczalne, tempo za powolne 
jest zbyt pedantyczne i nudne. Należy 
przeplatać. Najlepiej zaczynać wolno, 
potem nieco przyśpieszać, znowu tempa 
wolnego użyć, zawsze dla podkreślenia 
ważnego ustępu. Wskazane jest zaopa­
trzyć rękopis w znaki, wskazujące kie- 
i jak głos modulować, kiedy wprowadzać 
specjalną intonację. Nie należy natycn- 
miast prostować drobnych pomyłek, 
gdyż słuchacze ich nie dostrzegają.

R adjo tem atem  obrad II  Zjazdu Polaków  
z Zagranicy

Komisja Kulturalno Oświatowa Ii-go 
Zjazdu Polaków z Zagranicy powzięła 
bardzo znamienny wniosek w sprawie 
książki polskiej, prasy polskiej i polskiej 
audycji radjowej jako więzi kulturalnej 
Polonji zagranicznej z Macierzą. Wnio­
sek ten, owiany nawskroś nowoczesnym 
duchem w zakresie opinji kulturalnej 
nad skupiskami polskiemi poza terytor- 
jum Państwa mówi:

„Dla należytego wykorzystania radja 
w zakresie kontaktu kulturalnego środo­
wisk polskich zagranicą z Macierzą, za­
leca się polskim radjosłuchaczom na 
emigracji jak najczęstsze korzystanie 
z polskich radjostacyj nadawczych, któ­
re winny przystosować swe urządzenia 
techniczne i programy do potrzeb Polo­
nji zagranicznej. Zaleca się też ośrod­
kom polskim zagranicą rozwinięcie ru­
chu krótkofalowego jako dogodnego 
środka utrzymywania stałej łączności z 
Macierzą i między sobą. We wszystkich 
większych ośrodkach emigracji winny 
powstać kluby krótkofalowców, utrzymu­
jące ścisły kontakt z Polskim Związkiem 
Krótkofalowców.

Kluby krótkofalowców polskich za­
granicą poczynią starania o wybudowa­
nie własnych krótkofalowych stacyj klu­
bowych, tworząc w ten sposób sieć pol­
skich stacyj nadawczych zagranicą”. - 
Zrealizowanie tego wniosku zapewni nie­
tylko stworzenie Związku Krótkofalow­
ców Polskich na Emigracji, ale i rów­
nież przyczyni się do tego, że rzuceni w 
morze obcych wpływów narodowościo­
wych nasi emigranci otrzymają możność 
codziennego słuchania polskiego słowa, 
polskiej pieśni i polskiej muzyki.

http://rcin.org.pl




